
X Plenum CRZZ 
rozpoczęło obrady
W  dniu 29 lipca rozrpoczęło 

Obrady X  Plenum Centralnej 
Rady Związków Zawodowych,
poświęcone om ów ien iu  zadań 
polskiego ruchu  zawodowego w  
św ietle  uchw a ł V I I  Plenum K o
mitetu Centralnego PZPR.

R eferat zasadniczy w yg łos ił 
przewodniczący CRZZ — ' W ik 
to r  K łosiew icz. N a k re ś lił on za
dania zw iązków  zawodowych w  
bieżącym  okresie .

W  następnym referacie w ice
przewodniczący P K FG  —  B li-  
now ski, scharakteryzował sytu
ację w  dziedzinie za trudn ie
nia  oraz sposoby ak tyw izac ji 
rezerw  s iły  rciboczej.

Sztandar
młodych

'tPęgSSmiiĘŚ-
—  znacznie przekraczałeś normą w  swoim zakła 

dzie pracy,
—  zdobywałeś ty tu ł przodownika nauki 

społecznej lub  przodownika wyszkolenia ’ 
i politycznego,

—  uzyskałeś dobre w y n ik i w  sporcie,

i pracy 
bojowego

zostałeś delegatem  na Zlot

•— byłeś w  budującej się Warszawie,
—  uczestniczyłeś w w ie lk ich  

t  owych,
—  spotykałeś towarzyszy z całej Polski,
—  brałeś udział w  spotkaniach i zabawach,

r e a i im u im  s & s / o | e  ś iu lb a w c 8 n i&

MŁODZI mm h »LEPSZE l»' fe & BOH

40 nowych zobowiązań zespołowych w Wytwórni Prototypów w Krakowie
Napływające do redakcji listy mówią o wrażeniach młodzieży 7.e Zlotu. M ów ią o tym, jak  delegaci na samorzutnie 

organizowanych zebraniach i masówkach dzielą się z. pozostałą młodzieżą swymi wrażeniami, opowiadają o Zlocie 1 dysku
tują nad swą dalszą pracą dla dobra Ojczyzny, dia szybszego zbudowania socjalizmu. Coraz szersze rzesze chłop
ców 1 dziewcząt czynem utrw alają i poszerzają zdobycze ludu polskiego zawarte w Konstytucji.

KATOWICE
g ł o d z i  gó rn icy i  hu tn icy  u - 
trw a la ją  najlepsze osiągnięcia 
uzyskiw ane we współzawodnic
tw ie  zlo tow ym . Edmund Córa 
i  Wacław Kościelny — dwaj de
legaci na Zlot % kop. „M orti- 
m er“, stałe utrzym ują taką sa
mą wydajność pracy, jak w o- I 
kresie poprzedzającym Zlot. Ed- , 
Kiund Córa tak jak  przedtem 
wykonuje średnio 205 proc. nor
my. F  odjął on równocześnie
długookresowe zobowiązanie u- 
trzymania w  trzecim kwartale  
br. dotychczasowych norm w y- i 
dajności. Jego kolega Waciaw  
Kościelny, wyróżniony odznaką 
„zasłużonego przodownika pra
cy", od chwili powrotu ze Zlo
tu ani o jeden procent nic ob
niżył wydajności pracy, osią
gniętej w  Czynie na cześć 22 
Lipca. W ykonuje on systema
tycznie 165 proc. normy, obec
nie postanowił osiągać 167 proc.

M ło d y  brygadzista chodniko
w y  te j kop a ln i — Henryk Jur- 
czyński, k tó ry  zastąpił swych

nowit wykonywać 185 proc. 
normy.

Szlifierz huty „Baildon“ —  
Lech Szopiński —  k ie ro w n ik  
11-osobowej brygady m łodzieżo
w e j, k tó ry  znacznie przekraczał 
swe zobowiązania zlo towe w y 
konu jąc 184 proc. norm y, po
stanowi! w  dalszym ciągu utrzy
mywać swoją normę.

Z B IG N IE W  K O STR ZEW SK I

a

kolegów  delegowanych na Z lo t j j^ona remont.

KRAKÓW
Coraz w iększe rzesze m łodzie- ; 

ży w o jew ództw a krakow sk iego ; 
przystępują do rea lizac ji ślubo
wania zlotowego — do rea lizac ji 
licznych zobowiązań p ro du kcy j- 

j  nych podejm ow anych dla ucz- 1 
j  czenia K on s ty tu c ji.

Ślusarze z brygady młodzieżo
wej ‘ m w Nocunia z Bazy Sprzę- 

T '^ it ‘3 Hucie na cześć Z lo- 
jL jF T y tu c ji u tw o rz y li dw ie 

grup B®**rażda % grup rozpoczy
na równocześnie wzorcowy, ka
pitalny remont mieszarki. Obie 
grupy będą w a lczy ły  o to, k tó 
ra 7. nich pierwsza i  lep ie j w y-

i wprowadzić w  swej codziennej 
| p racy system kom som ołk i Żan- 
\ darowej.

+
Proporzec przechodni Zarządu 

G łównego Z M P  za rea lizacje 
I zobowiązań przedzlotow ych o- 
trzym ała  także m łodzież Spół
dzielni Produkcyjnej w  Liber- 
towie.

M łodzi Spółdzielcy L ibe rto w a  
rea lizu jąc ś lubowanie zlotowe 
zobow iązali się spraw nie prze
prowadzić kam panię żniwną, 
wykonać po do ryw k i do dn ia 7 
sierpnia t..i. na 3 dn i przed te r
m inem  oraz ukończyć om ło ty 
na 5 dn i przed term inem  i 
p ie rw si w  gm in ie  odstaw ić z ia r
no do p u nk tu  skupu.

A. L IS O W S K I

Rządu. Wpatrzony w Prezyden
ta z radością i ogromnym w zru 
szeniem powtarzałem słowa 
ślubowania. Myślałem o swej 
szkole, o koleżankach i kole
gach, którzy w ybrali mnie na 
Zlot, o tym, że kiedy powrócę 
do nich, muszę im przekazać 
słowa tow. Bieruta, który mó
w ił o tym, że najważniejszym  
zadaniem, jak ie stoi przed na
mi jest walka o wiedzę, o w y 
dajniejszą pracę, o prawdę, o 
pokój.

Na Zlocie przez chwilę roz- 
j mawiałem z tow. . Matwinem . 
„Nie zapomnijcie o wychowy
waniu młodzieży po Zlocie,, tak 
jak staraliście się robić to przed

Antoniego Dudka i Zdzisława 
W artaka. nadal utrzymu.ie to 
samo tempo prac, wykonując i 
obecnie 196 proc, normy.

Podobnie z zapałem pracu ją  
m łodzi hu tn icy  śląscy. Już w 
p ierwszych dniach po Zlocie 
znanv m łodv szybkościowy w y 
ta p ia «  z h u ty  im . F. Dzierżyń
skiego, in ic ja to r dwóch w ytopów

Członkow ie m łodzieżowej b ry 
gady tow . Zemankiewicza z Ba
zy Sprzętu w  Nowej Hucie re 
a lizu jąc swe ślubowanie zlo to
we, zobow iązali się do dnia I-go  
sierpnia t.j. o 5 dni przed ter
minem uruchomić nową obra
biarkę.

*
Przed k ilk u  dn iam i w  5Vy-

na jedną zmianę — Stefan N ie- , tw ó rn i P ro to typów  w  K rako w ie
ćwieja dokonał po powrocie ze 
Z lo tu  dwóch przyśpieszonych 
w ytopów , skracając znacznie 
średnie czasy ich przeprowadze
nia. Pierwszy wytop wykonał Vv 
ciągu 7 godzin, zaś drugi w cza
sie 6 godzin i 40 minut.

+  ■

Ślubowanie złożone w  dn iu 
Św ięta W yzwolenia stało się dla 
m łodzieży k a to w ick ie j nowym  
bodźcem do pracy. Uw idacznia 
się to . w  pode jm ow aniu zobo
w iązań produkcy jnych .

Delegat na Z lo t w  W arszawie 
Czesław Ruszer, chodnikow iec z 
kop a ln i „Zabrze-Wschód" rea li
zując swe ślubowanie i prag
nąc uczcić K onstytuc ję  zobo
wiązał się wraz ze swym łado
waczem Kurtem  Zydkiem wy
konywać 300 proeent normy.

Kombajnista Józef Bożek, z 
te j samej kopa ln i, k tó ry  w 
okresie kam pan ii przedzlotowej 
w yko n yw a ł 190 procent norm y, 
realizując ślubowanie posta-

odbyła się niecodzienna uroc: 
Stość. M łodzież te j W y tw ó rr 
rea lizację  323 zobowiązań
zlotowych, k tó re  da ły  ponad 590 
tysięcy zł. oszczędności, o trzy 
mała 2 proporce ZG ZM P i p ro
porzec przechodni Zarządu W o
jewódzkiego ZMP.

Już po raz trzeci m łodzież 
W y tw ó rn i P ro to typów  otrzym a
ła proporzec Zarządu Głównego 
ZMP. Proporzec ża najlepsze 
osiągnięcia we w spółzawodnic
tw ie  z lo tow ym  oraz proporzec 
dła najlepszej b rygady m łodzie
żowej o trzym ała brygada 
Żelaznego.

W  czasie uroczystości m ło 
dzież W y tw ó rn i Prototypów' re 
a lizu jąc ślubowania zlotowe 
podjęła 40 now ych zobowiązań 

i zespołowych.
T tak na p rzyk ład  Brygada 

im. Feliksa Dzierżyńskiego zo
bowiązała się do dnia 31 wrze
śnia wykonać 20 aparatów de 

{ szlamowania piasku, a brygada 
I im . Raymonde Dien postanowiła

Aleksander Mrugacz przewo
dniczący Zarządu Zakładowego 
ZM P w  M iejskim  Przedsiębior
stwie Komunikacyjnym w K ra 
kowie przed Z lo tem  na swej to 
karce w yko nyw a ł 150 proc. n o r
my.

— Teraz —■ m ów i M rugacz —- 
widząc na Zlocie tokarzy, któ
rzy pracują więcej i lepiej ode 
mnie, postanowiłem podnieść 
swoją normę do 180 proc. W  
ten sposób będę realizował 
ślubowanie zlotowe.

„Chciałem wstąpić do organi
zacji, ale brakło m i odwagi, wie
działem, że jako członek ZM P  
muszę lepiej i w ydajniej praco
wać. muszę zawsze być przy
kładem dia innych — m ów i An
drzej Balon, 16-letni uczeń ślu
sarski Miejskiego Przedsiębior- 

p r , t,a - . -.iv.a Kopumikacyjnegii w K ra-

nim" —  powiedział mi tow. 
Matwin. Rozmawiałem z bu
downiczymi Pałacu K ultury i 
Nauki, a jeden z nich — Wasia 
wpisał mi się do zlotowego pa
miętnika. Obecnie jestem na 
kursie w Radomiu. Za miesiąc 
wrócę do Krakowa 1 będę pra
cował Jako organizator ZMP. 
Wszystkie swe siły poświęcę na 
doszkalanie się i pracę z mło
dzieżą. Będę starał się na każ
dym kroku nieść je j prawdę o 
życiu, Konstytucji, Polsce L u 
dowej, o lepszej przyszłości 
i socjaliźmie.

B LUBLIN
Realizując ślubowanie złożone 

w/ Warszawie na Zlocie Młodych 
P rzodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej, młodzież na
szego zakładu postanowiła

i wzmóc jeszcze bardziej pracę
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#produkcyjną — m ów i kol. Ko-  ̂
man Kosakowski z Lubelskiej , 
Fabryki Maszyn Rolniczych.

Jesteśmy jedynym zakładem ; 
w woj. lubelskim produkującym j 
maszyny rolnicze i każdy m!o-  ̂
dy człowiek w  naszej fabryce f 
zdaje sobie sprawę, że od naszej p 
produkcji w poważnej mierze ,» 
zależy rozwój spółdzielczości .j 
produkcyjnej. Z tą mysią nasi ( 
przodownicy M arian Harbuz. J 
Tadeusz Gromek wykonują 390 i

złożyłeś Polsce uroczyste Ślubowanie

—  wróciłeś do domu i realizujesz słowa tego Slu-J
bo wania, #

t
— starasz się pracować jeszcze lepiej i w yda jn ie j,/
—  starasz się pociągnąć swoim przykładem całą£

młodzież swojego zakładu pracy, swojej wsi i je d -/
nostki wojskowej, #

# 
# 
#

Redakcja „Sztandaru M łodych“ , Dział M łodzieżo-/ 
w y „K s iążk i i W iedzy“  oraz „Polskie Radio“  ogłosiły:#

W ielki Konkurs Zlotowy na wspomnienie, opowia-J
danie lub nowelę. /

— opisz to wszystko!

5 0 j

procent normy.
Młodzież naszego zakładu z 

każdym dniem coraz bardziej 
zacieśnia sojusz ze wsią, zacie
śnia go w codziennej pracy 
produkcyjnej, zacieśnia go w 
każdorazowym wyjeździć nie
dzielnym na wieś z piosenka i 
tańcem. M A R IA  G A W D Z IK

z w y c ię z c o m ; k o n k u r s u  c z e k a  OK.
CENNYCH NAGRÓD, których listę opubliku jem y# 
w najbliższych dniach. J

Term in nadsyłania prac m ija  15 W RZEŚNIA BR.# 
Przysyłać je należy na adres: Redakcja „Sztandaru J 
Młodych“, Warszawa, Al. I Armii WP nr 11 łub# 
Dział Młodzieżowy „Książki i Wiedzy“, Warszawa, J 
ul. Smolna 13, zaznaczając na kopercie „Konkurs# 
Zlotowy“.

Z cale (jo kra ju napływają meldunki o pomyi.nym przebiegu aUrji żniwiw-nmł> innej

Dzięki pomocy snopowiązałek z POM-u 
chłopi gromady Wierzbin zebrali zboże w trzy dni
O hłopi grom ady W ie rzb in  i Chcia łbym  rów nież  ̂ podkreślić 

rozpoczęli żn iw a p ie rw s i w  ca- i że GRN postarała się o to, aby

kowie.
Przed Zlotem pracowałem te* 

dobrze, zato koledzy moi w y
brali ranie delegatem.

W  Warszawie razem z naszym 
przewodniczącym Z M P  ogląda
liśmy wspaniałe domy. place i 
ulice. Razem ślubowaliśmy na 
wierność Ojczyźnie i Konsty
tucji. Tam na Placu Konstytucji 
postanowiłem, że po powrocie 
do Krakowa wstąpię do organi- 

tow |zacji. Zrozumiałem, że moje 
miejsce jest w  organizacji zet- 
empowskiej". J. S N IE C iN S K I

BYDGOSZCZ
Trudno jest zebrać myśli, by 

opisać swe wrażenia ze Zlotu 
w Warszawie. Tyle ich przecież 
było — pisze do nas korespon
dent Stanisław Dzierżą.

Pierwszy raz w swym życiu 
zobaczyłem naszego ukochanego 
Prezydenta Rieruta i członków

Chłopi Dolnego Śląska zorganizowali w br. 
IUU nowych spółdzielni produkcyjnych

Z  całego kraju napływają informacje o powstawaniu no
wych spółdzielni produkcyjnych. Wycieczki do Związku Ra
dzieckiego, wycieczki do naszyci* przodujących spółdzielni 
produkcyjnych oraz codzienna obserwacja pracy, życia i osiąg
nięć spółdzielców przekonały wielu chłopów o wyższości go
spodarki zespołowej nad indywidualną.

chłopiW pierwszym  półroczu br. po
w sta ło  na D o lnym  Śląsku ok 
100 spó łdzie ln i, przez, co ogólna 
ich  liczba na 1 lipca podniosła 
się do 631.

W ciągu 20 dni lipca w w oj. 
olsztyńskim zarejestrowano 10 
nowopowstałych spółdzielni. K i l 

ka z n ich zorganizowali 
tuż przed Świętem  Odrodzenia, 
toteż postanow ili dać im  nazwę 
.,22 L ipca “ .

W pow. toruńskim w  p ie rw 
szej po łow ie lipca powstały no
we spółdzielnie w  trzech grom a
dach, a w  dalszych 15 kom ite ty

założycie lskie p rzygotow ują  zor
ganizowanie spółdzielni. Jedną 
z nowopowsta łych jest spółdziel
nia w Grzywnie w  gm inie 
CheJmża-Wieś. Do je j założenia 
p rzyczyn ił się uczestnik w y 
cieczki do Zw iązku Radzieckie
go — Stefan Paczkowski.

N a jw ięce j spółdzie ln i powstaje 
w  grom adach leżących w  pob li
żu przodujących spółdzielni. W 
pow. Środa Śląska, gdzie szero
ko znane są osiągnięcia spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j w W ilcz
kowie, powstało w  tym  ro ku  18 
nowych spółdzielni.

le j gm in ie  Bożykowo. W  ślad 
za sołtysem  i  ob. Tom czakiem  
poszła cała gromada, tak  że 
obecnie po trzech dn iach akc ja  
żniwna została ju ż  ukończona. 
N igdy jednak nie  m oglibyśm y 
tak szybko w ykonać żniw' gdy br
n ie  pomoc snopow iązałek z 
P O M -u  n r  212. Spośród obsłu
gi specja ln ie  w yró żn iła  się b ry 
gada Czaińskiego. Członek te ' 
b rygady Z M P -ow iec S to la rek ’ 
ja k  rów nież N ow ick i, W aw rzy
n iak  —  delegaci na Z lo t dbali 
o swoje maszyny, s ta rann ie  je 
o l iw il i i sm arow ali, tak  że dzia
ła ły  one bez' zarzutu. Również 
zasłużył na uznanie pom ocnik 
tra k to rz y s ty  Leon N o w ic k i — 
m im o że n ie  ma jeszcze dużej 
w p ra w y  bardzo dobrze obsłu
g iw a ł snopowiązałkę.

D z ięk i te j o fia rn e j pomocy 
w  W ierzb in ie  stoją ju ż  sterty 
ze zbożem.

Równocześnie ch łop i z W ierz
b ina  m yślą o om łotaoh i  p ie rw 
sze zboże z n iedaw no ustaw io
nych m end li omłócone w ędru je  
na p u n k t skupu do GS-u w 
Bożykow ie  gdzie na czas posta
rano się o przygo tow an ie  sk ła
dów i wydezynfekowam e ich.

ci ro ln icy , k tó rzy  n ie  m ają  w ła 
snych w o rków , m og li je  sobie j 
pożyczyć z GS-u. S tanow i to 
duże u ła tw ie n ie  d la  chłopów 

T. A.
W rem bórz^pow . W rześnia

Podobnych lis tó w  o pom yśl
nych zbiorach coraz w ięcej na
p ływ a do naszej redakc ji. Oto 
towarzysze ze studenckie j b ry 
gady żn iw ne j pracujący w 
PGR M arkusy  ta k  piszą: „Jako 
całość (brygada) w ykonu jem y 
przecię tn ie 115 procent norm y. 
Pragnąc przyczyn ić się do da l
szego zwiększenia wydajności 
rzuc iliśm y  w czora j wezwanie 
do współzawodnictwa do tych 
wszystk ich brygad, k tó re  zna j
d u ją  się na teren ie zespołu K i
szewa. Pragnęlibyśm y, aby ruch 
współzaw odnictw a ob ją ł wszyst
k ie  brygady studenckie w  k ra ju .

W  pracy sw o je j w zoru jem y 
się na osiągnięciach kołchozu 
Ło tew sk ie j R e p u b lik i Radziec
k ie j „W  górę", k tó ry  pozna liś
m y  z p iękne j ks ią żk i ło tew sk ie j 
p is a rk i A n n y  Saxe. B rygadę 
naszą nazwaliśm y też tym  sa
m ym  im ien iem  i  do łożym y 
wszystkich sta rań  aby zasłużyć 
na to  m iano.

n ia ją  się spółdzielnie p ro d u kcy j- I 
ne w  pow. dębickim, które w y- i 
kona ły ca łkow ic ie  sprzęt żyta i 
oraz jęczm ienia ozimego i ja 
rego i skosiły 1uż 50 proc. psze
nicy.

W  pow. przemyskim przoduje 
w  akc ji żn iw ne j spółdzielnia pro 
dukcy jna  Wyszatyce. Do pom y- 1

ślnego przebiegu żn iw  w tej 
spółdzielni przyczynia się 
sprawna organizacja pracy oraz 
udzia ł w  żniwach nie ty lk o  spół 
dzielców, ale i członków ich ro 
dzin. W pracach Polowych w y
różnia się szczególnie cz:one'.< 
spółdzielni J. Hawrysio.

gromady Przysieka. pow. W ą
growiec. któ rzy  podjęli wiele 
zobowiązań dla uczczenia Święta 
Lipcowego, p ie rw si w  powiecie 
zakończyli kośbę zbóż i przy
s tąp ili do om łotów . W celu u -  
sprawnien ia a kc ji żn iw ne j, chło
pi z Przysiek i wszystkie prac#

W woj poznańskim  chiop i i przeprowadzają zespołowo.

Chłopi % woj. centralnych i południowych
kończą koszenie żyta

W  w ojew ództw ach cen tra l
nych i  po łudn iow ych sprzęt ży
ta jest ju ż  na ukończeniu. 
P G R -y, spółdzielnie p ro du kcy j
ne i  gospodarstwa in d y w id u a l
ne te j części k ra ju  w  całei peł
n i przeprowadzają obecnie 
sprzęt owsa i  pszenicy ozimej. 
Sprzęt jęczm ienia ozimego i 
rzepaku ozimego ukończono w 
ca łym  k ra ju .

Do szybkiego i  sprawnego prze 
prowadzenia żn iw  i om łotów 
przyczyn ia się w  dużej mierze 
rea lizacja  zobowiązań, podję
tych przez chłopów i młodzież 
w ie jską dla uczczenia Święta 22 
L ipca oraz Z lo tu  M łodych Przo
dow n ików  -  Budowniczych Pol
sk i Ludowej.

Realizując zobowiązania, pod
ję te  d la  uczczenia 8 rocznicy 
P K W N  — chłop i grom ady Kras-

nolęka w  pow. nowogardzkim  
p ie rw s i zakończyli w  tym  po
w iecie  koszenie żyta.

Również ch łop i grom ady 
Kunowo, w  pow. g ry fiń sk im  
oraz pracow nicy PGR w K lę- 
piizu, Objezicrzu i Brzozowie 
zakończyli ca łkow ic ie  sprzęt 
żyta, w ykonu jąc tym  samym 
część zobowiązań lipcowych.

Z  entuzjazm em  wykonane zo
bow iązania zlotowe przez tra k 
torzystów  przodującego PO M  w  
Myśliborzu przyczyn iły  się do 
zakończenia sprzętu żyta we 
wszystk ich 15 spółdzielniach ob
sługiw anych przez ten POM. 
Cfbecnie trak to rzyśc i POM-U 
w ydatn ie  pomagają spółdziel
n iom  w  om łotach, dzięki cze
mu spółdzielnie odstaw iły  już  
ponad 60 ton jęczmienia.

W  woj. rzeszowskim w yróż-

l i l l l i i i i1

D otrzym u ją  słów ślubowania
3 5  — J a ty lk o  plecak rzu -
zzz. c iłem , um yłem  się i — r*° 
p  fa b ryk i. Chłopcy z całego 
sss oddziału obstąp ili m nie  i  
3§E proszą: opow iadaj o Z lo- 
5§= cte?—m ów i Janusz W roński.
2 §  Ale dla tych co go s iu - 
££= chają, to nie nowina Ną 
| p j  przyk ład  W ydra z hu ty  
2§= „Z a r"  to przez trzy  zm ia- 
H p  ny siedzia ł i opow iadał, 
g p  opow iadał dz ies ią tk i razy 
=g£ od • początku o spotkaniach  
|r£  z młodzieżą zagraniczną, o 
= =  miasteczkach zlo towych, o 
SŚ defiladzie  i  Placu K onsty - 
555 tu c ji, o K arnaw a le  nad W»* 
HE s!ą i pokazie lo tn iczym  — 
SU a na jw ięce j i najczęściej 

o c h w ili ś lubowania i  o 
5gg tym , ja k  to pozdrow ił ich  
2£§ i  uśm iechał się z trybun y  
53g tow . B IERUT.
S  Ale nie ty lk o  na wspo- 

\ m inan ie zebrali się tu, w  
; św ie tlic y  RWP w  Radomiu  
: delegaci m łodzieży radom - 

§ssk le j na Z lo t
Pocóż więc przyszli...

M ów i o tym  towarzyszka  
Nowak z Zarządu M ie j
skiego ZMP.

„P opros iliśm y was tu ta j, 
żebyście pow iedzie li co da
le j zam ierzacie rob ić  w y, 
delegaci na Z lo t, do ja k ich  
nowych czynów poprow a
dzicie za sobą całą m ło 
dzież. w ype łn ia jąc  wskaza
nia tow. B IE R U T A , k tó ry  
m ó w ił: „N ie  wątp ię , że 
waszym i gorącym i uczucia
mi, po tra fic ie  zapalić  serca 
m ilionow ych  rzesz m ło 
dzieży po lsk ie j, k tó ra  w raz  
z w am i i  ca łym  narodem  
będzie tw órcą i rea liza to 
rem  dalszych zdobyczy w  
budow n ic tw ie  socja listycz
nym , w  pracy nad dalszym  
w zm acnianie jn s ił i  potęgi 
naszej um iłow ane j O jczyz
n y “ .

Tych, co siedzą tu  na 
sali, nie dz iw i wcale to  
pytan ie an i to że ich, de
legatów na Z lo t — zetem- 
powców  i  niezorganizowa-

nych  — zebrał tu  ną na 
radę Zarząd, M ie js k i ZM P.

Wiedzą bowiem , że tu  
chodzi o odpowiedź w  
spraw ie ważnej i  sercu b l i
sk ie j, o odpowiedź na sło
wa w  sercu w y ry te , b liskie , 
drogie, zrozum iale  — na 
słowa ślubowania, k tóre  
tam  w  W arszawie ha Z lo 
cie k ilk a  dn i temu złożyli.

D latego w sta ją  jeden za 
d rug im  i m ów ią :

— Towarzysze, k iedy  
przy jecha łem  ze Z lo tu  — 
m ów i Bogusław S krzy rzyń - 
sk i z ZFO B, m łody m ajste r, 
zetempowiec  — dow iedzia
łem  się, że do p lanu b ra k u 
je  jeszcze 120 tysięcy sztuk  
tuyrobów . Spałem dw ie  go
dz iny i  poszedłem do fa 
b ry k i i  dziś mogę w am  po
wiedzieć, że nasz oddział 
p lan w ykona ł. To m oja  
pierwsza odpowiedź na to  
pytan ie . . A druga to ta, że 
codziennie będę się s tara ł 
pracować lepiej...

M łodzież naszych Z ak ła 
dów  —  m ó w i B a je r z Ra
dom skich Z akładów  O bu
w ia  — dz is ia j posta - 
n o w iła : zapoznać się z 
życiem  i  działa lnością 
p a trio tó w  rew o luc jon is tów : 
Tadeusza Kościuszki, A da
m a M ick iew icza, L u d 
w ik a  W aryńskiego, Feliksa  
Dzierżyńskiego, Marcelego 
N ow otk i, K aro la  Ś w ie r
czewskiego — na k tó rych  
testam ent ślubowała w  
W arszaw ie; masowo podjęła  
nowe zobowiązania p ro 
dukcy jne  d la  uczczenia 
K o n s ty tu c ji. W iele m ło 
dych chłopców  i  dziewcząt 
zgłosiło chęć w stąp ien ia  do 
ZM P, na p rzyk ła d  w  b ry 
gadzie J u lk a  Tedeszw ili do 
Z M P  chcą w stąp ić : M ie tek  
Lis, S2.ym.0 n Jan is iak  i 
W iązów ski.

Postanow iliśm y jeszcze 
założyć K o lo  L ig i Lo tn icze j 
i najlepszych, na jd z ie ln ie j

szych kierować na kursy  
i  do szkół lotniczych.

T ak  m łodzież Radomskich 
Z akładów  O buw ia do trzy
m u je  ju ż  słów swego ś lu
bowania.

O w ie lu  jeszcze sprawach 
m ó w ili na pozlo towej na
radzie delegaci m łodzieży 
radom skie j na Z lo t, m łodzi 
robotn icy.

O dpow iada li sobie, swym  
towarzyszom , organizacji 
na py tan ie—ja k  w c ie la ją  w  
życie słowa ślubowania.

Z na leź li słuszną, p iękną  
odpowiedź.

Czynem odpowiedzą, lep
szą pracą p rodukcy jną  i 
organizacyjną, pogłębię - 
niem  swe j  świadomości 
ideologicznej, umocnieniem  
i  u trw a len iem  zdobyczy 
pracy przedzlotowej.

Czynem udowodnią, że 
nie rz u c ili s łów  na w ia tr, 
że, służyć będą O jczyźnie ze 
wszystk ich s ił i  zdolności.

JE R Z Y  W UNDERL1CH
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•k W y k o rz y s tu ją c  s p rz y ja ją c ą  pogodę  P G R -y . spó ł d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  i  gospodarze  in d y w id u a ln i szyb 
ko  i  s p ra w n ie  p rz e p ro w a d z a ją  s p rz ę t zbóż. P rz y  ż n iw a  c li w PG R  R ad o s tyn ia  w  w o j. o p o ls k im  p ra c u je  a g re 
ga t ż n iw n y  o b s łu g iw a n y  p rzez  t ra k to rz y s tę  R. Deszcz kę  i je g o  p o m o c n ik a  G. E rn s ta , k tó rz y  w y k o n u ją  

^ś re d n io  156 p ro c e n t n o rm y , (z d ję c ie  u g ó ry  po le w e j)
A lf r e d  D rąże k  w ró c ił  ze Z lo tu  do  s w o je j spół « z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  S k rz y p c u , gm . L u b ża , p ow . 

P ru d n ik . P rze w o d n iczą cy  s p ó łd z ie ln i i in n i  ko le d zy  p o w ita l i  go serdeczn ie, w y p y tu ją c  o szczegóły Z ło m . 
A lf r e d  opo w iad a  c h ę tn ie  — a le  ro b o ta  w  p o lu  czeka. S p ra w n y m  i  s z y b k im  w y k o n a n ie m  p ra c  ż n iw n y c h  
n ło d z i s p ó łd z ie lc y  d o w io d ą , że d o trz y m a ją  ś lu b o w a n ia  z łożonego O jc z y ź n ie  w d n ia ch  Z lo tu , (z d ję c ie  w  k ó łk u )  
k  C h ło p i z g ro m a d y  Osusz w  W ie lk o p ó ls c e  p o d ję li w e zw a n ie  c h ło p ó w  z L eszczynka  i p rz y s tą p il i  do ze

s p o ło w y c h  ż n iw . (z d ję c ie  p o ś ro d k u ). _
*  W  m a ją tk u  PGR N a cp o lsk  p o w . P ło ń s k  za s to so w a n o  p rz y  ż n iw a c h  ra d z ie c k i sys tem  c y k l ic z n y ,  k tó r y  

da je  o 20 do  30 p roc . w ię ksze  p lo n y . Z a s to so w an ie  tego sys tem u  w PGR N acpo lsk  b y ło  m o ż liw e  d z ię k i p rz y 
g o to w a n iu  te ch n iczn e m u  i p rz y g o to w a n iu  p ra c o w n ik ó w , (z d ję c ie  po le w e j)  

k  C z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w Ł  ^n o w ie  w w o j. b y d g o s k im  p rz y  p ra c a c h  ©młotowych po 
sp rzęc ie  rz e p a k u , (z d ję c ie  p o  p ra w e j) .

k  K o m b a jn  ra d z ie c k ie j p ro d u k c j i  % P a ń s tw ow e go  O śro d ka  M aszynow ego  w  L w ó w k u  pom aga p rz y  gprzę* 
sle iy ta  w s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j M o d e l w p o w . g o s ty n iń s k im . (z d ję c ie  u d o łu  po  p ra w e j)



Osiągnięcia w pracy przedmiotowej
rozszerzać na całą młodzież wiejską

•Tegoroczne Święto Odrodze
n ia  by ło  Świętem Młodości. 
U lica m i naszej stolicy, u lic a 
m i i  drogam i tysięcy m iast, 
m iasteczek i  w si całej Polski 
przeszły radosne, pełne w ia ry  
i  s iły  ko lum ny m łodzieży. Ra
dosnym i  szczęśliwym b y ł ten 
dzień dla  każdego, k to  kocha 
Ojczyznę, albow iem  „do w ie l
k ie ] księgi dziejóia  Po lski 
wpisana została nowa, zw y
cięska i  pełna chw ały k a r
ta  —  K onsty tuc ja  P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludo w e j“ . 
(B. B IER U T).

22 lipca  1952 r. w  ostatn im  
na jp iękn ie jszym  1 na jbardzie j 
uroczystym  dn iu  Z lo tu , m ło
dzież z m iast 1 w s i całej P o l
s k i ustam i swoich na jle p 
szych, zgromadzonych na 
P lacu Zwycięstw a w  Warsza
w ie, z łożyła ślubowanie na 
w ierność O jczyźnie i  K on s ty 
tu c ji,  na testam ent w ie lk ich  
p a trio tó w  i  rew olucjon istów , 
na w ierność spraw ie um ocnie
n ia  i  ro zkw itu  naszej O jczy
zny.

W śród uczestników Z lotu 
dużo by ło  m łodzieży w ie jsk ie j: 
zorganizowanej i  n iezorgan i- 
zowanej, z grom ad in d y w i
dualnych, spó łdz ie ln i p roduk
cy jnych , P G R -ów  i  POM-ów'.

Do W arszawy przy jecha li 
delegaci ze wsi po to, by 
złożyć tu  Gospodarzowi na
szego k ra ju  — towarzyszo
w i B IE R U T O W I zwycię
skie m e ldunk i o lepszych, 
dorodniejszych plonach z na
szych pól, o w iększej ilo 
ści zakontraktow anych tuczn i

kó w  i  litró w ’ m leka, o z lik w i
dow aniu  dalszych hekta rów  
odłogów, o pow stan iu no
w ych spółdzie ln i p ro d u kcy j
nych. P rzy jecha li do W arsza
w y , by  wspóln ie  z m łodym i 
gó rn ikam i i  hu tn ika m i ślubo- 
w ać O jczyźnie swą gotowość 
dalszej n ieustęp liw e j w a lk i. 
M łodzież w ie jska  w  Polsce 
Ludow ej, w' w arunkach zacie
śniającego się sojuszu rob o t
niczo-chłopskiego poczuła się 
dziś rzeczyw istym  współgo
spodarzem k ra ju . Ona też po
de jm u jąc za przykładem  przo
dującej m łodzieży robotniczej 
zobowiązania przedzlotow7e i  
w łączając się do wspaniałego 
ruchu p rzodow nictw a b ra ła  
pefną odpowiedzialność —  ja 
ko  gospodarz — za ich w y k o 
nanie. Każdy dzień Czynu Zlo 
towego p rzynosił z całej P o l
sk i se tk i zobowiązań i  m e l
dunków  o w ykonan iu  pod ję
tych  przedtem  zobowiązań. .

Oto L u d w ik  H reniew icz, 
m łody brygadzista tra k to ro w y  
z PGP.-u w  Piaseczniku, po
s tanow ił skrócić czas trw an ia  
żn iw  z 22 na 13 dn i, zaorać 
dodatkowe 100 ha pod pcp lo - 
ny, oszczędzając przy  ty m  na 
każdym  1 ha po 1 kg  pa liw a. 
B rygadzistka PGR -  owskiej 
obory — H enryka  K o łodzie j 
podniesie mleczność k ró w  i 
dostarczy w  lip cu  o 500 li t ró w  
m leka w ięcej n iż  dotychczas. 
Wszyscy m łodzi robotn icy  i 
robotnice państwowego gospo
darstw a postanow ili w  każdą 
niedzielę |i>oświęcić trz y  go
dziny na poszukiwanie stonki 
w’ ziernniaczyskach.

Członkowie spółdzielni p ro du kcy jn e j w  B ia łe j N ow e j w  
pow. p łock im  p rzys tąp ili do om łotów zboża w prost z po
la. Omłócone zboże odstaw iają spółdzielcy do punktów  sku
pu w  P łocku na poczet obow iązkowych dostaw.

Na zdjęciu : F ragm ent o m łotów.
CAF  —  fo t. Ostrourski

I  tak, ja k  m łodzież z PGR 
w  Piaseczniku, ta k  na A pe l 
Z ło tow y odpowiedziała maso- 
wm młodzież pracująca na ro li. 
W  gromadzie Sudziałowo, powr. 
Sokółka, m łodzi chłopcy i  
dziewczęta w’ Czynie Z lo tow ym  
za łoży li LZS, zbudow ali bo i
sko i  na now ym  bo isku u rzą
d z ili —  po raz p ierw szy w  
życ iu  grom ady —  igrzyska 
sportowe. M łodzież ze spó ł
dz ie ln i p rodukcy jne j w  S idz i
nie, w o j. Opole, dla uczczenia 
Z lo tu  prow adzi racjonalne ży
w ien ie  k rów , dba o czystość 
obór t ch lew n i, sprawnie i bez 
s tra t przeprowadza sprzęt te 
gorocznych zbóż.

Potężna fa la  prz.odownictwa 
zlotowego na w s i dala O jczy
źnie długą lis tę  m is trzów  w y 
sokich urodza jów  i  hodow li, 
dzie lnych ag ita to rów  zespoło
w e j gospodarki, przodujących 
traktorzystów ’ . Ich  nazwiska 
i  c y fry  wspaniałych w yn ików  
pracy dla k ra ju , niosła na 
swych transparentach m ło 
dzież całej Polski, n ieśli 
delegaci na Z locie w  W ar
szawie przed Prezydentem 
B IE R U TE M . Szli w  zlo to
w ym  pochodzie zwycięzców 
nieznani dotąd m łodzi przo
downicy wsi po lsk ie j: Ja
nek Supera z M akowa, 
dz ie lny ..m iczurinow iec“ , ho
dowca bu raków  cukrow ych o 
wadze 6 kg  każdy,, ż a rliw y  
ag ita to r zespołowej gospodar
k i, szedł Heniek Św iątek i M a 
ria n  W aiendowski, przodu jący 
trak to rzyśc i z P O M -ów  G ie r- 
czyce i  Jarocin , szedł N arcy* 
M azur, dzie lny przodow nik 
pracy, m is trz  "wysokich u ro 
dzajów w  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn e j Nieczajna.

W  tym  p ięknym  współza
w odn ic tw ie  z lo tow ym  w z ra 
stała aktyw ność m łodzieży, 
stojącej dotąd często na ubo
czu. W  ogniu czynu przedzlo- 
towego w ie lu  chłopców i  
dziewcząt przełam ało b ierny 
stosunek do życia i  swoich 
obowiązków.

Najlepsze có rk i i  synowie 
W’si po lsk ie j 7. zapartym  tchem 
s łucha li na uroczystości w 
W arszawie m ądrych słów  to 
warzysza B IE R U T A :

„W asz p iękny  Z lo t w  s to li
cy k ra ju  w  te pam iętne dn i 
nie jest ty lk o  zw yk łą  radosną 
uroczystością — ma on głębsze 
znaczenie. Wasz Z lo t jest Ape
lem  m łodych pa trio tów  do ca
łego narodu".

Z tych słów/ w y n ik a ją  w n io 
sk i do dalszej pracy dla całej 
m łodzieży w ie jsk ie j. M usim y

zapał i  entuzjazm  przenieść ze 
Z lo tu  do swoich domów, do 
ko legów  i  p rzy jac ió ł, do wszy
stk ich  ludz i we wsi, do 
PGR-ów, POM -ów. E ntuz jaz
mem tym  m usim y zapalić ca
łą m łodzież do rea lizac ji za
dań nakreślonych przez tow a
rzysza B IE R U T A  na V I I  P le
num  K C  PZPR.

Zadania te są poważne, w y 
m agają w ie le  tru d u  i  w ys iłku , 
w ym aga ją ogarnięcia przo
dow n ictw em  całej m łodzieży 
w ie jsk ie j, wśród k tó re j jest 
w ie le  tysięcy, setek tysięcy 
tak ich , k tó rzy  mogą stać 
się m łodym i przodow nikam i 
pracy — ta k im i sam ym i ja 
k ich zrodził Czyn Z ło tow y.

Prezydent B IE R U T  wskazał, 
że nasze dotychczasowe w y n i
k i  w  pracy, nasz zapał i  en
tuz jazm  w  pracy dla  O jczy
zny, może być przyk ładem  dla 
całego narodu, budującego so
c ja lizm . To w ie lk ie  w yróżn ie 
n ie  młodego pokolenia n a k ła 
da z d rug ie j s trony  nowe, od
pow iedzia lne zadania. M łode 
pokolenie P o lsk i Ludow ej pa
sowane zostało do rang i odpo
w iedzialnego za doprowadze
nie budow nictw a socja lizm u 
w  naszym k ra ju  do zw ycię
stwa.

Tow. M a tw in  w  referacie 
na Naradzie Przedzlotow'ej 
m ów ił:

,,Chodzi o pokó j m iędzy na
rodam i, o niepodległość nasze
go k ra ju , o jego siłę i rozkw it, 
o budow nictw o socja lizm u w  
Polsce“ .

Nikczem na garstka ka rłó w  
im peria lis tycznych szczerzy 
zęby na nasze zdobycze, na 
naszą niepodległość. To, co
śm y dotychczas zbudowali, 
chc ie liby  on i zagarnąć w  swo
je  m acki, chc ie liby nas obez
w ładn ić. Naszą najm ocnie jszą 
odpowiedzią na te nikczemne 
zakusy będzie w ięc dalsze roz
szerzenie w ie lk iego wspania
łego ruchu przodowmictwa 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j,
będzie dalsza, n ieustęp liw a
w a lka  o now’e tony  ziarna, o
tysiące tuczn ików , o nowe
l i t r y  m leka, o zwycięstwo 
spółdzielczości p ro dukcy jne j 
na wsi.

Zadanie w ięc polega na tym , 
aby osiągnięte dotychczas re 
zu lta ty  u trw a la ć  i rozszerzać 
na całą młodzież, k tó ra  jeszcze 
nie w łączy ła  się do pe łne j re 
a lizac ji tych w ie lk ich  zadań. 
Szczególnie ważną ro lę  do 
spełn ien ia ma obecnie uczest
n ik  Z lo tu  w  W arszawie, w y 
s łann ik  m łodzieży swojego te

renu, każdy delegat. M ia rą  
jego w artośc i stan ie się obec
nie, po Zlocie, w  ja k im  stop
n iu  p o tra f i zm obilizow ać do 
p racy m łodzież sw oje j -wsi, ca
łą  wieś do w a lk i o wysokie 
p lony, o rac jona lną  hodowlę, 
o pełne w ykonanie obowiąz
ków  wobec państwa, o spół
dzielczość produkcyjną.

K on tynuu jąc 1 rozszerza
jąc osiągnięte dotychczas w y 
n ik i, pam iętać trzeba o 
czterech podstawowych za
daniach nakreślonych m ło
dzieży przez towarzysza 
Bolesława B IE R U T A . Za
dania te, to po pierwsze — 
„p iln e  i  w n ik liw e  poznawanie 
wiedzy o prawach rozw oju  
społecznego, o życ iu  m in io 
nych pokoleń“ , to po drugie — 
„ro z w ija n ie  przodow nictw a w  
pracy, podnoszenie u>c:ąi 
swych k w a lif ik a c ji,  aby iv ten 
sposób przyczyn ić się do roz
k w itu  gospodarczego P o lsk i“ , 
po trzecie — „w a lk a  o to, aby 
nauka  ł  wiedza m ia ły  ja k  n a j
bardzie j w o lny  i  wszechstron
ny  dostęp do um ysłów  wszyst
k ich  ludzi, aby praw da za
tr iu m fo w a ła  nad oszustwem", 
to po czwarte — „obrona po
ko ju  przed know aniam i pod
palaczy św iata, wzm acnianie  
przy jaźn i m iędzy narodam i 
uw o ln io nym i z pęt k a p ita li
zm u“ .

Od pełnej rea lizac ji tych  za
dań zależeć będzie nasza da l
sza praca dla  O jczyzny, u- 
m acnianie i  rozw ija n ie  tre 
ści a r ty k u łó w  K o n s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

W ie lk ie  zadania sto ją  przed 
organizacjam i Z M P -ow sk im i 
na wsi. Ins ty tu c jo m  ZM P -ow - 
sk im  nie wolno an i na chw ilę  
zatracać z oczu w ie lk ic h  mo
żliwości naszej m łodzieży, na
leży prowadzić ją  uporczyw ie 
naprzód, do nowych zw y
cięstw.
. Idąc drogą nakreśloną 
przez naszą K onstytucję , 
idąc za w skazan iam i tow a
rzysza B IE R U T A , pam ię ta jm y 
ciągle o szczytnych i  p ięknych 
hasłach, k tó re  w yp isa liśm y na 
naszych zlo tow ych sztanda
rach, pa m ię ta jm y o słowach, 
k tó ra  w  skup ien iu  i  powadze 
p rzyrzek liśm y w  Ś lubowaniu:

„Ś lu bu jem y Tobie, Ojczyzno, 
—  m y, synowie i  có rk i ludu  
pracującego... walczyć w  
pierwszych szeregach o z w y 
cięskie zbudowanie so c ja li
zm u“ .

Z D Z IS Ł A W  S ŁO W IK  * i

„...centralnym problemem spójni gospodarczej między wsią i mia
stem jest dziś —  i pozostanie jeszcze na czas długi —  drobnotowa- 
rowe gospodarstwo indywidualne milionowych mas chłopskich. 
Kto tego nie rozumie, kto nie docenia ro li drobnotowarowej gospo
darki chłopskiej w naszym życiu gospodarczym, ten nie rozumie 
i nie docenia podstawowego zagadnienia obecnego etapu naszego 
rozwoju, ten nie rozumie również centralnego zagadnienia naszej 
polityki na odcinku wsi, nie rozumie istoty charakteru, treści spo
łeczno - ekonomicznej sojuszu robotniczo - chłopskiego —  funda
mentu naszej władzy ludowej. Umacnianie sojuszu z podstawowy
mi masami chłopstwa pracującego —  oto naczelne zadanie naszej 
polityki na wsi“ .

R BIERUT
(z re fera tu wygłoszonego na V I I  P lenum  KC PZPR)

Ta cg są ludzie radzieccy

Jak Anatol Śzarapkow  
zdobył dyplom za odwagę

od K€ Komsomolu
Od pierwszego dnia pracy  

A n a to l p rzypad ł do serca sta
ry m  górn ikom  z kopa ln i „K ra -  
snogw ard ie jsk ie j". S ilna, zgra
bna sylw etka, zręczne, zdecy
dowane ruchy i  niebieskie, 
rozśw ietlone w esołym i is k ie r
kam i oczy zyskały  m u ogólną 
sympatię. Zresztą tę sympatię  
i zaufanie „na kredyt.“  Sza- 
rapkow  szybko ug run tow a ł na 
stałe swą pracą. S taw iano go 
za wzór nie ty lk o  jego n a jb liż 
szym kolegom  —  absolwentom  
szkoły zawodowej, z k tó rym i 
razem przyszedł do pracy, ale 
i  niejednem u ze s td re j załogi 
kopalni. Systematycznie prze
kraczał norm ę produkcyjna , a 
lue współzawodnictw ie pod ję
tym  z okazji Wszechzwiązko- 
wego Dnia G órn ika za ją ł jedno  
z czołowych m iejsc.

W iele ju ż  m inęło tygodn i od 
dnia, k iedy A na to l po raz 
pierwszy rozglądał się po swo
im  odcinku, unosząc wysoko  
nad głową lam pkę górniczą. 
W  tym  w łaśnie czasie dokonał 
czynu, k tó ry  zyskał mu je 
szcze serdeczniejszą przyjaźń  
i  szacunek towarzyszy.

Pracował tego dnia ja k  zw y
kle szybko, sprawnie, oszczęd
n y m i rucham i. P och y lił się 
właśnie nad jakąś zawadzają
cą m u pod nogami b ry łk ą  ru 
dy i  ju ż  m ia ł odrzucić ją  na 
bok, k iedy  z sąsiedniego o<J- 
cin ka  dobiegł go dziw ny, groź
ny hałas. C hw ilę  nads łuch i
w a ł: hałas n ie  pow tarza ł się. 
Obok panowała zupełna cisza. 
I  w tedy A na to l zrozum iał, że 
stało się coś złego. C hw yc ił 
lam pkę  i  potyka jąc się o z w i
n iętą bluzę, b ry ły  ru d y  i  na
rzędzia pobiegł do sąsiada. Już 
po paru  krokach m usia ł p fzy -

słonić oczy ręką  —  to pow ie
trzu  w iro w a ł gęsty, n iep rze j
rzany ob łok drobn iutk iego, 
kopalnianego p y łu  i  boleśnie 
w w ie rca ł się pod pow ieki. 
P łom yk lam pk i zadygotał n ie 
spokojnie, zachw ia ł się i  — 
zgasł.

A nato l zaskoczony nagłym  
m rokiem  zatrzym ał się na 
m oment i wtedy. 2 ciemności, 
przez obłok kurzu dobiegł go 
głośny jęk. Śzarapkow poznał 
po głosie Saszę Kudriawcew a. 
Rzucił się v) jego k ie runku. 
Oaszufcał rękoma bezwładne 
ciało, na w pó ł przyw alone ru 
dą. Doskonale rozum ia ł n ie 
bezpieczeństwo, ja k ie  groziło  
Kudria iocew ow i. Trzeba było 
szybko decydować, nie zw ra 
cając uw agi na własne p o tłu 
czenia i skaleczenia odniesio
ne w ciemnościach. A nato l 
w yciągną ł Saszę spod zwału  
rudy i natężając w szystkie s i
ły  przeniósł go w  bezpieczne 
miejsce. Ciało towarzysza by 
ło ciężkie, ciągnęło ram iona  
do ziemi. Pod, nogam i z chrzę
stem osuwała się zwalona ru 
da, Śzarapkow u łoży ł Saszę 
ja k  m ógł na jw ygodn ie j i ście
ra ł w łaśnie zgiętym  ram ie
niem  upartą  strużkę potu, k ie 
dy w  m ie jscu, w  którym, zna j
dow a li się przed, chu jilą  — 
znów runęła ruda.

A na to l p rzykucną ł koło to 
warzysza i  de lika tn ie  odgar
ną ł m u z czoła zlepione włosy. 
Z w ys iłku  zakręciło  m u się w  
głowie. O parł się o chłodną, 
chropowatą ścianę i  p rzy 
m kn ą ł oczy. K iedy je  o tw o
rzy ł, w  m roku , za szarą za
słoną py łu  ko łysa ły się rozm a
zane żółte św iate łka. Po c h w ili

usłyszał głosy — zbliżała się 
drużyna ratownicza.

Chociaż A na to l bardzo p ro 
testował, drogę na pow ierzch
nię odbył na noszach. Na gó
rze ściskano mu ręce, ktoś go 
serdecznie całował, k łu tąc Wą
sami, m ów iono o bohaterstw ie
— a A nato l uśm iechał się z 
zakłopotaniem  i  m ruży ł w  
słońcu oczy.

O czynie Szarapkowa m ów i
ła cała załoga kopalni. Wszy
scy czu li się w  obow iązku po
wiedzieć mu coś serdecznego, 
w yrazić  jakoś swą przyjaźń  ł 
szacunek.

Czy A nato l m ógł postąpić 
inaczej? Czy mógł pozostawić 
Saszę własnemu losowi i. cze
kać tchó rz liw ie  w  kącie na 

jzomoe drużyny ra tow n icze j? 
Nic, Anato la  . w ychowało so
cja listyczne społeczeństwo, ra 
dziecka szkoła, organizacja  
komsomolska. W ychow ały go 
w  duchu w zajem nej pomocy, 
przy jaźn i, koleżeństwa. I  d la 
tego A na to l postąpił tak, ja k  
na jego m iejscu postąpiłby  
każdy jego kolega - komsomo
lec, każdy radziecki człow iek
— narażając własne życie u ra 
tow a ł życie towarzysza. To 
jest bohaterstwo, bohaterstwo  
godne lo ie lk ie j kom som olskiej 
tra d y c ji A leksandra M atroso- 
wa, Zoi Kosmodemiańskie] 
i  członków krasno dońskiej
„M ło d e j G w a rd ii“ .

Członek Komsomolu, m łody  
gó rn ik  kopa ln i „K rasnogw ar- 
d ie jska ja “  — A na to l Szarap- 
kow za bohaterstwo i  o f ia r 
ność o trzym ał dyp lom  od K o 
m ite tu  Centralnego W LK Z M .

(Na podstaw ie „K om som ol-
sk ie j P raw dy“  opr. z. d.)

Komu się ut Anglii 
dobrze powodzi ?

Niedawno opub likowano 
raport, opracowany przez 
21 deputowanych wszyst
k ich  parlam entarnych par
t i i  b ry ty jsk ich , tzn. konser
w atystów , libe ra łów  i  la - 
bourzystów, przedkładający 
zalecenia co do wysokości 
pensji państwowych dla 
członków rodziny k ró lew 
skie j.

Oto zalecenia szanow
nych deputowanych:

Roczna pensja kró low e j 
E lżb ie ty : 475.900 fun tów  
szterlingów.

Roczna pensja je j m a ł
żonka, księcia Edynburga, 
ma wynosić skrom ną sum 
kę 40.000 fu n tó w  szte rlin 
gów.

T rzy i pó l- le tn i następca 
tronu , książę K aro l, będzie 
m usia ł opędzić swoje w y

da tk i sumą 150.000 fun tów  
szterlingów rocznie. Jak 
czytamy w  raporcie, suma 
ta będzie m usiała w ysta r
czyć na „naukę  i u trzym a
nie, a reszta utw orzy
skrom ny kap ita ł, gdy do j
dzie do peinoietności“ .

Pensja córk i k ró lew sk ie j 
będzie wynosić jedyn ie  6.000 
fun tów  szterlingów  rocznie.

Łącznie, roczne „sk rom 
ne“  pensje państwowe
członków rodziny k ró le w 
sk ie j wyniosą — nie licząc 
Oczywiście p ryw atnych  do
chodów z kró lew skich  „w ło 
ści“  I dyw idend z różnych
akc ji — 671.000 fun tów
szterlingów  rocznie, co od
powiada zarobkom rocz
nym  przeszło 2.000 (słow
nie, dwóch tysięcy) rodzin 
robo tn ików  lub urzędn ików  
państwowych!

N iedawno b ry ty jska  Izba 
G m in zniosła „ze względów 
oszczędnościowych“  subsy
dia żywnościowe, płacone 
przez państwo, przez co 
znacznie wzrosiy koszty u- 
trzym ania  przeciętnej ro
dziny angie lskie j.

Zasady „oszczędności“  nie 
obow iązują jednak, ja k  z

powyższego w idać, we 
wszystkich wypadkach. Z re
sztą, cóż w  tym  dziwnego? 
N ik t przecież nie tw ie rdz i — 
oczywiście poza członkam i 
bry ty jsk iego  parlam entu — 
że Izba G m in i zasiadający 
w  n ie j deputowani bronią 
interesów mas pracujących.

Zacytowany rapo rt jest 
tego jeszcze jednym  dowo
dem. I  to dość jaskraw ym .

(ra)

Sport po aiuerjjliańsku
W  mieście Annapolis zor

ganizowano „m ecz“  dwóch 
trzy le tn ich  chłopców. Je
den z nich, słabszy i n ie 
śm ia ły R illy  H offm an, zo
s ta ł dosłownie zm asakro
w any przez swego „p rze 
c iw n ika “ .

Publiczność baw iła  się 
doskonale i zachęcaia
chłopców do w a ik i ok rzy 
ka m i: „N ie  da j się!“  „ B i j  
go!“

Oto am erykański s ty l ży
cia- M. L.
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Z  ROZMÓW O PRZYJAŹNI 2)

O traktorze i ehlehie, a takie o
Ci z nas, którzy b y l f  na ze

szłorocznych dożynkach w  Po
znaniu, , wśród w ie lu  tab lic 
i transparentów  niesionych 
przez m anifestujących chło
pów zwrócić m usieli pewnie 
uwagę na jeden specjalnie u- 
dany, z w izerunkiem  chłopa i 
robotn ika  ściskających sobie 
krzepko prawice. Pod tym  zaś 
napis: „T y  do m nie z tra k to 
rem — ja  do ciebie z chlebem“ .

I  ludzie  widząc to  k laska li. 
P raw da bowiem, ja k  słońce 
jasna. G órn ik  w ydobywa wę
gieł i rudę, h u tn ik  w ytap ia 
stal, zaś towarzysze z U rsu
sa patrząc na rysun k i i szkice 
wykonane przez inżynierów , 
w ytacza ją  rozm aite części, z 
k tórych następnie m ontu ją  
tra k to r. Ten zaś jedzie na po
la. by  pomagać chłopom w  
w ydobyw an iu  z ziem i tak ie j 
ilośc i chleba, by dość go było  
i  d la  górnika, i dla hu tn ika  
i  dla tow. Adam czyka — m ło
dzieżowca z Ursusa, k tó ry  się 
tam  specja lnie w y b ija  przy 
szvbkościowym  skraw an iu  sta
l i . '

I  tak  to w  zasadzie jest. I 
k u  tem u w  zasadzie idzie. I  
k u  tem u iść będzie.

A le  oto pełza po k ra ju  jado
w ity  gad o syczącym głosie, 
o zamglonych z n ienaw iści o- 
czach, o spoconym z przejęcia 
czole, o rozczochranym łb ie 
ko łtuna. Podle, oślizgłe pełza" 
m iędzy nogami kaw ia rn ianych  
sto lików , zw ija  się w  kłębek 
pod ku łacką ebatupą, rad u- 
m ie jscaw ia się w gębie n a j
głupszej kumoszki. Usłyszeć 
go ła tw o : „Proszszszę pani — 
jeszcze trz y  lata tem u m ów i
łam  proszszszę pani... — a co, 
papie dobrodzieju, a co — za
c iska ją  chamy pasa — he. he 
—  nie w y trz y m u ją  sąsiedzie, 
nie w y trzym u ją “  — zieje odo
rem  wódczanym z ku łack ie j 
gęby!

I  tak  da le j, 1 tak  dalej... I  
p le  ple. i hau hau i szszsz — 
proszszszę pani... Ślizga się 
drańska, wroga p lo tka , tuczy 
się. pręży w  sobie i skacze na 
robo tn ika , chłopa, na człow ie
ka pracy.

I  są wśród pracujących chl '- 
pów  tacy, k tó rzy  czasem po
drapią się w  głowę.

— Coś to tego... nie ba r
dzo... n ib y  żyto ja k  należy

państwu sprzedałem. M leko 
odwoziłem i odwożę. P rosiaki 
kon tra k tu ję . A  garnków , cho
lera, ja k  nie było  w  spółdziel
n i, tak  n ie  ma. A lb o  i  ce
mentu... .

I  niejeden rob o tn ik  stanie 
czasem i  nie bez goryczy po
w ie:

— Czy tu aby pucu nie ma? 
N orm y b y ły  niższe — biłem  
norm y Teraz przy wyższych 
— też biję. Czy ja k iś  czyn, czy 
współzawodnictwo przecież się 
n ie  powstydzę. A  tego mięsa 
na bony jakoś mało...

A  w  Poznaniu przecież ta 
k ie  hasło, n ieś li: „T y  do mnie 
z trak to rem  — ja  do ciebie z 
chlebem“ .

W  czym więc rzecz?
Wśród warszawskich szmu- 

g lerów  z okresu okupacji mo
dne by ło  swojego czasu w ie r
szowane powiedzonko: „S a
charynę — za słoninę“ .

B y ły  to ja k  pam iętam y cza
sy charakterystyczne m iędzy 
in n y m i i tym , że w ym ien ia ło  
się parę spodni na k ilk a  k ilo 
gram ów m ąki, encyklopedię 
na rąbankę, obraz znanego 
m alarza na k ilk a  li t ró w  b im 
bru. I ci, k tó rzy  dzisia j podłe, 
drańsko szepczą o tym , że 

-skoro nie przywożą ci od razu 
dzisiaj, już, za tw ó j procent 
ponad normę tak ie j ilości ma
sła, ja k ie j ci potrzeba — sko
ro  za tw ó j m etr sprzedanego 
żyta nie masz zaraz, dzisiaj, 
ty le  ga rnków  i cementu ile  
byś chciał mieć, to pracuj 
m nie j, gorzej — tęsknią za o- 
w ym  okresem, k iedy  to  nie 
ty lk o  w ym ien iano sacharynę 
za słoninę, meble za m leko, 
ale życie ludzk ie  za złotą ko
ronkę w  ustach. Bo wtedy 
„...proszszszę pani. tak  ła tw o 
przecież było zarobić..."

I  jasne każdemu, k to  się 
chce zastanowić, skąd biorą na 
tchn ien ie  ow i prorocy od sie
dm iu  boleści. Trzeszczą od 
tvch usłużnie powtarzanych 
ko łtuńsk ich  argum entów  ame

rykańskie , m adryckie, londyń
skie, w a tykańskie  szczekaczki. 
I  nie można nie  zastanowić 
się, dlaczego to ci, pod k tó 
rych . panowaniem  um iera 
dziennie z głodu dziesią tk i ty 
sięcy H indusów  ta k  nagle za
częli się troszczyć o codzienną 
porcję  ko tle ta  schabowego na 
naszym stole.

Liczą oni na to, że zdoła ją o- 
tum an ić człow ieka pracy. I  
prze licza ją  się. Człow iek ten 
bowiem , gdy sobie uśw iada
m ia  cały bezm iar podłości, cel, 
w  ja k im  wrogow ie jego O j
czyzny us iłu ją  mu mącić w 
głowie, strząsa, z p iersi ośliz
głego gada i  p racuje tak, ja k  
m u nakazuje honor 1 sum ie
nie.

*
Nasz p łan-o lb rzym  — Plan 

Sześcioletni obow iązuje w  Pol
sce ja k  prawo. P raw o rozumu 
i  serca.

Rozumu, k tó ry  m ów i: „O d 
w ieków  byliśm y bici, bo by
liśm y  słabi. M ógł nas tłuc  po 
gębie dziedzic, bo m ia ł ziemię. 
M ógł nas w yrzucić  na głód i 
nędzę fab rykan t, bo m ia ł fa 
b ryk i. M ógł do nas strzelać 
po lic jan t, bo b y ł przedstaw i
cielem w rog ie j nam władzy. 
Móg! nas ponadto traktow ać 
jako  opał k rem a to ry jnych  pie
ców okupant, bo mu dziedzice 
i  kap ita liśc i sprzedali na
ró d “ .

Dzis ia j m y m am y władzę, 
m am y fab ryk i, mamy ziemię.

I  dzisiaj... „P olska klasa ro
botnicza zdobywszy władzę i 
um acniając nasze państwo de
m okra c ji indow e j powiedziała 
tw ardo  i ostatecznie: — Nie 
chcemy być w ięcej b ic i“ . Tak 
powiedział tow. B IE R U T. Tak 
powiedziała. P artia . Tego chce 
naród.

S iią tego co m ów i P artia  
jest bezsprzecznie to, że mó
w i w  oparciu o fak ty . Jeśli 
w ięc nie chcemy być bici, nie 
możemy być słabi. M usim y 
być mocni. M us im y m ieć swo

ją  stal, swój węgiel, swoją o- 
brab iarkę. M usim y mieć i to 
dużo — dużo sta li, węgla, o- 
b rab iarek, domów. A by  mieć 
“ m usim y wydobyć, w ytop ić, 
zbudować. Inn e j drogi nie ma. 
Tę zaś jedyną drogę wytycza 
Plan.

Jego wspaniałą w łaściwością 
—właściwością socjalistyczne
go p lanu jest fak t, że w  cy
frach zakładających wysokość 
wytopów  czy ilość w yprodu
kow anych obrab iarek —  a 
w ięc tego, co stanowi o m ate
ria ln e j sile naszego robo tn i
czo-chłopskiego państwa, m ie
ści się troska o rozw ój i  do
b ro by t człowieka, o szkoły dla 
niego, ubrania, tea try , ilość i 
jakość po traw  po jaw ia jących 
się na jego stole...

Ten dobrobyt, k tó ry  się ro 
dzi, musi m ieć stalowo-beto- 
nowe podstawy. Te zaś w y k u 
w a ją  w  trudz ie  robotn icy  na
szego ciężkiego przemysłu. 
Chodzi bow iem  nie  ty lk o  o to, 
żeby zbudować m ożliw ie  sze
ro k i stół z nieograniczonym  
m iejscem na po traw y, k tó rych  
ilość i  jakość będzie rosła. 
Chodzi również o to, by stół 
ten b y ł tak  tw a rd y  i mocny, 
żeby, gdy ja k ik o lw ie k  św iński 
ry j k ie dyko lw iek  zechce się 
wysunąć w  stronę tego stołu, 
by go w raz z zastawą prze
wrócić, nie przew rócił go, a u - 
derzył się tak  boleśnie, by go 
raz. na zawsze odeszła do tego 
ochota.

*
W  osobistych notatkach Zol 

Kosm odem iańskie j m atka je j 
znalazła tak ie  oto zdanie prze
pisane z Sałtykowa-Szczedry- 
na — rosyjskiego pisarza: „K o 
cham ojczyznę aż do bólu ser
ca i  nie mogę sobie nawet w y 
obrazić życia poza n ią “ .

Tysiącom naszej m łodzieży 
ze w’si i z m iast znane jest 
im ię Zoi. Jej im ieniem  chłop
cy i dziewczęta nazywają b ry 
gady pracy. P racując w  tych 
brygadach nada ją swojem u u-

czuciu rea lny kszta łt. K szta łt 
budowy, stali, węgla. I  oni tak 
kochają ojczyznę. Do bólu 
serca, do bó lu m ięśni nieraz.

Ta m iłość O jczyzny i  rosną
ca z n ie j świadomość, że nie 
ty lk o  nie ma życia poza O jczy
zną, ale życia w  O jczyźnie 
bez pracy dla N ie j — prow a
dzi naszą młodzież do coraz 
to nowych, n ie ła tw ych  w a lk  1 
większych w ys iłków .

Piętrzące się na te j p ięknej 
choć trudn e j drodze trudności 
nie ty lk o  n ie  roz luźn ia ją  w ię 
zów p rzy jaźn i m łodych robot- 
ników^ 1 m łodych chłopów, ale 
naodw rót wzm acniają tę p rzy
jaźń, czynią ją  trwalszą, ha r
to w n i ej szą.

Można by łoby u jąć w  c y fry  
ilość brygad łączności m ia 
sta ze wsią czy ilość „czerw o
nych transportów “ , zorganizo
wanych przez m łodzież w ie j
ską, k tó ra  zatykała na n ich 
transparenty z pozdrow ienia
m i d la  bohaterskie j k lasy  ro 
botniczej. N ie w  cyfrach jed
nak rzecz. N ie da się u jąć  cy
frą  zapału m łodych m eta low 
ców  z Tarnowskich Zakładów  
M echanicznych, k tó rzy  dla 
uczczenia Z lo tu  po tygodniu
i  dw u w  ciężkich w arunkach 
często n ie  śpiąc, nie jedząc 
szlj z pomocą ak tyw o w i w ie j
skiem u zakładającem u spół
dzie ln ie  produkcyjne. T rudno 
by łoby  w yraz ić  suchym w y 
kresem proste i  zw yk łe  boha
terstw o ag ita to rów  w ie jsk ich , 
k tó rzy  nie zważając na szyka
n y  ku łack ie , na obojętność 
czasami swoich najb liższych, 
n ie  ustępowali, dopóki nie 
przekonali o konieczności 
sprzedaży zboża państwu, do
starczenia chleba budow ni
czym  przemysłu.

Każdy, k to  w  ja k ik o lw ie k  
bądź sposób zetknął się choć
by ty lk o  z ty m i p ięknym i 
prze jaw am i p rzy jaźn i m ło 
dzieży w ie jsk ie j i  robotniczej 
w ie  — te j m łodzieży żadne

rozumie
trudności n ie  zastraszą, ta 
m łodzież jest świadoma celu 
ku  któ rem u idzie.

JDziś, gdy P artia  postaw iła 
przed m asami pracu jącym i 
Polski zadanie um acniania 
spójn i m iędzy m iastem i  wsią, 
jako podstawowy cel po
l i ty k i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — przy jaźń ta 
znajdzie jeszcze mocniejszy, 
jeszcze trw a lszy  w yraz  w  no
w ych osiągnięciach młodego 
pokolenia Polski, o k tó rym  po 
w iedzia ł tow. B ie ru t, że jest 
ono przyszłością i  niezawodną 
nadzieją narodu.

Setki tysięcy m łodych robot
n ikó w  i  chłopów, k tó rzy  we 
w spółzawodnictw ie zlo towym  
da li dowody, że nadziei nie 
zawiodą, uczynią wszystko, by 
przyśpieszyć budowę przem y
słu, by zmusić ziemię do tego, 
by rodziła  w ięcej i lep ie j.

£ sercu
W  tym  W ysiłku, będącym 

wyrazem  m iłośc i O jczyzny 
prze jaw ia się i p rze jaw iać bę
dzie n a jp iękn ie j jedność dzia
łan ia  i  jedność m arzenia m ło
dzieży wsi i  m iast.

W  n im  leży gw arancja n a j
rychlejszego i na jsku teczn ie j
szego pokonania wszystkich 
trudów  i  n iewygód naszego 
dnia powszedniego — dnia bu
downiczych.

❖
Przed paru la ty  w  jednym  

z pism polskich cytowano tak i 
oto p lugaw y w ierszyk pióra 
jednego z podobno m łodych 
„poetów “ , k tó ry  kiedyś m ie
n ił się być Polakiem  z pocho
dzenia:

P atrioc i — id ioc i 
pa trioc i — k re ty n i 
krzyczą, że nie zginęła.
Nie zginęła? Niech zginie.

Otóż to. Głos zadżumionego 
sz.czura z im peria listycznego, 
em igracyjnego śm ietn ika. Te
go chcą, o tym  marzą. O tym  
piszą wiersze. Na to liczą.

Jasne, że się przeliczą. 
T w arde bowiem  i mocne pod
stawy budu jem y pod nasz 
przyszły dobrobyt. Pokaleczy 
się każdy św ińsk j ry j, k tó ry  
chcia łby je  podważyć.I

Dla zbudowania tych pod
staw nie żałuje, nie pożałuje 
m łodzież mięśni. Rosnąć bę
dzie ilość wytopów , cy fra  m ło
dych ag ita to rów  spółdzielczo
ści produkcyjne j,, p rzodow ni
ków  hodow li i obrabiarek.

Tak ślubowała O jczyźnie w 
ostatn im  dn iu Z lo tu  — 22 łip -  
ca m łodzież Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej z m iast i wsi 
ustam i swoich najlepszych, 
zgromadzonych na placu Z w y
cięstwa. Ś lubowała na pamięć 
m in ionych, walczących poko
leń, na K onsty tuc ję  — księgę 
praw  i zdobyęży dzisiejszego 
pokolenia.

I  ślubowania tego święcie 
dotrzyma.

JERZY W IŚ N IO W S K I
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Lubię po dn iu upalnym  łom ot bursy 
a ciemną zasłoną chm ur i  deszczu 
i  w ia tr, co po gościńcach ku rzy  
i  drzewa, co k rop la m i szepcą.

Lecz w  Bedlnie, na dziedzińcu FO M -u , 
burza wstrząsnęła m ną ja k  pożar, 
gdy w  rozjarzonych błyskach grom ów 
prze jrza ły  się do jrza łe zboża.

Bo oto na spółdzielczych gruntach 
leży niezestawiony jęczmień, 
i snopów nie ma kom u sprzątać, 
a chm ury idą coraz cięższe.

Za chw ilę  iu ń ie  deszcz, i pion — 
nadzieja wspólna i zwycięstwo —  
zrośnie, ja k  rdzą porasta złom, 
z gn ijących snopów w ionie klęską;

Za chw ilę  lun ie  deszcz, i ku iak  
podniesie znów przyg ię ty  ieb, 
z radością w  ślepiach wieś obhula:
„Z g n o ili ch ich".

A  ich na po lu ty lk o  sześciu 
przeciw  dziesięciu m orgom snopów, 
n ie  zdążą w ięc przed ścianą deszczu 
1 jęczm ień s trug i wód zatopią.

Z F O M -u  pobiegło nas' k ilko ro , 
lecz ciężkich snopów gąszcz nie  rzednie 
ł  deszcz przekreśli rok  uporu, 
spółdzielnia przegra żn iw a w  Bedlnie.

W tedy, z fa b ry k i, od Żychlina , 
w padła na połę ciężarówka 
1 ledwo szofer ją  zatrzym ał, 
ju ż  zetempowcy, zetcm pówkl,

cl co w  spółdzie ln i każdy szczegół 
znają, bo nie  od dziś tu  jeżdżą — 
s taw ia ją  rzędy zboża w  biegu, 
by ura tować chleb od deszczu.

Już wieś sąsiednią ob ją i deszcz, 
w ięc s iły  każdy z nas natężył, 
bo wszelkie no rm y trzeba m ieść, 
by w  walce z burzą czas zwyciężyć!

Ostatnie snopy cm oknięte 
s taw ia liśm y w  ulew ie ostrej, 
lecz nasze było ju ż  zwycięstwo, 
zwycięstwo zetempowskie.

I  wówczas czuliśm y, że radość 
w  piersiach nie może nam się zmieścić, 
gdy do w s i b ieg liśm y gromadą 
bez tchu, zmęczeni, lecz zwycięzcy.

^ 7 / y f  /
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CZESKIEJ STUDENTCE
UNIW ERSYTETU W ARSZAWSKIEGO

Nie w idz ia łem  nigdy W ełtawy...

Z la ta  Praha,
Hradczyn.
Na mostach
powtórzony w wodzie zielonkawej 
błękit koszul CSM-owskich.

Przez K a rlovy  M ost idzie student.
W ia tr szeleści w  nadrzecznych drzewach.
Może tędy chodził Neruda,
może tu  m yśla ł wiersze...

. i  
N ic w iem .

W iem — powtarza n u rt rzeki w a rtk i 
Pragę m łodych i  budowniczych.
W ia tr z szelestem przewraca k a r tk i 
„Reportażu spod szubicnnicy".

Bo wieczorem tu ta j nad rzeką 
można czasem spotkać Fuczika.

Kom unistyczne daleko 
rośnie i  z praskich barykad.

N ic stoję ja k  m urarz na rusztowaniu, 
nie kładę cegieł — staw iając dom.
Nie k ie ru ję  maszyną.
Nie splatam warkoczy n ic i 
w  płótna, gobeliny,
N ie prowadzę parowozu,

Nie orzę traktorem .

Lecz
żołn ierskim  trudem  znaczę swe dni.
Wolą k ie ru ję  pociski w  tarczę 
i należę do tych szczęśliwych, 

co ty le  tra fnych  mają. 
ile  jest m ożliwych.

Dziś
w dłoniach zaciskam karabin, 

hełm osłania m i skroń, 
mozołem zwyciężam poligonu dni 

uśmiechem w ita jąc  go.

I dum ny jestem, 
gdy w  rozkazie brzm i 
wśród wyróżnionych — 
i maje nażwisko.
Żołn ierskie  spełniając zadanie, 
z siebie daję wszystko —
Ojczyźnie.

Por. IRENEUSZ ZAKR ZEW SKI

Nocna zmiana dobiegała końca. 
Zbliża ła  się godzina 6. Za trzy  dni 
zduńska cukrow n ia  m ia ła  skończyć 
kampanię. Trzeba by ło  przeprow a
dzić konserwację maszyn i  ko tłów , 
aby nie zniszczały do następnego ro 
ku. Gdy zaryczała syrena, Stasiek 
popukał jeszcze m ło tk iem  k ilk a  ra 
zy w  ścianę ogromnego ko tła  i  z w y 
s iłk iem  przy pomocy koleg i -wypełzł 
z niego. Spieszył się bardzo. Pociąg 
ze Zdun do Krotoszyna odchodzi za 
piętnaście m inu t. Szybko u m y ł się 
i pobiegł na jkró tszą drogą ku stacji. 
Do pracy dojeżdżał. M ieszkał aż w  
Lutogn iew ie  za Krotoszynem . Spie
szył do m atk i. Po przespaniu się 
m ia ł pomóc przy młóceniu.

Z daleka już  słyszał nadjeżdżający 
w roc ław sk i pociąg. Stasiek przesko- 
czył p ło t stacyjny, może jeszcze zdą
ży. Peron ju ż  b lisko. Parowóz -wy
puszczał z siebie b iałe k łęby  pary 
i  parskał ja k  m łody koń, w praw dzie  
trochę zmęczony biegiem, ale m a ją 
cy w  sobie dosyć energ ii, aby znowu 
póbiec i  brykać. Ruszył wolno, po
ważnie, parskanie stawało się coraz 
krótsze i  częstsze. Stasiek wb ieg ł już 
r.a peron. Śnieg g rudn iow y skrzy
p ia ł mu pod nogami. M usi zdążyć, 
za wszelką cenę zdążyć. Następny 
pociąg jest dopiero za k ilk a  godzin. 
Pociąg jacha ł jeszcze dosyć wolno. 
Przedostatni wagon przejeżdżał koło 
niego. Z łapał się szybko za uchw yt 
wagonu i | skoczył na stopień. Po 
oszronionym  stopniu nogi poślizgnę
ły  się ja k  po lodzie. Stasiek zaw isł 
rękam i na uchwycie. Nogi czołgały 
się przez k ró tk ą  chw ilkę  po ostat
n ich m etrach na szczęście niskiego 
peronu. O grom nym  w ys iłk ie m  pod
ciągnął się na om dlewających już 
rękach i  jedną nogą udało m u się 
stanąć znowu na stopniu. C hw ila  
u lg i. Jest ura tow any. A  mogło... L e k 
kom yślny gan ił się w  myślach, je d 
nak niezupełnie szczerze... Pragnął 
teraz ty lk o  stanąć s iln ie j na stopniu, 
podciągnąć drugą nogę i  dobrnąć do 
drzw i. Pociąg b ieg ł już  szybko. Już, 
już  m ia ł stanąć mocno obiema no
gam i na stopniu, gdy nogi zsunęły 
m u się znowu. Ciężar ciała b y ł tak  
w ie lk i, że szarpnęło n im  całym. Rę
ce puściły i... i  Stasiek spadł na 
śniegiem po k ry ty  boczny tor. To by 
go może ocaliło — gdy — w  tym  
silne uderzenie g łową i całym  cia
łem  o pob lisk i słup. Uczucie samo
zachowawcze, chęć życia kazały mu 
się bronić. Leżał sekundę na śniegu 
1 ja kby  nie czuł się na n im  bezpiecz
ny, n ie  w iedzia ł sam dlaczego,^ chw y
c ił się rozpaczliw ym  w ys iłk iem  za 
stopień ostatniego wagonu, jakby  
tam  szukał ra tunku . To go zgubiło. 
Chciał ostatn ią siłą w o li, gdy zrozu
m ia ł bezsens tego kroku , wczołgać 
się na stopień, bo nogi w lo k ły  się 
i uderza ły o podkłady, znajdujące 

■ się pod cienką w ars tw ą śniegu. 
T rzym ając się dobrze, w sparł się na 
n ie j ło kc iam i i  nogi W yrzucił przed 
siebie. Z na jdow ał się teraz w  tak ie j 
pozycji, ja k  dw ule tn ie  dziecko, po 
n ieudałym  w e jśc iu  na ław kę, albo 
sportowiec w iszący na przyrządzie 
i m ający w ykonać figu rę  g im na
styczną. Jednak w  te j w łaśnie ch w ili 
zemdlał. Ręce odm ów iły  posłuszeń
stwa, palce rozsunęły się i puściły 
deskę stopnia i ja k b y  ich w łaścicie l 
chciał płynąć na plecach w yrzu c ił 
je  poza siebie. W pląta ły^ się w  d ru 
ty  biegnące obok nad śniegiem cd 
stacji do semafora. To ocaliło mu 
życie. N ie pozwoliło  wciągnąć, poza 
nogami, całego ciała pod kola.

*
W odził wo lno oczami po suficie 

i sąsiednich łóżkach, pokry tych  po
ścielą tak białą, ja k  śnieg, k tó ry  pa
m ię ta ł z rana. N ie w iedzia ł nawet, 
ja k  długo spal. Od sąsiadów dow ie
dział się. żc jest już  późno po po
łudn iu  N ie p o tra fił również zrozu
mieć. ja k  i k iedy dostał się do szpi
tala powiatowego w Krotoszynie. 
O powiedzie li mu dopiero o tym  sio
stra W ładka i  b ra t Józef k tó rzy  za- 
w iadom ieni o wypadku przyjechać 
row eram i.

— ,W ła d k a — zaczął pierwszy S>a- 
giek — czy w y matce coś o tym...

—- Jeszcze nie. M ów iliśm y, że je - 
dziemy po zakupy.

— To dobrze. M yśla łaby, że stało 
się co w ielkiego, a tak  pojadę z w a
m i do domu i  przejdzie m i chyba. 
Czuję się ty lk o  trochę potłuczony.

— Co ty. Stachu, przecież ty 
masz!... — Józef, nie dokończył, bo 
zbliżał się doktór Bolesławski w  asy
ście dwu sióstr.
_ Chory obudził się — ucieszył

się doktór — a m yśm y myśleli... 
Tw arda sztuka z pana, panie P;e- 
runek... t

Z b liża ł się konićc godzin przyjęć. 
Józef 1 W ładka porozm aw ia li jo : 
szcze chw ilkę , pożegnali się i wyszli 
Obiecując odwiedzać go często.

Po ich w y jśc iu  Stasiek zapadł zno
w u  w  sen. O budził się dopiero na 
trzeci dzień rano. W łaśnie na prośbę 
chorych siostra, k tó rą  nazywali 
Janką, przekręciła  gałkę odbiornika.

— Dziś, dn ia  19 grudnia, tem pera
tu ra  o godz. 6 wynosiła  w  Warsza
w ie  m inus 25 stopni Celsjusza-—usły
szał Stasiek głos speakera. Zam yślił 
się. Na dworze mróz, a tu zupełnie 
przyjem nie. T y lko  to  pulsowanie w 
skroniach. N ieprzyjem ne w yda ło  mu 
się również specyficzne powietrze 
szpitalne, pełne zapachu lekarstw  
i  środków  odkażających.

— G órnicy kopa ln i „M o rtim e r '1 
w ykona li swoje p lany produkcyjne 
przewidziane na ostatni rok  Planu 
3-letniego na 13 dn i przed te rm i
nem.

„Nasza cukrow n ia  wypadła chy
ba nie gorzej. Dziś m ie liśm y skoń
czyć kam panię“ ...kZ kolei pom yśla ł o 
domu, o matce, o niedawnych od
w iedzinach rodzeństwa.

Podane śniadanie stało na^sto liku 
'p ra w io  n ie tkn ię te , ty lk o  herbatę w y 
p ił do ostatn ie j k ro p li. Odczuwał 
nieustające pragnienie, pewnie z po
wodu w ysokie j tem peratury, k tóra 
sięgała 41 stopni. M im o to czuł się 
poza tym , że b y ł osłabiony, zupełnie 
przytom ny.

D w ie  siostry chw yc iły  jego rucho
me łóżko i  w y jecha ły  z n im  z ■ sali. 
Jechali d ług im  korytarzem , po czym 
w indą zjecha li na dół. W inda za
trzym ała się i  przez o tw arte  drzw i 
łóżko ze Staśkiem powędrowało do

niedużej sali, w  k tó re j znajdowali 
się już  doktór Bolesławski i dw ie 
siostry. Jedną z nich, Jankę, Stasiek 
znał już  z porannej w izy ty  na sali, 
drugą doktór nazyw ał koleżanką 
Stasią.

Siostra Stasia odkry ła  kołdrę 
i  uniosła obiema rękam i nogi Stacha 
nieco do góry, a siostra Janka pod
łożyła  pod nie ceratę. W  chw ili gdy 
podnoszono nogi do góry, Stasiek po
czuł w ie lk i ból.

D októ r przy udzia le obu sióstr za
czął pow o li odw ijać  bandaże z p ra
w e j. nogi, Obie s iostry stanęły po 
obu stronach łóżka tak, aby Stasiek 
nie m ógł w idzieć nóg i pierwszego 
opatrunku. Stasiek odczuwał tym  
w iększy ból, im  doktó r dalej odw i- 
ja ł. Od bólu, k tó ry  ta rga ł teraz ca
ły m  ciałem, czoło zros iło  się potem. 
Nagłym  w ys iłk ie m  usiad ł na łóżku, 
odsunął obie siostry na bok i w tedy 
dopiero zobaczył to, o czym jeszcze 
nie w iedział. Na ceracie leżał k ik u t 
k rw aw iące j praw ej nogi, amputowa
nej poniżej kolana. Lewa leżała 
jeszcze w  bandażach, była nieco 
dłuższa. Stasiek pobladł, spojrzał raz 
jeszcze z przerażeniem na swoje ka
lekie nogi i  ja kb y  przyduszony w ie l
k im  ciężarem opadł na poduszki. 
Z rob iło  m u się słabo, ale nie ze
m dlał.

— Dajcie m u eteru! —  powiedział 
do s ióstr d r Bolesławski.

Jednak Stasiek o tw orzy ł oczy 
i  powiedział, już  spokojnie:

— N ie trzeba, to ty lk o "  tak, gdy 
zobaczyłem. N ie trzeba. Nic m i nie 
je s t W ytrzym am !

W tedy gdy odczuwał nadludzki 
ból, chw yta ł się oburącz brzegu łóż
ka albo rę k i Jan k i i  ściskał ją  tak 
mocno, iż pozostawały na niej w g łę 
bien ia —  podobne śladom powroza 
na szyi w is ie lc !a. Zaciska ł zęby, aby 
nie krzyknąć. N ie  m óg ł ty lko  opa
nować cichego jęczenia, które m im o 
w o li w ydaw a ł z siebie. S iostry i  dok
tó r podz iw ia li jego rzadko spotyka
ne męstwo i  opanowanie.

Po powrocie do góry Stasiek za
m kną ł się w  sobie. Przez k ilk a  n a j
bliższych dn i n ie  odzywał się do n i
kogo. N iechętnie i  ja k b y  z obowiąz
ku m ów ił naw et z odwiedzającym i 
go w  czasie św ią t koleżankam i i  ko 
legami z Lutogniewskiego Koła ZM P 
oraz z rodzeństwem. O żyw ił się ty lko  
nieco, gdy przyszła m atka. N a jba r
dziej m ęczyły go wszystkie pocie
szenia, k tóre ■— w ie rz y ł w  to, by ły  
na pęwno szczere, ale przecież m ia ł 
już  20 lat. Zdaw ał sobie sprawę z 
tego, że cudów nie  ma, że stopy nie 
odrosną. Przez te ciężkie dni prze
m yśla ł wiele. N a jba rdz ie j męczyła 
go m yś l o przyszłości. Co teraz 
będzie rob ił?  Będzie ty lko  zawadą 
we wsi i  n ic w ięcej. Przypom niał 
sobie ojca, dawnego roc ytnika fo l
warcznego, k tó rem u stale o tw iera ły  
się stare rany w  nogach. Często sta
w a ł m u przed oczyma obraz jedno
nogiego ka lek i z Lutogn iew u, k tó re 
mu przed w o jną  nie pozostało nic 
innego ja k  żebranie. Chociaż będziesz 
żył, a nie będziesz m ia ł protez, bo 
skąd weźmiesz na to, pozostaniesz 
dziadem. Odsuwał od siebie ten 
obraz. Nie, teraz to m u n ie  grozi — 
dziadem nie będzie, ale co w a rte  jest. 
życie bez nóg? A  co na to Kazia? 
Ńa je j wspom nienie uśm iechnął się 
smutnie. Z na li się od dziecka, ale 
tak naprawdę dopiero od roku. Co 
ona? Pow iedzie li sobie dw a tygodnie

wtedy zdawało, serca chłopaka. Jej 
słowa pełne w ia ry  w  to, że nie bę
dzie zawadą innym , ale, że jego ży
cie i  praca będą potrzebne n a jb liż 
szym i  społeczeństwu — zbywał 
m ilczeniem, a nawet obraźliw ym  
burczeniem. Zauważyła, że w  ostat
n ich dniach coś ja k  gdyby się w  n im  
przemogło, że słuchał je j spoko jn ie j
szy. B y ł zawstydzony, gdy lnu  po 
siostrzanemu naw ym yśla ła  za jego 
m yś li o śm ierci, o samobójstwie. 
Z jednego Janka cieszyła się i na 
tym  budowała swoje przekonanie, 
że Stasiek stanie się znowu pełno
w artościowym  człowiekiem . Rado
wała ją  siła życia tkw iąca i w  n im  
m ocniej n iż wszystkie zwątpienia.

Janka ucieszyła się bardzo, gdy 
przybyła delegacja z Lutogn iew skie

Dopiero po powrocie zrozum iał swo
je  kalectwo, gdy chorując, jeszcze 
nie m ógł wykonać bez pomocy m a t
k i i  rodzeństwa tak  prostych czyn
ności,. ja k  zapalenie św ia tła  i w łą 
czenie nieco oddalonego rad iood
b iorn ika .

Stacho b ro n ił się przed sennym 
rozlen iw ieniem , k tóre go opanowy
wało. B yło  parno. Będzie chyba bu
rza — pom yślał, bo czuł rw an ie  w 
nogach. Obecnie b y ł barometrem 
domowym, ja k  kiedyś ojciec. Często,, 
gdy tak  leżał bezmyślnie, nie odczu
w a ł wcale, że jest kaleką. Nerwy 
funkc jonow a ły  norm aln ie , zginał 
norm aln ie  palce u nóg, k tó rych  prze
cież n ie  m ia ł. Ruszał stopą ja k  zdro
w y człowiek. Po prostu odczuwał 
nogi w  całości, a n ie  ty lk o  w  te j
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go K o ła  ZM P — M ie tek Tyrakow ski, 
Henio M achowski, Kazia Z im na 
oraz Jurek i  Basia Bączkowscy. Nie 
mogą ich -wpuścić do góry do Sta
cha, bo czwartek n ie  b y ł dniem 
przyjęć, ale zawsze wiadom ości od 
b lisk ich  mogą go uradować, dodać 
otuchy. Chętnie p rzy ję ła  od nich 
upom ink i i  pośpiesznie skreślone 
lis ty  i zaniosła Stasiowi. N a jbardzie j 
ucieszyła ją  książka, k tó rą  oddała 
m u nieco później — w  c h w ili ba r
dziej odpowiedniej na zachęcenie go 
do czytania. U czyn iła  to praw-ie p ro 
sząco.

Stach o tw o rzy ł książkę i  przeczy
ta ł: Borys Polewoj „Opowieść o 
praw dziw ym  człow ieku“ . Bez prze
konania obiecał, że przeczyta, gdy 
po ju trze  w ró c i do domu. Gdy dok
tó r Bolesławski pow iedział, że w  so
botę będzie m ógł już  w rócić  do do
mu, opuścić szpital, oczekiwał z 
utęsknieniem  tego dnia. Szpita l 
i chorzy sp rzyk rzy li m u się już 
dawno i  z powrotem  do Lu togn iew u 
po przeszło trzech tygodniach w ią 
zał nadzieje, że szybciej zleci mu 
czas przy rodzin ie. Dzięki Jance 
o śm ierci już  n ie  m yśla ł, ale celu 
swego życia Jeszcze nie u jrza ł. 
W szystkie rady i  dobre chęci tej 
dziewczyny nadal p rzy jm ow a ł z n ie 
ufnością, ale nieszczerą. Niechęć do
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temu, że się kochają. P rzypom niał 
sobie p ierw sze '  pocałunki. Czy ona 
teraz zechce go znać? Uśmiech zn ik ł 
z jego twarzy. Zaciął mocno 
usta. Nie, nie mam prawa wiązać 
teraz swoich losów z je j życiem, po
m yśla ł. Ona m łoda, zdrowa — a ja? 
Czym ja  teraz dla n ie j! A le  przeciec 
odw iedziła m nie razem z Z M P -ow - 
cami. To może wszystko ja k  daw 
niej? O j Stachu, ale dureń z cie
bie —- s tro fow a ł siebie. O dwiedziła 
ja k  ZM P-ów ka, ja k  koleżanka ko le
gę, albo... z poczucia zwyczajnego 
obowiązku i  litości. Nie, wszystko 
ty lk o  nie to ostatnie! Tego nie  znio
sę nigdy. L itość — ja k ie  to podłe! 
Żałość ogromna pchaia mu się do 
gardła i choć trochę w s tydz ił się 
swojej słabości, załkał cicho i  zagłę
b ił g łow ę w  poduszkę. M ro k  nad
chodzącego wieczoru zasianiai jego 
boleść.

*
Siostra Janka, dziewczyna ze wsi 

— po niedawno skończonej szkole, 
interesowała się nie ty lko  doraźny
m i potrzebam i chorych, ale również 
ich zm artw ien iam i i radościami. Od 
trzech tygodni obserwowała już  za
chowanie Stacha i  dziw iła  się jegc 
zm iennym  na s tro jo n y— nadludzkie j 
wprost w ytrzym ałości na ból fizycz
ny i  n iem al chłopięcemu rozżalaniu 
się nad sobą, wewnętrznem u zała
m aniu i zam knięciu serca na n a j
życzliwsze nawet słowa. Tak bardzo 
pragnęła mu dopomóc, ulżyć. Tak 
po prostu, po zetempowsku. Nie mo
gła przełamać twardego, ja k  je j się

n ie j okazywał już ty lk o  przez upór 
i przekorę — nie chciał bowiem 
zdradzić, że jednak coś z je j ko le 
żeńskich rozmów zostało. Często też 
żałował, że je j nie było  — obiecywał 
sobie, że będzie w  przyszłości postę
pował inaczej — ale gdy ty lko  z b li
żała się do niego, czuł w  sobie roz
drażnienie i  z łośliw ą chęć dokucze
nia je j czymś — chociażby m ilcze
niem. Nie m ógł się w tedy przemóc. 
B y ł zly na wszystkich , mających 
zdrowe nogi i  karzących mu w ie 
rzyć, że będzie chodził tak  samo, jak  
inni.' Gdy pa trzy ł na zgrabne nogi 
Janki prędko przem ierzające salę. 
uważał się n iem al do tkn ię ty , a je j 
życzliwe słowa uważał co na jm n ie j 
za obraźliwe. Jednak gdy teraz za
chwalała mu tę książkę, że jest 
piękna, a jem u stanie się bardzo po
trzebna, nie m ówiąc nic o je j treści, 
bo w tedy byiaby nieciekawa, nie 
mógł odpiacać je j złym  słowem. 
Przez zgodę na je j przeczytanie 
chciał przed opuszczeniem szpitala 
załagodzić wszystkie n ie takty.

*
Wiosna była już w  pełni, gdy w y 

niesiono Stacha pierwszy raz przed 
dom. Słońce raz iło  go w  oczy. Wnet 
jednak p rz y z w y c z a j się do nbwego 
otoczenia. M im o to pa trzy ł na wszy
stko tępo, bez zainteresowania. Nie 
zm ienił się wcale od czasu opuszcze
nia szpitala. B y ł w  nastro ju  czło
w ieka rezygnującego ze wszystkiego 
i zgadzającego się z filozoficznym  
spokojem na Istn ie jący stan rzeczy.

części, k tó rą  posiadał. D z iw iło  go to 
nieraz. Teraz również łam anie od
czuwał, ja k b y  w  części n ie is tn ie ją 
cej. Tym  w iększy b y ł jego smutek, 
gdy pragnął chodzić. Rozejrzał się 
po izbie i  zobaczył pó łkę z książ
kam i wiszącą na ścianie. N abra ł 
chęci zobaczenia, co się tam  nazbie
rało. Co by -warto przeczytać. Półka 
w is ia ła  jednak zbyt wysoko. Odczuł 
znowu jeden z tych p rzyk rych  m o
mentów' w  bezradności kaleki.'Chwa
lę pom yśla ł, sięgnął po m io tłę  i je j 
k ije m  po dłuższej c h w ili zrzuci!

, dw ie książki. Spadły na podłogę ja k  
zestrzelone przez m yśliwego kaczki. 
Sięgnął po pierwszą z nich. „Jak 
hartow a ła  się sta l“  -— przeczytał. 
O dłożył ją  na bok. W zią ł drugą. B y 
ła to książka, k tó rą  p rzyw ióz ł ze 
szpitala. P rzypom nia ł sobie proszą
ce spojrzenie Janki. Chyba przeczy
tam  — pom yśla ł. W yczołgał się na 
dw ór i  po łożył się w  daw nym  m ie j
scu. O tw orzy ł książkę i  po prostu 
dla zabicia czasu 1 dotrzym ania da
nego słowa, ^aczął czytać. Już po 
c h w ili treść ks iążk i zaczęła go in te 
resować i pociągać. „Padając na ze
ślizgu, samolot zaczepił o w ie rz 
cho łk i sosen. To złagodziło uderze
nie. Łam iąc k ilk a  drzew, maszyna 
rozw a liła  się w  kaw ały, lecz na 
m gnienie przed tym  A leksy został 
w y rw a n y  z siedzenia, podrzucany w 
górę i, spadając na rozłożystą jodłę, 
zsunął się po konarach w  głęboką 
zaspę śnieżną, naw ianą w ia trem  u 
je j podnóża. To m u ocaliło życie...“  
Trochę inaczej, ale podobnie ja k  ze 
mną — pomyślał. Czytał teraz zapo
m inając o w szystkim . Przeżywał lo 
sy Aleksego i  łą czy ł je  ze swoim i. 
Gdy m atka w ró c iła  z pola, aby p rzy
gotować obiad — na je j pytania od
pow iadał pó łs łów kam i, aby ty lk o  je 
zbyć, odegnać od siebie ja k  natrę tną 
muchę. Po zjedzonym  obiedzie od
rzuc ił zaofiarowaną mu przez braci 
pomoc i  sam szybko wyczołgał się 
na dw ór, aby czytać dalej. B y ł n ie 
zm iernie c iekaw y, co będzie dalej.

Czytał stronę po stronie, rozdział 
po rozdziale, aż do ostatniej ka rtk i. 
Z b liża ł się w ieczór, gdy skończył. 
Popadł w  zamyślenie. Bezcelowo 
przerzucał k a r tk i,  ja kby  się baw ił. 
W zrok jego padł na ustęp, do k tó 
rego w raca ł dziś już  w iele razy...: 
„...A leksy przechodzi dziwne stany. 
Od c h w ili gdy uw ierzy ł, że przez 
ćwiczenia można nauczyć się latać 
bez nóg i  stać się znowu pełnowar
tościowym  człow iekiem , opanowała 
go żądza życia i  działania...“  Peł
now artościow y człow iek — uśmiech
ną ł się z nadzie ją niejasną. Tak, 
tłum aczy ł sobie, ale to b y ł człowiek 
radziecki! A  ty? A le  i u nas mogą 
już  być ludzie radzieccy. P rzypom 
n ia ł sobie o rozmowach, ja k ie  ko le
dzy z n im  p row adzili, gdy zbierali 
się u niego przy łóżku na zebrania 
zarządu. Przez Zarząd Pow iatowy 
ZM P, starają się o protezy. Protezy 
— cieszył się w  m yśli, czy one je d 
nak naprawdę w rócą m i to co s tra 
ciłem? „G im nastyka  nóg spraw iała 
mu d o tk liw y  ból, jednakże M ere- 
sjew z dniem  każdym  przeznacza) 
na nią  o jedną m inutę  więcej. S tra
szliwe to by ły ' m inu ty , k iedy izy 
same p łynę ły  z oczu i trzeba było 
do k rw i zagryzać waiigi, żeby nic 
wybuchnąć jęk iem . A le Meresjew 
zniewala! siebie do wykonywania 
ćwiczeń“ . Stach, ja k  gdyby by! A lo 
szą — odczuwa! jego ból i tę siię 
życia, k tó ra  kazała mu walczyć o 
pow rót do szeregu towarzyszy. Le k 
tura książk i by ła  przedszkolem do 
przyszłej szkoły chodzenia, do w y 
magających męstwa prawdziwego 
ćwiczeń. Dokonała w  n im  w ielkiego 
przełomu. U w ie rzy ł w to, o czym 
m ó w ili m u Janka i towarzysze z 
koła.

Stasiek rozpoczął nowy, do jrza l
szy okres swego życia. M a rtw ił się 
nadal swoją m iłością, jak  mu się Wy
dawało nieodwzajemnioną. Kazia od
nosiła się do niego jak  daw nie j, ale 
on nie  p o tra fi! je j uw ierzyć. Dopa
tryw a ł się nieszczerości i poniżają
cej litości. M ia ł również do tej 
c h w ili skłonności samoponiżania się 
w yna jdyw an ia  n ie istn ie jących n ie 
szczęść. Może w  jego przypuszcze
niach by ło  trochę słuszności.

Kazia rzeczywiście by ła  w  trudne) 
sytuacji, bo to i rodzice odm awtalt 
i koleżanki. Sama w iedzia ła, że t ru 
dno łączyć je j życie z jego, ale 
wstydziła  się tych m yś li i  postępo
waniem  swym, nie zdradzała się z 
tym  św iatu. Zresztą uczucie  ̂je) 
wcale nie by ło  słabsze. Kochała Sta
cha tą pierwszą, szczerą i  n iek łam a
ną m iłością, k tó rą  zamącono je d y 
nie tym  wypadkiem  tak  nagle, ja k  
lo t ja skó łk i, do k tó re j1 smarkaci chu
ligan i s trze lili z procy. Odrzuconą 
przyjaźń n ie ła tw o  jest odzyskać. 
D iatego teraz tym  bardzie j rzuę ił się 
w  w ir  pracy organ izacyjne j w  kole 
i społecznej w  gromadzie. Pracował 
ja k  daw n ie j, ty lk o  że chodził na ko
lanach albo na desce, do k tó re j 
koledzy p rz y p ra w ili kółka. N a jw aż
niejszą sprawą w  tym  okresie było  
ociąganie się n iek tó rych  gospodarzy 
w  dostawie zboża i  zap łaty d rug ie j 
ra ty  podatku gruntowego. Stasiek 
od zagrody do zagrody tłum aczy ł 
i  przekonywał. Swoją postawą, do
b rym  słowem i uśmiechem, k tó ry  
stał się teraz jego nierozłącznym  to 
warzyszem, zdobyw ał sobie serca 
na jtw ardszych, chociaż b y ły  również 
i  takie  w ypadk i, że przegnano go z 
podwórza. Dzień, gdy wieś w y w ią 
zała się ze swoich obowiązków», św ię
ci! Stach ze swoim  kołem  i  sołtysem 
Kaczm arkiem , ja k  osobiste zw ycię
stwo i  odrodzenie. Nareszcie jego 
życie stało się potrzebne gromadzie, 
nareszcie może też czegoś dokonać. 
Uśm iechał się, gdy w idz ia ł odjeżdża
jącą do m iasta ostatn ią fu rę  z ziem
n iakam i i  zbożem.

*

Wszyscy towarzysze z ZM P  i ca
ła  p raw ie  gromada zebrała się, gdy 
Stasiek przyjechał z bra tem  z Po
znania, z o trzym anym i od Państwa 
protezam i. M ia ła  się odbyć pierwsza 
próba chodzenia. Stasiek wyszedł z 
izby przy pomocy M ie tka  T y ra k o w - 
skiego i  Heńka M achowskiego -w do
pasowanych, no w iu tk ich , błyszczą
cych czarnych trzew ikach. G dyby 
szedł pewniej, bez pomocy — n ik o 
mu nie  przyszłoby nawet do głowy, 
że chodzi n ie  na swoich nogach. 
M ie tek i  Henio w yp row a dz ili go 
przed dom na rówme podwórze i p u 
śc ili go samego. Stach przystanął, 
ja k  gdyby dla nabrania rów nowagi, 
i  pochyliwszy się do przodu ruszy ł 
wolno naprzód, potem szybko, szyb
ko — ja k  gdyby się bał, że nie upa
dnie, doleciał prawdę do wozu. O parł 
się o n^ego, o ta rł ręką pot, k tó ry  
zrosił m u czoło. Odczuw»ał w ie lk i 
ból, m im o że lekarze uznali, że m ię 
śnie w zm ocniły się już  dostatecznie, 
aby m ógł chodzić w  protezach. N ie 
chcąc jednak okazać po sobie tego, 
uśm iechnął się i  odw rócił. I  teraz 
już  uśmiechając się i równocześnie 
gryząc w a rg i aż do k rw i,  by nie 
krzyczeć, chodził wolno, coraz pew
n ie j od progu do wozu, od wrozu do 
progu, ukradk iem  ocierając bólem 
wyciśnię te łzy. Gdy po te j próbie 
w ró c ił do izby, zlany cały potem, 
zw a lił się piersią na łóżko i został 
na nim , zem dlał bez czucia.

*

Od dnia .pierwszej- sierpn iow ej 
próby, od prób, k tó re  nastąp iły  po 
n ie j i  znaczyły się tym , że b y ły  
częstsze i dłuższe, m inęło pó łtora ro 
ku. W  Lu togn iew ie  zapomniano już
0 tvm , że Stasiek u leg ł kiedyś w y 
padkow i. Chodził bez pomocy k ijów ', 
prosty ja k  m łoda jodła . Na zaba
wach tańczył ja k  na jlepsi tancerze, 
a dziewczęta przepadały za jego to 
warzystwem . Stasiek bawół się z 
wszystk im i, b y ł wesoły, beztroski 
prawdę — ty lk o  gdy tańczył z K a - 
zią czuł się nieswojo, nie p o tra fił 
z n ią  nawet dużo m ówić. M ó w ili po 
prostu o mało znaczących sprawach 
— że ork iestra  gra pięknie, że jest 
przyjem na zabaw'a, ale o tym , o 
czym naprawóę chcie liby mówdć, nie 
wspom inali. Każde z n ich czuło, że 
tak  naprawdę to każde z nich m ia ło
by sofeię dużo do powiedzenia. N ie 
b y li pewni ty lk o  uczuć d rug ie j s tro
ny — on je j,  ona jego — i niepo
ręcznie by ło  jakoś zacząć pierwsze
mu. B y ł io  okres obopólnego wycze
k iw an ia .

Kazia pragnęła tej rozm owy tak 
mocno, ja k  Stasiek, aż on pierwszy 
rozmowę tę rozpocznie. Jej pierwsze 
w ątp liw ości po w ypadku ju ż  dawno 
ustąp iły, gdy odkry ła  w  n im  z po
wrotem  tę dawną, niewyczerpaną 
siłę życia — gdy zauważyła jego 
przeobrażenie. Z podziwem, p raw ie  
z uwdelbieniem pa trzy ła  na niego, 
gdy staw iał pierwsze k ro k i i  póź
n ie j, gdy jeździł tak  samo swobo
dnie rowerem, m otocyklem , ja k  i na 
koniu. Nie bez znaczenia by ła  ró w 
nież wspólna praca w- Kole i Za
rządzie ZMP. Razem z kołem pra
cownia nad przekonaniem Stacha
1 razem z koiem  cieszyła się, gdy on 
w ró ć ił znowu do szeregów. N ie
dawno organizacja, darząc go zaufa
niem, wysunęła jego kandydaturę  
na k ie row n ika  Lu togn iew skie j Spół
dzie ln i Samopomocy Chłopskie j. Te
raz gdy m ie li zostać w ybran i delegaci 
na W arszawski Z lo t, Kazia, wiedząc 
o dobrych w yn ikach Staśka, o jego 
178 proc. wykonania planów m ie
sięcznych, chciała podać jego na
zwisko, aż ią ręka swędziła, czuła 
ten wew nętrzny niepokój, jak od
czuwa się przed powiedzeniem cze
goś ważnego. Jednak w stydziła się. 
W iedziała, że nazwisko Stacha musi 
paść, ale nie z je j ust. W prawdzie 
n ik t  we wsi i n ik t z kolegów nie 
w iedzia ł o ic h  m iłości, bo trw a ła  
zbyt krótko, nie zdążyła się tak 
jeszcze rozwinąć, by była dla wszy
stk ich widoczna — to jednak uważa- 
ia, że je j nie wypada, że sam Sta
siek p rzy ją łby  to z gniewem, że 
uznałby t,o za coś niesmacznego. Nie 
m ia łby słuszności, bo w a rt jest tego 
zaszczytu — ale to musi kto  inny, 
je j nie wypada. Odczula w ie lką  ulgę 
jakby ktoś od.iąi od n ie j w ie lk ie  
utrapienie, gdy Basia Bączkowska 
powiedziała: Stachu niech jodzie, 
ja  podaję kandydaturę towarzysza 
Pierunka. Myślę, że w yb iorą go de
legatem na Z lot!

TADEUSZ A L. JA S IŃ S K I \
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K tóż z was nie um ie znaleźć 
fia  nieb ie W ie lk ie j i M a le j 
N iedźw iedzicy? Zw ierzęta na 
n ieb ie  — to  dziedzictwo p ra 
dawnych czasów. Przed tys ią 
cam i la t  fan taz ja  starożytnych 
za ludniła  niebo zwierzętam i, a 
ponadto również i m ito log icz
n y m i stworam i, k tó rych  nie 
ma w  żadnym zw ierzyńcu 
świata. W  zw ierzyńcu niebie
skim  prócz Ż y ra fy , Lwa, ła 
sa, Łabędzia, O rla  i w ie lu  in 
nych, są: Jednorożec, Smok, 
H yd ra , Nazwy te zachowały 
się po dziś dzień i  pow tarza
ją  się w  lite ra tu rze  naukowej,, 
w  atlasach astronomicznych.

Zaglądam y do atlasu astro
nomicznego i  w id z im y  cieka
w ą  rzecz. Południow a pó łku la  
nieba, zbadana dopiero w  cią
gu ostatnich stuleci, została 
zaludniona bardzie j współcze
snym i przedm iotam i, ja k  np. 
Teleskopem. Piecem E le k 
trycznym , M ikroskopem  itp . 
Tak się zm ienia ły nazwy 
gw iazdozbiorów w raz z rozwo
jem  um ysłu  ludzkiego i  w ie 
dzy.

Legenda o warkoczu  
Bereniki

W iele barw nych legend sta
rożytności, G rec ji i  Rzymu, 
znalazło swoje odzw ierciedle
n ie  na niebie. O to jedna z tych 
legend:

„Ż y ł kiedyś k ró l P to lo-

zdozbiór, nazywany dotych
czas „W arkoczem  B e re n ik i“ .

Co to jest 
gwiazdozbiór

W  starożytności nazywano 
gw iazdozbiorem grupę ja 
snych gwiazd o cha rak te ry 
stycznym układzie, tworzącym  
figurę, gdy w  m yś li łączyło 
się te gw iazdy lin ia m i p rosty
m i.

Obecnie nazwą gw iazdozbio
ru  określa się całą połać nieba 
w  określonych granicach. Do
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właściwego katalogu, lu b  też 
ich w spółrzędnym i ze wskaza
niem  s iły  św iatła. Już przed 
dwoma tysiącam i la t starożyt
ny astronom grecki H ipparch 
u łoży ł p ierwszy na śwuecie ka 
talog na jjaśnie jszych gwiazd. 
Opisał 7. m ożliw ą wówczas do
kładnością położenie każdej z 
1026 skatalogowanych przez 
siebie gwiazd i  podzie lił je 
na sześć grup, czy li sześć 
w ie lkości gw iezdnych, przy 
czym należy pamiętać, że tak 
zwana „w ie lkość gw iezdna“

Ś w ia tło  gw iazd określam y 
dość dokładn ie  za pomocą 
specjalnych przyrządów  po
m ia row ych — fotom etrów . 
P om iary  te jednak nie m ów ią 
nam nic o rzeczyw istej jasno
ści gwiazd, gdyż słaba, lecz 
b liska  gwiazda może się w y 
dawać bardzo jasna, położona 
natom iast daleko od nas, w y 
da się ledwo dostrzegalnym 
jasnym  py łk iem , odległość 
bowiem zmniejsza w idom ą 
jasność gwiazd.

Astronom  
„przestawia** 

gwiazdy i mierzy ich 
praw dziw ą jasność
Trzeźwy, naukow y sposób 

m yślen ia  dopomógł ustalić, 
k tó re  gw iazdy w yda ją  się nam 
jasne dlatego, że są blisko, a 
k tó re  są w rzeczyw istości ja 
sne, chociaż zna jdu ją  się da
leko.

Uczeni rozw iąza li to zagad
nienie w  sposób prosty i  n ie 
zw ykle  pom ysłowy, ża ioży li, 
że wszystkie gw iazdy zostają 
przesunięte w przestrzeni do 
jednakow ej odległości od Z ie
mi. Całe to „przestaw ienie“ 
wykonano za pomocą obliczeń 
matematycznych. W iemy, że 
gdy odsuwamy źródło św iatła 
(obojętne —  świecę czy gw ia 
zdę) dw ukro tn ie  dalej od ob

nie  w iększej — m aleje sto
k ro tn ie  itd .

Słońce miernikiem  
siły św iatła  gwiazd

Tak oto „przestaw ia jąc“, 
gwiazdy, astronom owie znale
ź li sposób określania p raw dz i
w ej jasności gwiazd. W  astro
no m ii nazwano ją  absolutną 
w ielkością gwiezdną w  odróż
n ien iu  od widocznego blasku, 
czy li w idom ej w ie lkości 
gwiezdnej.

Odsuwając np. Słońce do 
tego urojonego , .szeregu",
przekonam y się, że z te j od
ległości będzie wyg lądało ja k  ' 
maleńka gw iazdka m nie j w ię 
cej p ią te j w ie lkości. Słońce 
nasze, k tó re  w yda je  się nam 
tak w ie lk ie  i  jasne, po odsu
nięciu na um ówioną odległość 
s trac i znacznie na jasności i 
trudno  nawet by łoby odróż
nić je go łym  okiem. We 
Wszech św i ecie jest mnóstwo 
gw iazd jaśnie jszych od S łoń
ca, k tó re  jest przeciętną, zw y
k łą  gwiazdą. Obala to bez
podstawne i  fa łszywe tw ie r 
dzenia, jakoby  Słońce było 
w y ją tkow ym  ciałem n ieb ie
skim, o czym m ów ią różne re- 
ligie.

Jasność gwiazdy, oznaczona 
omówioną metodą, zwie się w  ! 
astronom ii siłą św ia tła  te j j 
gwiazdy. M ie rn ik iem  s iły  
św ia tła  gw iazd jest Słońce,

WYSTAWA SPRZĘTU MEDYCZNEGO

„Szklana kobieta”
Ta „szklana kob ie ta“ , k tó rą  w idzic ie na zdję

ciu, by ła  jednym  z eksponatów na zorganizo
wanej w  W arszawie przez Polską Izbę Handlu 
Zagranicznego wystaw ie sprzętu medycznego 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji, W ęgier i  Polski.

„Szklana kob ie ta“  — p ro d u kc ji N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej — um ożliw ia  po
glądowe zapoznanie się z w szystk im i narząda
m i człowieka, jego naczyniam i krw ionośnym i 
i systemem nerw ow ym  oraz zrozum ienie ich 
ro li w  organizm ie ludzkim . Model połączony 
jest z apara turą dźw iękow o-św ie tlną : rów no
cześnie ze słowam i w ykładu , odtwarzanego 
/. iaśmy magnetofonowej, zapalają się autom a
tycznie omawiane części organizmu.

tw orzenia w ew nątrz aparatu, w  k tó rym  um ie
szcza się chorego (głowa jego zna jdu je  się na - 
zewnątrz po lewej stronie), podciśnienia i  nad
ciśnienia w  stosunku do ciśnienia k la tk i p ie r
siowej.

*
O grom nym  zainteresowaniem zwiedzających 

cieszył się radziecki diagnotyczny aparat ren t
genologiczny — czterowentylowy. W iem y i  w ła 
snego doświadczenia, że prześwietlenia rentge
nologiczne dokonywane są zawsze w  ciemni. 
Tymczasem wspom nianym  radzieckim  apara
tem można prześwietlać w  jasny dzień, na 
o tw arte j przestrzeni. A pa ra t tego rodzaju od
daje w ięc nieocenione usług i w  warunkach po
towych:

Z innych ciekawych eksponatów w ystaw y

meusz. M ia ł żonę Berenikę. 
K ró l poszedł na tcojnę. Zna
laz ł się te opałach. Z m artw io 
na kró low a wzniosła m odły do 
bogin i Wenus. Za zwycięstwo  
kró la  przyrzekła  złożyć bogi
n i w  ofierze tw ó j warkocz. 
Gdy gońcy p rzyn ieś li wieść o 
zwycięstw ie, kró low a złożyła 
sw ó j warkocz na o łta rzu bo
gin i. N ie um iano jeszcze w te 
dy rob ić pe ruk i i  kró low a po
została bez w łosów. W rócił 
zw ycięski k ró l i  w idz i, że k ró 
low a jest ostrzyżona. Nie ucie
szył się wcale na ten w idok. 
K ró lew sk i astronom Kom m on  
rzecze w tedy do kró la : „N ie  
smuć się, k ró lu , nie m artw  się. 
Spójrz na niebo —- czy w i
dzisz na ciem nym  niebie d ro 
bne gwiazdy? To właśnie w ło 
sy tw o je j B eren ik i tam  
świecą“ .

Legenda nie  podaje, czy 
wiadomość ta  zdołała roz
chm urzyć króla, ale 7.a to po
w iada, że starożytny astro 
nom  Kom m on od k ry ł gw ia-

gw iazdozbioru należą więc 
wszystkie gw iazdy widoczne 
w  oznaczonej połaci nieba.

Tysiące la t temu nasi dale
cy przodkow ie nada li im iona 
także poszczególnym gw ia 
zdom, jaśnie jącym  na niebie. 
R ob ili to Rzym ianie, G recy i  
A rabow ie. N a jjaśn ie j świecą
cym nadano nazwy: Syriusz 
A ldebaran, Wega, Antares itd . 
M nie j jasne gw iazdy oznacza
no k o le jn ym i lite ra m i greckie
go alfabetu, odpowiednio do 
ich w idomego blasku i  osobno 
w  każdym  gwiazdozbiorze. 
Syriusz jest więc a lfą  (a) W ie l
kiego Psa, Wega — alfą L u t 
ni, Polluks — a lfą  B liźn ią t 
itd .

Pierwszy w świeci© 
katalog gwiazd  
z przed dwóch 

tysięcy lat
Obecnie oznaczamy gwiazdy 

słabiej świecące numerem

Cieżai-ówfca 7. / t  nem  (1) zos ta je  w y ła d o w a n a  do spec ja lnego  b u n 
k ra .  (2) P o d no śn ik  c z e rp a k o w y  (3) podnosi z ia rn o  do ffó ry , gdzie  
zoislaje ono oczyszczony na  w ia ln i s e le k c y jn e j „W S -2 “  (4). S p e c ja l
n y  z a u to m a ty z o w a n y  m e ch a n izm  re g u lu je  p racę  p o d n o śn ika  czer
pakow ego  i  p o d trz y m u je  s ta ły  poz iom  z ia rn a  w  b u n k rz e  w ia ln i 
s e le k c y jn e j. Po oczyszczen iu , z ia rn o  p ły n ie  p o to k ie m  do k a d z i bę 
dące j częścią su sza rk i (5), skąd . .p o ry w a “  je  w ła s n y  cze rpa k  su
s z a rk i (R). P race i  tego p o d n o ś n ik a  są ró w n ie ż  re g u lo w a n e  a u to 
m a tyczn ie .

D a le j w ysuszone z ia rn o  znów  unos i p o d n o ś n ik  do g ó ry  (7) — na 
d ru g a  w ia ln ie  s e le k c y jn ą  (8), skąd z ia rn o  s tru m ie n ie m  w ę d ru je  do 
zb io rcze g o  b u n k ra . (S). S tąd z ia rn o  d la  ce ló w  sp ożyw czych  może 
b y ć  ła d o w an e  ju ż  po p ro s tu  na c ię ż a ró w k i (10), a z ia rn o  d la  ce lów  
s ie w n y c h  o d d z ie ln a  odnogą (1.1) k ie ru je  się do os ta te czn e j s e le k c ji 
w  s k o m p lik o w a n ą  m aszynę  do czyszczenia  z ia rn a  „ O S - l “  (12). Jeś li 
z ia rn o  n ie  w y m a g a  dalszego suszenia, to  suszarka  może b y ć  w y ła  
czoną z procesu p ro d u k c y jn e g o . W szys tk ie  m e c h a n iz m y  są p o ru 
szane e le k try c z n o ś c ią . D z ienna  w y d a jn o ś ć  ca łego p rocesu  p ro d u k 
c y jn e g o  w y n o s i 50 — 60 to n .

C A  Ł K O W IC IE  Z  M EC H  A N IZ  O -
W A N Y  PROCES S E L E K C J I I 
S U S Z E N IA  Z IA R N A  W  ZSR R

W Sn/ŻBW BUDOWNICZYCH

Kanału TurKmerisKieijo
W  Tachia-Tasz rozpo

częto budowę Insta lac ji na
tryskow e j, w  k tó re j woda 
ogrzewana będzie p rom ie
n iam i słonecznymi.

Zagadnienie ins ta lac ji te
go typu od dawna już  roz
wiązane zostało przez ra 
dzieckich heliotechników. 
Ins ta lac je  tak ie  is tn ie ją  w 
T u rkm en ii, Tadżykistanie, 
G ruz ji, a nawet pod M o
skwą.

Pierwsze urządzenie he- 
liotechniczne w ‘ Tachia- 
Tasz będzie dawało dzien
nie ok. 5 tys. li t ró w  wody 
gorącej, p rzy  czym po
w ierzchn ia  nagrzewania 
słonecznego wynosić będzie 
60 m  kw adra tow ych.

P rob lem  w ykorzystan ia  
p rom ien i słonecznych po
siada duże znaczenie, jeś li 
chodzi o gotowanie poży
w ienia, destylację wody 
m orsk ie j w  celu przystoso
w ania  je j do p ic ia  itd .

Obecnie In s ty tu t Energety
k i im . M. K rzyżanow skie
go oraz In s ty tu t O p tyk i im. 
W aw iłow a opracowują w  
tym  celu modele ko tłów  
słoneczno-parowych.

Niem niejsze znaczenie 
posiadają dla budow n i
czych kana łu  chłodnie s ło
neczne, przeznaczone za
równo dla magaz.ynów 
szybko psujących się p ro 
duktów , ja k  i  d la  ochładza
nia lo ka li. Model doświad
czalny tak ie j ins ta lac ji 
skonstruowany został je 
szcze przed w o jną  w  
Len ingradzkim  Insty tuc ie  
Naukowo -  Badawczym 
O chrony Pracy. D z ięk i te j 
in s ta lac ji tem peratura w 
chłodniach w ynosiła  —3 
stopnie p rzy  tem peraturze 
otaczającego pow ietrza 42 
stopnie powyżej zera. Ma 
ona tę zaletę, że im  s iln ie j 
operuje słońce, tym  zim 
n ie j jest w  chłodni.

nie ma n ic wspólnego z roz
m ia ram i gwiazd, a oznacza 
jedyn ie  św iatło, jasność gw ia
zdy. Astronom ow ie rozcią
gnęli podział H ipparcha także 
na gw iazdy w idz ia lne  jedynie 
przez teleskop. Najsłabsze 
gw iazdy zaliczamy obecnie do 
dwudziestej pierwszej w ie lko 
ści gw iazdowej. Są niew idocz
ne przez najmocniejsze te le
skopy. Ich zdjęcia o trzym u je 
my na bardzo czułych kliszach 
fo tog ra f ieznych przy ekspo
zycji trw a jące j cztery godziny.

serwatora, w idz ia lna  jasność 
św ia tła  zmniejsza się po
czwórnie. Zwiększając odle
głość trzy - lub czterokrotnie, 
zm niejszamy siłę św iatła  9 
lub 16 razy'.

F izyka fo rm u łu je  prawo za
leżności s iły  św ia tła  od odle
głości jego źródła, ja k  nastę
puje: „S iła  św ia tła  zmniejsza 
się proporc jonaln ie  do k w a 
dra tu odległości“ . Stąd przy 
dw ukro tn ie  w iększej odległo
ści s iła  św ia tła  m aleje cztero
k ro tn ie ; przy dziesięclokrot-

podobnle ja k  jednostka s iły  
św iatła, zwana świecą m iędzy- I 
narodową, jest m ie rn ik iem  si
ły  św ia tła  ziemskich źródeł 
św iatła, żarówek, ju p ite ró w  j 
kinem atograficznych, re fle k 
to rów  wojskow ych, tea tra l- i 
nych itp. Słońce — to „świeca“ ; 
gwiezdna. Wega np, ma p ra w - j 
dziw ią  jasność —  siłę św ia tła  i 
50 słońc, czyli świeci ja k  50 j 
słońc razem. Tak zwane ; 
„gw iazdy-o lb rzym y“  świecą z j 
siłą k ilk u  tysięcy słońc. N ie- j 
k tó re  gw iazdy białe m ają je 
szcze w iększą siłę.

„S Z ło te j Ryby** — 
gw iazda o jasności 

400.000 słońc
„R ekordzis tą" s iły  św iatła ; 

jest, zna jdująca się w  o lb rzy - j 
m ie j od nas odległości gw ia - | 
zda na po łudniow ej p ó łku li 
nieba, widoczna jako m ała i 
gwiazdka. G dyby gwiazda ta, \ 
zwana „S Złotej Ryby“, zo
stała przestaw iona do owe- j 
go porównawczego ,.szeregu“ , 
czy li fak tyczn ie  zbliżona do j 
nas — na niebie zabłysłaby 
niezwykła gwiazda, która za- j 
lałaby Ziemię w  nocy jasnymi, j 
białymi promieniami. Nawet 
1 Słońce nie mogłoby zaćmić 
we dnie blasku „S Złotej Ry
by“. Gwiazda ta świeci bo
wiem, jak 400.000 naszych 
Słońc.

Opr. IRENA NOW AK

„Żelazne płuca,”
„Żelazne p łuca“ . Tak nazywa się aparat p ro

du kc ji czechosłowackiej, stosowany w  w ypad
kach choroby Heinego Medirta. Choroba ta, 
k tó ra  dotyka najczęściej dzieci, stwarza po
ważne niebezpieczeństwo dla zdrowia, a nawet 
życia w  w ypadku zniszczenia przez zarazek 
chorobowy tk a n k i nerwowej, co powoduje po
rażenie mięśni. Chory nie może w tedy np. od
dychać. „Żelazne p łuca“  są w ięc aparatem, 
k tó ry  um ożliw ia  no rm alny proces oddychania.

Ruchy k la tk i p iersiowej w yw o łu je  się drogą

wym ienić należy m. in. aparat rentgenologiczny 
do prześw ietleń warstw owych, radzieckie p rzy* 
bo ry  do plom bowania zębów po 8 sztuk, u n i
wersalne fotele dentystyczne i  stoły opera
cyjne, apara t c iep la rn iany d la  urodzonych 
przedwcześnie dzieci (tzw. wcześniaków), 
w  k tó rym  dziecko posiada w a ru n k i życia Im i
tujące w a ru n k i w  łonie m atk i.

1<)58 eksponatów w ystaw y — to p iękne św ia
dectwo ogromnego rozw oju przem ysłu sprzętu 
medycznego w  ZSRR i  kra jach  dem okracji lu 
dowej, świadectwo trosk i o ja k  najlepszą 
ochronę zdrow ia lu dz i pracy, (a)
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Jej Wielmożność Pogoda (3) Michał Iiiin

Twarzą w  twarz z pogodą
Cóż ma czvnlć człowiek? 

Czy ma być po prostu obser
watorem  szalonych w ybryków  
Pogody? Czy też zabawką w 
je j rękach?

| Nie, człow iek .walczy z nią 
| już w iele tysięcy la t — od 
j  czasu, k iedy stał się człowie- 
, kiem.

Walczyć można rozmaicie: 
można atakować lub też bro- 

; nić się.
N ie leży w  ludzkie j mocy 

j powstrzym anie burzy lu b  wy- 
I danie deszczowi rozkazu — 
i przestań!

Ą le  w  mocy człowieka jest 
| schronienie się przed deszczem 

i burzą. Dach nad głową — 
to ochrona przed słotą. Futro 

! i czapka — to pancerz , hełm,
| które  w dziew am y podejm ując 

w a lkę  z mrozem.
Z c h w ilą  k iedy człowiek 

! nauczył się budować domy i 
piece, pokonał zimno i nie- 

| pogodę. B y ł to w ie lk i sukces, 
j  ale człow iek nie m ógł się tym  
| zadowolić 1 nie chciał siedzieć 

spokojnie pod dachem.
Pieśniarz grecki, Hezjod, po

w iada „Z ła  dola gnała czło
w ieka za morze",

Wolka z iywiołem 
na morzu

Człowiek począł pływać po 
falach w  p ływ ającym  domu.

Lecz walczyć z żyw iołam i 
] na morzu było o w ie le trud- 
j  n ie j, n iż na lądzie. Trzeba ,by- 
| ło rozwiązać nowe zagadnie- 
! n ie: ja k  żyć, k iedy podłoga 
| kołysze się pod nogami, kie- 
j dy pod podłogą nie ma stałe- 
j go lądu, ty lko  m orskie od- 
! męty.

Żeglarze starożytnej G recji 
nie odważali się w yp ływ ać na 

| morze jesienią i zimą.
Inne są teraz okrę ty, i ma- 

| rynarze lep ie j um ie ją  przeciw 
stawiać się burzom.

Na lądzie 1 na m orzu czło
w iek, w  ciągu tysięcy la t na
uczył się żyć w , zgodzie z po
godą, lub  p rzyna jm n ie j u n i
kać je j ciężkiej ręki.

M ógłby w ięc cieszyć się 
tym , że Już z m niejszym  
strachem spogląda ns niebo 1 
mniej go przerażają chmury 1

burze. M ógłby szczycić się 
tym, że n ie  zdarza mu się już, 
aby tygodniam i czekał nad 
orzegiem morza na pogodę. 
Współczesne s ta tk i oceaniczne 
w yp ływ a ją  w  podróż nie w te 
dy, gdy łaskaw ie na to pozwoli 
Pogoda, lecz w tedy, k iedy jest 
to wygodne dla człowieka.

Człowiek rusza 
w królestwo wiatrów 

i chmur
Ale człow iek to n iespokoj

na istota. Nie może usiedzieć 
stale na jednym  miejscu.

Zanim  zdołał u ja rzm ić  ży
w io ły  na lądzie i morzu, już 
począł wciskać się w  odwiecz
ne posiadłości Pogody, w  k ró 
lestwo w ia tró w  t chmur.

Znowu rozpoczął się poje
dynek człowieka z Pogodą — 
już nie na lądzie i  morzu, ale 
w powietrzu.

Tym  razem w a lka  okazała 
się jeszcze trudnie jsza, niż 
przedtem. Pogoda była  u sie
bie w  domu, bo gdzież lepie j 
mogą rozhulać się w ia try  i 
chm ury, ja k  w  przestworzach 
powietrznego oceanu.

Człow iek czuł się w  powie
trzu, ja k  ryba w y ję ta  z wody, 
Im  bardziej oddalał się od 
swego dna, tym  tru d n ie j by
ło mu oddychać i tym  gorzej 
działa ł jego wzrok. Na w y 
sokości pięciu k ilom etrów  
człow iek nie m ógłby ju ż  rę
czyć za to, czy zorza jest czer
wona, lub  czy pola i lasy są 
zielone. Z każdą setką me
trów  wyżej, odczuwał s iln ie j
szy ból g łow y i duszności. 
Wszystko to przypom niało mu. 
że wznosząc się w  górę postę
puje po pros'tu w b rew  swej 
naturze. Tam  w  górze wszyst
ko było inaczej n iż  na zie
mi. T rudno było nawet zorien
tować się, gdzie jest góra, s 
gdzie dół. To, co było pod sto»

parni, nie zawsze było u dołu. 
Ziem ia często usuwała się 
spod nóg 1 stawała się piono
wą ścianą, k iedy samolot na
chyla ł się przy ostrym  wirażu.

W  tak ich  to n iezwykłych 
warunkach s p o tk a ł' się czło
w iek tw arzą w  tw arz  ze swym 
starym  przeciw n ik iem  — Po
godą.

Znalazłszy się nagle w  po
w ietrzu, spostrzegł od razu, 
ku swemu rozczarowaniu, że 
w pow ietrzu nie ła tw o poru
szać się i że wcale nie jest to 
proste.

A  przecież początkowo w y
dawało mu się, że powietrzna 
droga powinna być wygodna 
I  lekka, ani jednego kam ienia, 
na k tó rym  moż.na by połamać 
koło, ani jednego drzewa, k tó 
re trzebaby om ijać. Tymcza
sem zaś przekonał się, że

wszystkie w yboje na ziem i są 
niczym w  porów naniu z tym i, 
z ja k im i zetknął się w  powie
trzu. Statek pow ietrzny to 
wpadał w  niewidoczne jam y, 
to podlatyw ał do góry, jakby 
go coś siln ie popychało z do
łu. Jadąc po ziemi człowiek 
odczuwał wstrząsy, na morzu 
kołysanie, a w  powietrzu 
chybotanie, być może jeszcze 
gorsze od tam tych.

Zewsząd na latającego, czło
wieka czyhały nieoczekiwane 
niebezpieczeństwa.

Oto, naprzeciw, b ia ły  obłok, 
podobny do górzystej wyspy z 
okrągłym  szczytem, w is i spo
ko jn ie  na lazurowym  niebie. 
A le do te j wyspy pow ietrznej 
lepie j nie podchodzić blisko. U 
je j brzegów samotot zacznie 
się gw ałtow nie ehybotać. A 
jeś liby spróbować przez tę 
wyspę przelecieć, natychm iast

straci równowagę, zepchnięty 
porywam i w ia tru .

W ia tr zaś w  obłoku nie 
w ie je tak, ja k  na ziemi — ani 
z przodu, ani z ty łu , ani z bo
ku, lecz z dołu do góry — jak 
fontanna. Powietrze, nagrze
wając się od gorącej ziem i jak  
od dna rondla, leci w  górę 
o lbrzym im i ciepłym i pęcherza
mi, a każdy tak i pęcherz pod
rzuca samolot, ja k  kruszynkę 
w  zupie. Całkiem  to nieweso
łe, gdy człow iek dostanie się 
w  taką zupę.

Człow iek la ta jąc po niebie 
ma do czynienia nie ty lko  z 
powietrzem, ale ! z wodą.

Na przykład, samolot leci w  
masie chm ur, poprzez tysią
ce kropel wody. Zwyczajne 
krop le wody to nic groźnego 
dla samolotu. A le  is tn ie ją  ta 
kie krople, k tóre od dotknięcia 
zam ieniają się w  lód. Uderza
jąc o samolot rozprysku ją  się 
po śmigle, po skrzydłach i tw o 
rzą skorupę lodową.

Samolot zaczyna drżeć drob
nym dreszczem, jakby  w y 
czuwał niebezpieczeństwo.

Ile  trzeba było wiedzy i 
um iejętności, aby skonstruo
wać samolot — obliczyć- moc 
motoru, obliczyć i w y k re 
ślić kszta łt skrzydeł, obliczyć 
odpowiednią szerokość płatów  
śmigła. A  tu  pogoda—po swo
jemu, bezmyślnie, zaczyna 
przebudowywać samolot, zm ie
nia kszta łt skrzydeł, zwiększa 
wagę samolotu, obciąża płaty 
śmigła tak, że m otorow i brak 
sił, by je obracać.

Jeszcze trochę, a lód swym 
ciężarem w y trąc i samolot z 
rów nowagi i  pociągnie go na 
dno, ja k  kam ień przyw iązany 
do szyi pływaka...

Tak to człowiek, wznosząc 
się w  powietrze, s tw orzy ł so
bie nowe niebezpieczeństwa.

Lecz człow iek nie obaw iał 
się ich, w a lczył z n im i 1 prze
zwyciężał ja,

Jak bardzo niepewne i nie
zgrabne by ły  pierwsze samo
lo ty.

Jak słabo pierwsi lo tn icy 
znali ocean powietrza!

Ćw ierć w ieku temu latać 
odważali się ty lko  najśm ielsi 
ludzie. Obecnie n ie  uważamy 
się wcale za bohaterów, kupu
jąc w  kasie b ile t do samolotu 
pasażerskiego i wyruszając w  
którąś z kolei podróż.

Front walki rozszerza się
F ront w a lk i z żyw io łam i 

wciąż się rozszerza.
I  w a lka  ta wciąż przybiera 

na sile.
Ludzie muszą liczyć się te

raz już  nie ty lk o  ze swoją 
m iejscową pogodą, ale i z tym  
co się dzieje za siódmą górą 1 
siódmą rzeką od ich miejsca 
zamieszkania.

Gdzieś tam  na Oceanie 
A tlan tyck im , woda ogrzewa się 
w  Golstrom ie. N ie pozostaje 
to bez w p ływ u  na lodowce 
A rk ty k i i na karawany okrę
tów  płynące szlakami Morza 
Północnego.

Człow iek musi się teraz l i 
czyć z pogodą nie ty lko  obec
ną, ale nawet z zeszłoroczną.

D aw nie j mieszkańcy rów 
nin  mogli nie interesować się 
tym , ile śniegu spadło w  gó
rach w  ciągu roku. Zeszło
roczny śnieg nic ich nie obcho
dził.

Teraz mieszkańcy niz in w ie 
dzą, że zeszłoroczny śnieg, to 
dzisiejsza woda, a dzisiejsza 
woda — to jutrzejsze zboże, 
które wyrośnie na naw odnio
nych połach. Woda — to ener
gia,' to św ia tło  w  nocy, to 
tram w a j, trolleybus. to e lek
tryczne pociągi, to elektryczne 
m otory fabryk.

Człow iek od dawna zwycię
sko w a lczył z żywm łam i. Co
raz słabie j odczuwa ich w ła 
dzę nad sobą. musi jednak co
raz bardziej liczyć się z n im i, 
zwalczając je na lądzie i na 
morzu, w  powietrzu i pod 
wodą.

(c. d. n.)
Tłum, T- MA U *
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Są bohaterowie w aparacie naszej organizacji
— pisze to iu . J. K raszew sk i z B ys tre j

Czyż nie ma wśród M łodych Przo
dow n ików , k tó rzy  b y li delegatam i na 
Z lo t, bohaterów? Są. Czyż brygady 
F rankow skiego i M a luka  _ ze Stoczni 
G dańskie j to  n ie  p rze jaw  . bohaterstwa 
naszej p iękne j, tw órcze j młodzieży? 
Czyż ostatn ie osiągnięcia brygady F ran 
kow skiego — to nie bohaterstwo?

A więc można w Polsce Ludowej zo
stać bohaterem... Chcia łbym  jeszcze po
dać jeden p rzyk ład  bohaterstw a, czyli 
napisać ja k  sobie wyobrażam  młodego 
P o łaka-patrio tę . Jest jeden ta k i kolega, 
nazw iskiem  Dariusz Krasiński. P racu
je  w  Żarz. Pow. Z M P  w Sierpcu, woj. 
warszawskie. Pełni funkcję kier. Wyd*. 
Org. ZP ZM P. Chłopak ten pracuje

ofiarnie w całym tego słowa znacze
niu. Jeżeij wymaga tego robota i dobro 
organizacji siedzi nocami i pyacuje. 
Spełniając swój obowiązek dobrego 
pracownika aparatu naszej organizacji 
— daje z, siebie maksimum wysiłku, nie 
liczy się z trudnościami, jakie bardzo 
często napotyka w pracy, ma posłuch 
i autorytet wśród pracowników. W y
różnia się, jednym słowem, ze wszyst
kich.

I  sądzę, że w ięcej w  naszej o rgan i
zacji, w  naszym otoczeniu, w  p ro d u kc ji 
spotykam y tak ich  m łodych bohaterów.

przem yślanych i  opracowanych prac 
b y li Tadeusz Saar 1 Władysław W ny- 
kowicz. K im  są ci ludzie?

Tow. Saar jest łódzkim robotnikiem, 
posiada własną 1000-tomową bibliotekę, 
jest aktywnym  członkiem Partii i ZM P.

Tow. W nykowicz —  to wielokrotny 
przodownik pracy 7. „Ursusa“, dobry 
kolega i organizator, korespondent „Ży
cia W arszawy“.

Życie tych  m łodych lu d z i ma cechy 
bohaterstwa. Um ieją oni łączyć teorię 
z praktyką, wysokojakośeiową pracę 
zawodową z samokształceniem, z pracą 
nad sobą i pracą społeczną wśród 
współtowarzyszy. Podobnych im  spoty
kam y wszędzie. O ni i im  podobni b y li 
w łaśn ie na Zlocie.

Zatem —  każdem u sto! otworem  dro
ga. do bohaterstwa. W stąpić na n ią  jest 
n ie  ty lk o  zaszczytem, lecz obowiązkiem .

ANDRZEJ R ZA D K O W S K I 
wieś Parciaki, pow. Przasnysz

synki, które uważają, że bohateręj» 
jest ten, kto opuść! więcej dni w  pra-

cy lub szkole, kto wypali więcej pa
pierosów lub w ypije więeej półlitró- 
wek alkoholu.

W  naszej szkol« też b y ł ta k t „boha
te r “  —  Józef Bagno. Za swoje „boha
te rsk ie “  czyny m usia ł opuścić szkołę 
(chociaż ZM P  i grono nauczycielskie 
w łożyło, dużo pracy żeby się popraw ił). 
„B oha te r“  ten zaczął od opuszczania 
le k c ji,  wałęsania się w ieczoram i itp .,

M oja  w ypow iedź będzie się różn iła  
od w ypow iedzi innych  dyskutantów . 
Wszyscy znam y ta k ich  bohaterów  ja k  
Spartakus, K ostka -N ap ie rsk i, M a tro 
sów, Janek K ra s ick i, Oleg Koszewoj, 
F il ip  M ue lle r, B elo jannis. W ym ien iłem  
tu zaledwie k ilk u  w yb ranych  z prze
strzeni paru  w ieków . Wspólne między 
nim i jest to, że po pierwsze: poświę
cili swe życie za sprawę ludu, za spra
wę sprawiedliwości społecznej, po dru
gie: bronili honoru swego narodu, po 
trzecie: spełniali «wój obowiązek wo
bec społeczeństwa. Te trzy czynniki 
uważam za nieodłączne w arunki boha
terstwa. Można je osiągnąć tylko (pod
kreślam —  tylko) w  walce z wrogiem  
w postaci człowieka lub w  walce z 
groźnym żywiołem (ogień, woda).

Obecny okres pokojowego budo
wnictwa wymaga od nas dużego wy
siłku i sumiennej pracy, ale bynaj
mniej nie wymaga bohaterstwa. N ik t 
n ie  żąda od nas poświęcenia swego 
zdrow ia , n ie  m ów iąc ju ż  o życiu, d la  
w ykonan ia  na jtrudn ie jszych  nawet za
dań p rodukcy jnych . Przecież w  in te re 
sie Państwa Ludowego leży zapewnie
nie  ludziom  ja k  najbezpieczniejszych 
i  ja k  na jzdrowszych w a run ków  pracy.

Mogą się oczyw iście i  u nas zdarzyć 
okoliczności w ym agające bohaterstwa. 
N iedaw no np. czyta liśm y o tym , ja k  
załoga polskiego kutra rybackiego ura
towała przed zatonięciem kutej* japoń
ski mimo szalejącego sztormu.

N ie w ą tp liw ie  może się zdarzyć —  choć 
na szczęście bardzo rzadko — potrzeba

a skończył na kradzieży 2 ka ra b inów  
w  Kom endzie P ow ia tow ej SP. Daleko 
jednak  z ty m i ka rab inam i nie uciekł, 
bo go w n e t schwytano.

Trzeba stale młodzieży tłumaczyć, że 
tacy „bohaterowie“ nie m ają nic wspól
nego 1  bohaterstwem.

W ŁA D Y S ŁA W  M IS IO Ł E K  
w*leś Wola-Dębowlccka pow. Jasio.

ra tow an ia  towarzysza, k tó ry  u leg ł w y 
padkow i.

W  zasadzie jednak nie ma n nas 
możliwości zostania bohaterem. Nie
mniej jednak, do dokonania bohater
skich czynów —  jeśli zasziaby ich po
trzeba — musimy być zawsze gotowi. 
Tę gotowość można osiągnąć tylko przez 
dokładne wypełnianie swych obowiąz
ków.

Ą. R YB O W IC Z  
Lublin

W  poprzednim  odcinku naszej d y 
sku s ji zam ieściliśm y w ypow iedź tow. 
M rożka, za tytu łow aną „N ow a epoka 
jest epoką bohaterów“ . Jak w idać, 
tow . A . Rybowicz jest wręcz p rzec iw 
stawnego zdania. W arto  zastanowić 
się nad jego argum entam i —  czy rze
czyw iście nieodłącznym  w a runk iem  
bohaterstw a jest oddanie życia? Czy 
czasy, w  ja k ic h  ży jem y, nie w ym a 
ga ją częstokroć w ie lk ic h  o fia r i  n ie - 
le k k ic h  wyrzeczeń?

Czy typ  „boha te ra“ , o którym , pisze 
to w . W. M isio lek, jest ch a ra k te ry 
styczny dla naszych czasów?

P ros im y wszystk ich towarzyszy, za
b iera jących głos w  dyskus ji, o poda
w anie p rzyk ładów , o op isywanie lu 
dzi i zdarzeń. T y lko  tak ie  bow iem  
w ypow iedz i pomogą nam  odpow ie
dzieć na pytanie , czy m łody człow iek  
w  Polsce Ludow e j może zostać boha
terem^ pomogą, nam  zobaczyć postać 
bohatera naszych czasów.

Na kopercie p ros im y pisać obok 
adresu redakc ji: „D Y S K U S JA ".

Pragnę rów nież dołączyć swój głos 
do dyskus ji, bo jakżeż tego nie uczynić, 
k ie dy  sam tem at zmusza do odpo
w iedz i. „C zy m łody człow iek w  Polsce 
Ludo w e j może zostać bohaterem ?“  „Z o 
stać?“  —  przecież w łaśc iw ie  można w y 
m ien ić  setki tak ich  o k tó rych  m ów i się 
»już jes t“ .

Tak jak nie można zaprzeczyć boha
terstwa komsomolcom „Młodej G w ar
dii", tak również nie można go zaprze
czyć tysiącom zetempowców, przodow
ników nauki i pracy społecznej, budo
wniczych naszej Ojczyzny. Większości 
delegatów na Zlot nie można zaprze
czyć prawa do tego tytułu.

W" swym  życiu, w  pracy, spotkałem  
się z m ło dym i ludźm i, k tó rych  uważam 
aa bohaterów.

Na uroczystym  rozdzia le nagród kon 
ku rsu  gogolowskiego w  C entra lnym  
K lu b ie  TPPR (na k tó re j to uroczystoś
ci byłem  obecny) autoram i na jlep ie j

Taki jest „boitafes* maminsynków
-  p is /e  to iu . W . M is io łe k  z W o li  D ę b o w ie c k ie j

W arto  w* naszej dyskus ji pamiętać, 
Se wśród m łodzieży są ł takie raamm-

J. K R A S ZE W S K I 
Bystra $L

Łączenie dofsrej pracy zawodowej z praca nad sobą 
* -  to cecha bohaterstwa

— pisze touT. A. R zadkom ski ze cusi P a rc ia k i

Naszym czasem niepotrzebne jest bohaterstwo
— pisze to iu . A. R yb o w ic z  z L u b lin a

W

Na podmokłych łąkach przy
ległych do Ozorkowskich Za
kładów Przemysłu Bawełnia
nego rozpoczęto w roku 1949 
prace badawcze gruntu pod bu
dowę nowoczesnej wykończalni 
i  elektrowni, a już w  roku 1950 
przystąpiono do zakładania fun
damentów, z których stopniowo, 
m etr za metrem rosnąć zaczęły

ie powstaje  
elektrow nia

Ś
dzień, z tygodn ia  n i  tydzień, 
rosło natężenie pracy. Z a je 
żdżały samochody ze żw irem , 
cementem, wapnem. Na boczni
cę ko le jow ą  zakładu przycho
dz iły  pociągi z kon s tru kc ja m i 
żelaznym i, zb io rn ika m i oraz 
m aszynam i z N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okratycznej i  róż
nych stron naszego k ra ju .

n o w o c z e s n o

l ■ w iększych, Inw estycja  P lanu 
'S-letniego na teren ie Ozorkowa 
oddana zostanie częściowo do 
użytku . Pod koniec Sześciolatki 
e lek trow n ia  o trzym a dodatko
w ą tu rb inę , k tó ra  zasili energią 
e lektryczną sieć m iejską, i ze
zw o li na doprowadzenie e lek
tryczności do okolicznych wsi.

W  budu jące j się w ykończa ln i
mu.ry.

Na budowę ściągali m ieszkań
cy  okolicznych wsi. M im o n ie 
dostatecznej ilości w y k w a lif ik o 
wanych robo tn ików , z dnia na

Rok 1951 m in ą ł na wytężonej 
pracy robo tn ików , techn ików  i 
inżyn ie rów . Obecnie budowa 
jest ju ż  na wykończeniu i  je 
szcze w  tym  roku  nowa, jedna

znajdzie pracę w ie lu  m ieszkań
ców okolicznych wsi. P rzy jem 

na to będzie praca, gdyż św ia
tła  dziennego w  nowej h a li nie 

zabraknie, a prace będą ca łko-

Aktywista czy pniec?
Do zakładów pracy na_ te re 

n ie  dz ie ln icy Zwierzyniec w  
Krakowie często wpada a k ty 
w is ta  Zarządu Dzielnicowego 
ZM P  — Józef Km ita. N igdy nie 
ma on czasu, zawsze bardzo się 
śpieszy, szybko znika, biegając 
bez prze rw y od jednego zakła
du do drugiego.

Zarząd D zie ln icow y ZM P 
Zw ie rzyn iec poleca K m ic ie  
zbieranie ank ie t sprawozdaw
czych oraz roznoszenie zaw ia
dom ień i innych poleceń. Jed
nym  słowem speinia on rolę 
gońca.

N ik t z pracow n ików  ZD nie

pow ierza m u poważniejszych 
zadań do w ykonan ia , a przecież 
jest on jednym  z lepszych 
ak tyw is tó w .

Kierownictwo Zarządu Dziel
nicowego ZM P  Zwierzyniec po
winno zastanowić silę nad do
tychczasowym stosunkiem do 
aktywistów, których „używa“ 
się tylko do zbierania danych 
liczbowych w terenie.

H E N R Y K  M A R S ZA ŁIK  
Kraków

Redakcja prosi Zarząd M ie j
ski ZM P  w Krakow ie o zbada
nie i załatwienie tej sprawy.

w ic ie  zmechanizowane.
Wybudowano także kilkupię

trowy blok mieszkalny dla oko
ło 190 absolwentek 8PZ. Biok 

ten wyposażony jest w ś w ie tli
cę, ja da ln ię ,^kuchn ię  i k o tło w 
nię centra lnego ogrzewania.

Obecnie przystępuje się także 
do budow y żłobka dla dzieci 
rob o tn ików  zatrudnionych no 
budowie. W krótce  stan ie tu  k i l 
ka  b loków  m ieszkalnych dla lu 

dzi, k tó rzy  w y jd ą  z ruder sprzed 
1939' roku-. Do Ozorkowa, po
w ia tu  ongiś zacofanego, także 

doszedł w ie lk i P lan 6-le tn i.

Koresp. M IC H A Ł  CEZAK  
Ozorków
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U członkach „zrzeszenia 
szlywnizków“

Na sk ra ju  grom ady M u 
charz, to potniecie B ie lsko- 
Bia ła , sto i n ieruchom a g ru 
pa chłopców.

Przechodnia k iw a ją  g ło 
w a m i i przechodzą obok 
stojących X m arsow ym i m i
nam i m łodzieńców. Lecz nie 
wszyscy...

S iw ow łosy starzec p rz y 
staje.

—• Czego tu  sterczycie  
ja k  żywe pom nik i?  —  pyta.

Skam ienia łe twarze chłop- 
eów ożyw ia ją  się nieco.

— H e j w y, czemu nie od
powiadacie  — w oła  znowu  
starzec.

I  oto z grupy występuje  
ponury  m łodzieniec.

— Czego chcecie od nas? 
—  pyta.

—- Ach, to w y  — dz iw i 
się starzec. —  Więc mam  
zaszczyt rozm aw iać z prze
wodniczącym  tutejszego 
LZ S -u  z kol. Targoszem... 
A  ci chłopcy to członkow ie  
LZS -u. prawda?

— . Tak.
Starzec kluuj, głową  t 

chce odejść.
— S tó jc ie ! —  woła roz- , 

kazująco Targosz. — W y
jaśn ijc ie  nam, dlaczego nas 
zaczepiliście?

— Po prostu  chciałem  
uńedzieć, k to  tu  stoi... — 
m ów i starzec. —  Z d z iw i
łem  się n iezm iern ie , kiedy  
przekonałem  się, że to wy, 
członkow ie LZS-u...

— Dlaczego zdz iw iliśc ie  
się, ja k im  prawem?

—• Bo m yśla łem , że LZS  
to zawsze znaczy Ludowe  
Zrzeszenie Sportowe, a dziś 
przekonałem  się, że w  na
szej w s i LZS  znaczy L u 

dowe Zrzeszenie S ztyw nia- 
ków...

— Co znów za zrzeszenie 
sz tyw n iaków ?— zdenerwo
wał. się przewodniczący.

—■ No, bo sportowcy po 
prostu... u p raw ia ją  sport, 
a w y  stoicie ja k  słupy.

—  Wasza w ypow iedź  
św iadczy o tym , że się w  
ogóle nie znaćie na, na
szych sprawach... — prze
m aw ia  przewodniczący. — 
Ze nasze LZS nie pracuje  
to prawda. Lecz powodem  
tego jest to, te  n ie  m a
m y odpowiedniego sprzę
tu  sportowego. Rozumiecie?

—  Rozumiem... Nie m a
cie sprzętu  — zastanawia  
się starzec. —  Jest rada na 
to. Słyszałem, ie  w  W ado
w icach m łodzież w łasnym i 
rę k a m i zdobyła sprzęt spor- 
tow y. Zorgan izow a li zaba
w y, w ystępy zespołu a r ty 
stycznego i  im prezy spor
towe, a Za zdobyte w  ten 
sposób pieniądze zaku p ili 
sprzęt. A  w y nie  m o g lib y 
ście coś zorganizować?

—  Jesteśmy sportowcam i 
a organizow anie im prez to 
żaden sport —  oświadcza 
dum nie przewodniczący.

—  Nieprawda, sportowcy  
n ie  są ty lk o  od kopania 
p i łk i  — m ów i starzec. — 
Czy w am  nie wstyd, narze
kać, że nie macie sprzętu, 
k iedy  sam i nie chcecie 
k iw nąć  palcem, ażeby go 
zdobyć? Radzę w am  prze
stać być żyw ym i pom nika
m i m azgajstwa, a. stać się 
sportowcam i.

Starzec ma rację.
T. W IL I/

(W g. l is tu  J. K U s ia  *  B ie ls k a )
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l i n  chce rozwiać nadzieje Nadziei 
czyli o biurokratach z Zarządu Głównego LL

Napisała do nas lis t Na
dzieja Wichrowska, prządka 
Dolnośląskich Zakładów Prze
mysłu Lniarskiego „Len" w* K a
miennej Góx*ze. Nadzie ja chcia
ła  zostać lo tn ik iem .

Rodziców je j w  1944 zam or
dow a li h itle ro w cy  za to, że 
p rzechow yw a li dwóch zbiegłych 
z n iew o li żo łn ie rzy radzieckich. 
Jeden z żo łn ie rzy b y l lo tn i
kiem , w ie le  m ó w ił o samolo
tach i  la tan iu .

Po oswobodzeniu W ilna, w 
k tó rym  m ieszkała — przez A r
mię Radziecką, Nadzie ję jako 
dziecko przygarn ię to  do W oj
ska Polskiego. W  w o jsku by- 

| ła dw a lata. B yła  człon
kiem  ZW M  potem ZMP. 
Pracowała w ie le  społecznie, 
skończyła siedem klas szkoły 
powszechnej. W  szkole Nadzie
ja  by ła  przewodniczącą koła 
ZM P, w  brygadzie SP, do 
k tó re j później się zgłosiła, 
przodującą junaczką.

Obecnie pracuje w  przędzal
n i w  D Z P L  „L e n “ w  K am ien 
nej Górze.

„Pow iedzcie m i — pisała N a
dzieja czy mogę zostać lo tn i
kiem? Z d row ie  mam  dobre, p ra 
cując w  przędzalni staram  
się naprawdę szczerze dać coś 
z siebie, jednak  nie zawsze m i 
to wychodzi. Stale m yślę o lo t 
n ic tw ie , samolotach, la tan iu . 
Spraw am i ty m i napraw dę żyję.

Napisa łam  lis t  do Kancelarii 
Cywilnej Prezydenta, skąd p ro 
śbę m oją skierowano do Za
rządu Głównego Ligi Lotniczej. 
M ija  ju ż  miesiąc, a żadnej od
pow iedzi L L  nia  mam.

Dziś, k iedy kobiecie udostęp
nione są wszelkie zawody, d la 
czego ja  zdrowa, chętna, a k ty -  
w is tka  ZM P  r)ie m ia łabym  zo
stać lo tn ik iem .

I le  m oich rów ieśn ic jest już 
lo tn iczkam i.

D zis ia j dziewczęta garną się 
do ta k  zaszczytnego zawodu, a 
ja  przez jakiegoś b iu rokra tą  

’ muszę czekać. Proszę Was o- 
budźcie kogoś w  Zarządzie G łó
w nym  L L . niech odszuka mo
je  podanie i  da m i w  końcu od
powiedź.

Jestem zetempówką, szczerą 
i o tw artą . Co m yślę to  piszę. 
M ieszkam  w  DM R-ze w  K a 
m iennej Górze. W styd m i, bo 
m oje ko leżanki śm ieją się ze 
m nie i  m ów ią, że tak  „w ażne“ 
podanie ju ż  dawno leży w  ko 
szu, m ów ią, że bym  nie zaw ra
cała sobie g łow y tą sprawą. A  
dla m nie nie ma innego zawo
du ja k  lo tn ic tw o . Będę tak 
w ie rn ie  s łużyła Polsce Ludow ej 
ja k  s łuży ł swej ojczyźnie lo t-  
n ik -bo ha te r Zw iązku Radziec
kiego — Maresjew.

Po o trzym an iu  lis tu  Nadziei 
in te rw en iow a liśm y w  Zarządzie 
Głównym Ligi Lotniczej.

Obecnie o trzym aliśm y d rug i 
lis t, w  k tó ry m  Nadzieja ta k  p i
sze:

„O dpow iedź Waszą o trzym a
łam . Przyznam  się szczerze, że

m yśla łam , że możecie zapomnieć
0 m nie i m oje j szkole lo tn icze j. 
Przepraszam Cię za to „S ztan
darze“ .

Słowa Waszej odpowiedzi są j 
wzruszające i naprawdę tra f i ły  j 
m i do serca.

N iestety odpowiedź Zarządu j 
Głównego L L  jakże jest in - j  
na. Odebrała m i wszelkie na- j 
dzieje dostania się do szkoły j 
lo tn icze j.

Ja przecież prosiłam  w yraź- [ 
nie o szkołę lotn iczą, a Za
rząd G łów ny L L  odpowie- J 
dzia ł m i w  ten sposób:

„W odpowiedzi na, wasz list 
wyjaśniamy, iż jednym z w a
runków przyjęcia na szkolenia 
w pilotażu silnikowym jest: 
odległość miejsca zamieszkania 
do najbliższego aeroklubu nic 
może być większa niż 50 km 
(przy regularnej komunikacji) 
Wobec tego nie możecie być 
przyjęci na szkolenie gdyż,

1 mieszkacie dalej niż 50 km. a 
to nie daje gwarancji regular
nego uczęszczania ją. treningi“

Podpisał: Szef Działu Kadr 
ZG LL.

Data na odpowiedzi brzm i 
20.V.52, a odpowiedź przyszła do 
m nie z<? stem plem  pocztowym  
4. V I.

W idzisz „Sztandarze“  ja k  to 
jest.

Po pierwsze — pisałam  poda
nie o dostanie się do szkoły 
lo tn icze j, k tó ra  ja k  w iem  z 
Zarządu Powiatowego L L  trw a  

| trzy  la ta  i mieści w Warsza
wie.

Po drugie: gdybym  chciała 
jechać do aeroklubu na tre n in 
gi to m ógłby m i to z łatwością 
za ła tw ić  nasz Zarząd Pow iato
wy L L , którego jestem członkiem  
i n ie  m usia łabym  niepokoić Za
rządu G łównego LL .

Po trzecie : z K am iennej Gó
ry  do Jelen ie j G óry (gdzie m ie 
ści się tren ingow y aeroklub) 
jest ty lk o  36 km  i przy tym  
kom un ikac ja  tam  jest bardzo 
dobra (pociągiem i  autobusem).

Pow iedz m i „Sztandarze“  czy 
nie m ia łam  rac ji pisząc w  po
przedn im  liście, że w ZG L L  
siedzi ja k iś  b iu rokra ta , dla k tó 
rego żywotne sprawy ludzi p ra 
cy n ie  są istotne.

W  spraw ie te j zw róciłam  się 
jeszcze do prezesa ZP L L , k tó 
ry  w ys ła ł do ZG specjalne p i
semko. M ija  już  miesiąc, a od
pow iedzi rów nież nie otrzym uję.

Czyżbym  jako  sierota nie 
m ia ła  szczęścia? W iem, że tym  
bardzie j jako s ie ro ta . jestem o- 
toczona trosk liw ą  opieką Pań
stwa. W iem  i  czytam, że P ań
stwo nasze stara się o to, żeby 
n ik t  n ie  czuł się samotny i po

krzyw dzony. A  ja  czuję się po» 
krzywdzona taką odpowiedzią.

O dpow iedzi Zarządu G łów ne- • 
go L L  n ikom u nie pokazałam, 
bo ko leżanki znowu w yśm ia ły 
by moje plany.

Może ty  jeszcze „Sztandarze* 
będziesz m ógł m i pomóc w  tej 
sprawie“.

Sprawa Nadziei Wichrowskiej 
mówi sama za siebie. Mówi, ta  
biurokracja i bezduszny stosu
nek do spraw ludzi pracy ni« 
pozwalają niektórym pracowni
kom Zarządu Głównego Lig! 
Lotniczej dostrzec wartko to
czącego się życia za oknami ich 
pomieszczeń, mówi, że biuro
kraci z ZG L L  nłe chcą znad 
i stosować w  swej pracy Uch- 

I wały Prezydium Rady M in i
strów* i Rady Państwa o roz
patrywaniu iistów i zażaleń 
ludności.

Biurokratom z Zarządu Głó
wnego Ligi Lotniczej trzeb» 
przypomnieć punkt 2 art. 4 na
szej Konstytucji, który mów*it 
„Ścisłe przestrzeganie praw  
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej jest podstawowym obo
wiązkiem każdego organu pań- 
s(w*a I każdego obywatela“ I 
punki 2 art. 5, który mówi że:

I „Wszystkie organy władzy t 
administracji państwowej— obo
wiązane są uważnie rozpatry
wać i uwzględniać,słuszne wnio
ski. zażalenia i życzenia oby
wateli w* myśl obowiązujących 

j ustaw".
W  chwili obecnej kiedy spra

wa now*ych kadr dia szkól lot- 
; niczych i szybowcowych jest di» 

Państwa niezmiernie ważna, 
.kiedy hasio: „Zetempowcy,
| chłopcy i dziewczęta przygoto
w u jc ie  się do zaszczytnej pracy 

lotnika" — jest niezwykle aktu- 
i aine, kiedy Związek Młodzieży 
Polskiej objął szefostwo nad 
lotnictwem —  niezałatwienie 
prośby Nadziei Wichrowskiej —  
jest karygodne.

Należy podkreślić, że sprawa 
ta została zlekceważona mimo 
że skierowała ją  do Zarządu 
Głównego L L  Kancelaria Cywil - 

; na Prezydenta, mimo że proś
bę pisała młoda robotnica -  
tkaczka o gorącym i kochają- 

| cym Ojczyznę sercu.
Redakcja prosi Prezesa Zarzą- 

| du Głównego Ligi Lotniczej o 
osobiste zbadanie, kto tak biu
rokratycznie potraktował spra- 

I we Nadziei Wichrowskiej, o 
I przykładne ukaranie winnych I 
powiadomienie nas o wynikach 
załatwienia prośby tow. Na- 

i dziel. L. J.
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-o  wBzybusiun zaaituczyio. Aaczęii w y 
pytywać.* z k im  się żeni.

- I  z  K le izczów na Eugenią — oznaj- 
n r ł  dob itn ie  K orba!.

W p ierwszej c h w ili n e uw ie rzy li. K p i 
iwbie z. nich. cvv co? S ia ry  Kleszcz, co 
rń-i ła tkę  na Cygance, przechera, kutw a 
i n iedostrp. k tó ry  gębę nosi w yże i _ no
sa — ten Kleszcz w ydaje starszą córkę 
z? zwykłego robotnilra?

ń ie  K  rba l ciągnął dale j z niezmąco
na g*dno ic ią :

— W g ię d e m  zapowiedzi, to nawet 
ju  ro chcia łbym  zgłosić się do księdza.

Sypnęły się pytan ia , ja k  to się stało, 
że k leszcz ustąpił. Kaźm ierczak nawet 
o posag zagadnął: ile?

— Ja tam o posag nie stoję. Da, to 
dobrze, me — to drug ie dobrze. N ie zgi
na m y.

—- W  taićim razie — rzeki ksiądz, ga_ 
szac przyziem ne tem aty — g^dzi się 
w .*pić zdrow ie m iodej pary.

W y c h y lili po k ie lich u  „Z ło te j Rene
ty “ , łyp iąc okiem  w stronę k a ra fk i. W o
le lib y  czystą, ale przy księdzu niech 
t r i  będzie jab łecznik.

Przy stołach zrob iło  się gwarno. S tru - 
gacze w y p y ty w a li K orba la  o narzeczo-* 
na. o p lany na przyszłość. Ksiądz s tra 
c ił nieco na sztywności i w d a ł się z 
ojcem w  rozmowę o ich życiu, i k łopo

tach. Bardzo m u się dzieci spodobały: 
f ig la rn a  Kachna i  W ałek dobrze uło
żony, stateczny, z w e jrzen iem  ja k  m i- 
n is tran t.

—• N ie mftgę narzekać —  westchnął 
ojciec. — Dobre dzieciska, do nauki 
chętne, W ałek nawet nagrodę dostał. 
A le  k ło po t z n im i, bo szkoła się zaczę
ła. Czy ich teraz przyjm ą?

— P rzy jm ą  —  uspoko ił go ks ią dz .— 
Niech p rzy jdą  do m nie  ju tro  z samego 
rana, ja  się n im i zajmę.

W zruszony wybuchem  ogólnej podzię
k i, cze rw ien ił się i szkła w  z ło te j opra
w ie  zaszjy m u parą. W idz ia ł dobre 
twarze ludz i złego losu, w id z ia ł smagłą, 
wysoką dziewczynę a w  je j oczach 
rozszerzonych, pełnych uw ie lb ien ia  j 
czyta ł sens świeżego kap łaństw a 
swego — iść m iędzy lud z po
mocą, z jasnym  słowem bożym. W 
ogóle czuł się na tym  K ozłow ie ja k  
św ięty W ojciech wśród pogan.

Odchodząc pow iedzia ł niegłośno, nie 
patrząc na nich. n iby do siebie:

— B łogosław ieni cisi i pokornego 
serca, a lbpw iem  ich jest kró lestw o nie
bieskie...

K orba l po jego odjeździe zaw oła ł:
— Chodźcie no, c is i! Zdrow ie  dobro

dzie ja po raz p ierw szy!.

Dopiero teraz zaczęła się zabawa. Je
dząc i p ijąc gadali o wszystkim , na j
w ięcej oczyw iście o zabójstw ie Sumcza- 
ka: kogo teraz dyrekcja  wyznaczy na 
jego m iejsce i ja k i w y ro k  dostanie Gą- 
b ński, gdy w y jdz ie  ze szpitala.

Wódka rob iła  swoje: W zmagał się 
gw ar i zamęt. Przyszedł harm onista. 
Skądsiś w z ię ły  się , dw ie  dziewczyny, 
narzeczone Paciorka i M ilewskiego. 
Rozpoczęły się tańce. K o rba l przewo
dził. Coraz tp słyszało się jego zachryp
n ię ty  głos:

—  Kółeczko!...
—- Panie do środeczka',..
—  B ierzem y się za rączki, panie na 

lewo, panowie na prawo!
Z braku pań porywano Kachnę — 

m ia ła  w ie lk ie  powodzenie. K aźm ier- 
czak ’w yrokow a ł, że o tę szelmę, gdy 
dorośnie, chłopaki bić się będą ja k  koz
ły  w  czasie ru i. Szczęsny z Weronką, 
nie tańczący, ściany podp iera li, a na 
dworze pod oknam i tłoczy li się kozło- 
w iacy, nosami szyby szm erglując z te j 
zazdrości, że cieśla dom oblewa tak 
hucznie i bogato.

Gdy K orba l, zadyszany przysiad ł się 
na ch w ilę  do starego, ten zapyta ł z na j
bardzie j udaną obojętnością:

— Powiedz mi... Jeden m ów ił, że są 
ru ry  nie żelazne, nie mosiężne, ale z 
o łow iu.

— A  są. U nas, na przykład, w  siar- 
kowni.

— W Celulojzie? A  dlaczego nie  są 
z żelaza, to by tan ie j kosztowało?

— Drożej, o jczu lku , o w ie le  drożej. 
Ług, panie dzie jku . każde żelazo prze- 
źre, co m iesiąc m usie liby  ru ry  zmieniać. 
D latego w łaśnie b iorą ołów. M og liby 

ście nawet obejrzeć, dw ie zapasowe ru 
ry  leżały przed sia rkow nią , pół roku 
tem u, dopóki ja k iś  łobuz nie ukrad ł.

— A le ! Czystą robota. Jak kam ień do 
wody.

—  Z łapąli?

S ta ry  spojrzał na g a rn itu r Szczęsne
go i znów poczuł o łów  na sercu.

Mogą złapać Sosnowskiego albo W it
kiew icza, po nitce dojdą do ktębka. Co 
wtedy? Bożeż drogi, d re lich  w ięzienny 
i hańba, i życie chłopaka złamane...

Ksiądz W ojda słowa dotrzym ał: Kach
na poszła do szkoły powszechnej, a W a
łek do m echanicznej. Uczył się p iln ie

do późna w nocy, nadrabia jąc opuszczo
ne sześć tygodni. Prędko osw o ili się z 
m iastem, nab ra li m ie jsk ie j ogłady i w y 
m owy, w ierząc, że to tak samo potrzeb
ne, żeby' się wydźw ignąć, ja k  szkoła.

W eronka nadal w szystk im  mat ko w a-, 
ła, ale b y ł to najszczęśliwszy okres w 
je j życiu. M ia ła  nareszcie swój domek 
i poważanie. Sąsiadki przybiegając po 
ronde l czy tłuczek m ó w iły  ..panno 
W eronko“  albo „panno W erusiu“ . I w 
oczy kadziły, że ta k ie j d rug ie j nie w i
działy. Dziewczyna szesnaście lat, taka 
gospodarna, rozumna i rodzin ie  odda
na, zwłaszcza w  tych podkasanych cza
sach, gdy nawet n iektóre m ężatki w ię
cej dbają o swoje ły d k i niż o dom — 
cud, p raw dziw y cud i laska boża.

Na rynek szła W eronka ja k  na w y
stęp — schludnie odziana, poważna, z 
koszykiem. K rok iem  de tektyw a obcho
dziła stragany, ta rgow a ła  się zajadle, 
nacierając n iekiedy na tę samą prze
kupkę dziesięć razy i odniósłszy zwy
cięstwo w racała na Kozłow o spokojnie, 
przez nikogo nie zaczepiana. Dorośli 
szanowali cieślę, bo człow iek pracow ity, 
c ichy i zgodny, a w y ro s tk i w iedzia ły, że 
to siostra Szczęsnego, k tó ry  w  złości 
pierze nie gorzej od Sosnowskiego.

Ojciec oddawał w szystkie zarobki, 
żeby m ia ła  na życie i w yd a tk i, na które 
trzeba zbierać grosz po groszu. Nieraz 
w ieczoram i siedzieli razem, ojciec z 
W eronką. naradzając się co kup ić  i k ie 
dy. W  porów naniu z in n ym i nieźle za
rab ia ł, ale ra ty  pożyczki budow lanej 
k ła d ły  się dużym  ciężarem na ich bud
żet miesięczny, poza tym  szkoła W alka 
l Kachny sporo kosztowała, do tego

trzeba było ich ubrać, żeby nie wym a
w iano im chłopskiego pochodzenia. A 
jeszcze dom wciąż ssał i ssał. SzRfy b ra
kowało, ba lii do prania, łóżka dla 
dziewcząt... Prosiaka należało kup ić  i 
pod tuczyć do W ie lk ie j Nocy.

W eronka kom binowała, żeby wszyscy 
by li syci i żeby na spraw unki odfbżyć. 
B yła  analfabetką. Liczyć wprawdzie 
um iała do stu, ale odejm owąć i doda
wać mogła ty lk o  na zapałkach. D late
go nierzadko, gdy wszyscy się pokład li, 
W eronka na stole kuchennym  układała 
zapałki d ług im  wężem, potem odejm o
wała i znów dokładała. Czasem te za
pa łk i b y ły  c’ la n ie j zło tów kam i, ale 
najczęściej groszaipi.

Szczęsny czuł się w  todzin ie  niepo
trzebnym  człow iekiem , w ięcej — czuł 
się ciężarem. S traciw szy po śmierci 
Sumczaka nadzieję dostania się do Ce
lu lozy, próbował w  inuvch fabrykach. 
K o ła ta ł do Muhsama i do Bobina, do 
gw oździam i Szwarca i cegielni na Fal
bance. Wsz.ędzie słyszał to samo: k ry 
zys — 'redukcje  — w  pierwszym  rzę
dzie za trudn im y swoich zredukowa
nych. P rzypom niał sobie ciotkę w W ar
szawie. Raz ją  ty lk o  w idzia ł, w prze- 
'eździe do Rzekucia. ale m im o wszyst
ko jest to rodzona siostra m atki.
. — Niech m nie ojciec puści do W ar

szawy. Może tam się urządzę.
A le  ojciec bał się zostawić Szczęsne

go samego.
Tymczasem nadeszła zima. Spaliły 

duże śniegi i chw yc ił tęgi m róz.

(c. d. n.)
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Sztandar 
młodych i

Dobrymi wynikami i nowymi rekordami
uczcili Z lo t pływ acy

S ta ra n n e  p rz y g o to w a n ia  nasze j 
p ły w a c k ie j k a d ry  n a ro d o w e j na 
fcsczecińsk im  obo z ie  do s ta r tu  w  
aa w odach . z p rg a n ia o w s u ^ c h  z 
o k a z j i  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w 
n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
L u d o w e j,  d a ły  d o b re  re z u lta ty . 
P rz e c ię tn a  u z y s k a n y c h  w y n ik ó w — 
m im o  b ra k u  c z o łó w k i, s ta r tu ją c e j 
n a  p ły w a ln i  o l im p ijs k ie j  w  H e l
s in k a c h  — je s t w yso ka .

P rz y  s iln e j k o n k u re n c ji  p ły w a 
k ó w  W ę g ie r i  N R D , z a w o d n ic y  
nas i w y k a z a li d o b rą  postaw ę. P a 
m ię ta m y  o s ta tn ie  sp o tk a n ie  n a 
sze j re p re z e n ta c ji z W ę g ram i, k ie 
d y  to  w s z y s tk ie  p ie rw sze  i d ru 
g ie  m ie jsca  s ta ły  się  łu p e m  ś w ie t
n y c h  p ły w a k ó w  W ę g ie r. 6-osobo- 
w a  g ru p a  p ły w a k ó w  N R D  w y k a 
za ła  d o b re  p rz y g o to w a n ie , m im o  

N ie m c y  n ie  p ły w a li  w  g ra n i
cach sw o ic h  m o ż liw o ś c i. Z w y c ię 
s tw a  M ro c z k o w s k ie g o , G acka . Jaś
k ie w ic z a  i G e lln e ró w n y , n ad  p ły 
w a k a m i W ę g ie r i  N R D  — p rz y 
n io s ły  nasze j d ru ż y n ie  d u ży  s u k 
ces.

S T A R T  M Ł O D Z IE Ż Y

D ob rze  w y p a d ł d e b iu t m ło d z i
k ó w  w  b a rw a c h  re p re z e n ta c ji:  
K le m iń s k ie j,  Z d e b k ó w n y , K ę d z i 
1 D e re n to w ic z a . Z  te j c z w ó rk i 
na jw iększ_y sukces o d n io s ła  14- 
le tn ia  K le m iń s k a , u s ta n a w ia ją c  
n o w y  re k o rd  P o ls k i m ło d z ik ó w  na 
100 m . st. m o ty lk o w y m . D e re n i ło
w ic z , d e le g a t na Z lo t, w y b ra n y  
p rzez  k o le g ó w  ze sw e j s zko ły , 
W yk a z a ł ró w n ie ż  d o b re  p rz y g o to 
w a n ie .

P A D A J Ą  R E K O R D Y

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  
p a d ły  d w a  re k o rd y  P o ls k i;  — 
U s ta n o w ili je  G oe lz  i  W erakso. 
R e k o rd  I r e n y  W e ra kso , k tó ra  ays -

! tans 400 m  « ty łe m  d o w o ln y m  
p rz e p ły n ę ła  w  d o b ry m  czasie 
5,45,0 je s t b a rd z ie j w a r to ś c io w y m . 
W erakso  z o dznaczen iem  zda ła  
m a tu rę  i  d z ie ń  p o m a tu ra ln y  
p rzezn a czy ła  na s o lid n y  tre n in g . 
P o p rze d n i re k o rd  na ty m  d y s ta n - 

1 sie na le ża ł do D z ikó vyn y . S p o tk a - 
n ie  się o b u  za w o d n ic z e k  na m i-  

| s trzo s tw a ch  P o ls k i p rz y  u d z ia le  
dochodzące j do fo rm y  K o w a ls k ie j 

' p o w in n o  p rz y n ie ś ć  jeszcze lepszy  i 
! w y n ik .

G oe lz , p ły n ą c  w  k o n k u re n c ji  { 
400 m s ty le m  k la s y c z n y m  z W ę - , 

i g re m  U ta sśyn i, ba rdzo  dob rze  ro -  
| ze g ra ł b ie g  ta k ty c z n ie  i p ew n ie  

z w y c ię ż y ł, u s ta n a w ia ją c  n o w y  re - 
I k o rd  P o ls k i n a  ty m  d ys ta n s ie  w 
j czasie 5,56,8.

P O W K O T  D O R R A N O W S K IE J  
I  D O B R O W O LS K IE G O

| A n i w  M is trz o s tw a c h  P o ls k i, ani 
i w  ro z g ry w k a c h  o P u c h a r M ia s t 
! n ie  b ra*o  u d z ia łu  d w o je  naszych  
I k la s y k ó w , k tó rz y  „ w y łą c z y l i “  się 

z ży c ia  p ły w a c k ie g o  — D ó b r ano  w;- I 
ska  i D o b ro w o ls k i.  - Po d łu g im , ! 
ro c z n y m  o k re s ie  p rz e rw y  zoba- i 
c z y liś m y  ic h  p o n o w n ie . Już  ten  j 
p ie rw s z y  s ta r t  w y k a z a ł, że je sz - : 

i eze n ie ra z  dadzą się o n i w e  z n a - !
k i  czo łów ce . W ię k s z y  sukces o d- j 

( n io s ła  D o b ra n o w s k a  k tó ra  p ły n ą c  ! 
s ty le m  k la s y c z n y m  na 200 m  A, ! 
z re w a n żo w a ła  się Schaue (NRD1 I 
za o s ta tn ią  p o ra żkę  w  m eczu | 
m ię d z y p a ń s tw o w y m  P o lska  —  j 
N R D  i p rz y ch o d zą c  d ru g a  za Sze- j 

j k e ly  (W ę g ry ), u z y ska ła  d o b ry  
w y n ik  3,11,9. j

T U M P E K  N A JL E P S Z A '

B e z w z g lę d n ie  n a jle p s z y m  za
w o d n ik ie m  z lo to w y c h  za w o d ó w  l 
b y ł  T u m p e k  (W ę g ry ) z n a n y  d o 
b rze  naszym  p ły w a k o m , z k tó r y -  : 
m i s p o ty k a  się ju ż  n ie  po  raz  i

p ie rw s z y . T u m p e k  p ły w a  w s z y s t
k im i  s ty la m i — a w y n ik i ,  ja k ie  
u z y s k u je  na w s z y s tk ic h  d y s ta n 
sach są lepsze od re k o rd ó w  P o l
s k i. Z o b a c z y liś m y  T u in p k a , p ły 
nącego s ty le m  d o w o ln y m , g rz b ie 
to w y m  i m o ty lk o w y m , o raz  g ra 
jącego  w  p iłk ę  w odną .

S K A C Z E  A K A D E M IC K A  
M IS T R Z Y N I Ś W IA T A

P ię k n y  poka z  s k o k ó w  d a h  w i 
d o w n i z lo to w e j w ę g ie rs c y  skocz
k o w ie  z a k a d e m ic k ą  m is trz y n ią  
Ire n ą  Z sa b o t na  czele. N a ic h  t le  
nas i sko c z k o w ie  W37p a d li słabo — 
a le n ie  w  ty m  s to p n iu , a by  se k 
c ja  s p o rtu  p ły w a c k ie g o  G K K F  w  
d a ls z y m  c ią g u  z a n ie d b y w a ła  tę  
d y s c y p lin ę . P o ka z  s k o k ó w  p a ry  
p o ls k ie j — B a k la rz a  i  C hrząsz- 
c z ó w n y  z w ie ż y  w y p a d ł ba rdzo  
dob rze .

N A J S Ł A B S I — W A T E R P O L lS C l

N a jg o rz e j z d w u d n io w y c h  w a lk  
w  w o d z ie  w y p a d li p iłk a rz e , k tó 
rz y  g ra l i  z b y t os tro , bez p rz e m y 
ś la n y c h  a k c ji ,  s trz e la ją c  rz a d k o .

N as i - p iłk a rz e  w o d n i w y k a z a li 
b ra k  p rz y g o to w a n ia  te ch n iczn e go , 
s p r in tu ,  o r ie n ta c ji.  P i łk a rz ,  po
zo s ta ją cy  sam na  sam z b ra m k a 
rzem . n ie  u m ia ł w y k o rz y s ta ć  te j 
s y tu a c ji .  W  tu r n ie ju  p i ł k i  w o d 
n e j n a le ży  w y ró ż n ić  n ieznanego  
d o tych czas  a d ob rze  z a p o w ia d a 
jącego  się b ra m k a rz a  d ru ż y n y  
k a to w ic k ie j — G lin k ę , z  pozo
s ta ły c h  p ły w a k ó w  n a jle p ie j za
g ra li  J a w o rs k i i  P ro ce l.

Z lo to w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  b y 
ł y  b a rd zo  in te re s u ją c e  i  n a le ży  
je  u w ażać za udane.

P rz y n io s ły  one lic z n ie  z g ro m a 
d zo n ym  na  try b u n a c h  z ło to  w i 
eżom  w ie le  e m o c ji 1 s ta ły  na d o 
b ry m  p o z io m ie .

<o>

yr r

Zwycięstwo Cfiychły i Grzelaka —  niezasłużona porażki 
Howary w drugim dniu turnieju bokserskiego

V m  „ n i l ,  n  1 ) tM  n !  I c I r i n . A  ł l l  t  a  . . .  V, A  I r  _         .  . . . .t v  d ru g im  d n iu  o lim p ijs k ie g o  tu r n ie ju  b o kse rsk ie g o  ro z g ry w a n e  b y ły  w a lk i  
Ś re dn ie j do c ię ż k ie j.  z P o la k ó w  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł C h ych ła , k tó r y  w v e ra ł 2 
I  G rz e la k  z w y c ię ż a ją c  P fits c h re  (A u s tr ia ) .

W a łk i swe n a to m ia s t p rz e g ra li N o w a ra  i  G ośc iańskI o raz  K ra w c z y k  przT czym  K o w a ra  
s k rz y w d z o n y  zosta ł p rzez  sędziów .

w  w ag a ch  od p ó ł-  
W o u te rs e m  .(B e lg ia )

P rz e c iw n ik  N o w a ry , M o ha m m a d  
K h a n  zu p e łn ie  s u ro w y  p ię śc ia rz  
p a k is ta ń s k i b i ł  s z e ro k im i s w in g a 
m i.  z k tó r y c h  p rz e z  3 ru n d y  ani 
je d e n  n ie  o s ią g n ą ł ce lu . P o la k  
s k u te c z n ie  o d p a ro w a ł a ta k i p rz e 
c iw n ik a , sam p rzechodząc  często 
do  a ta k u .

N O W A R A

S ę d z io w ie  p u n k to w a li :  G ila rd i 
fW ł. ) .  D e v in e  ( I r l . )  i  A f i i i  (Eg n t)  
p o p e łn i l i  n ie w ą tp liw ie  o m y łk ę , k t ó 
ra  c a łk o w ic ie  ich  z d y s k re d y to w a 
ła . W e rd y k t  b y ł  z resz tą  n ie je d n o - 
m y ś ln y . bo W ło ch  p rz y z n a ł z w y 
c ię s tw o  P o la k o w h

C h y c h ła  w  p ó łś re d n ie i rn  
się w  re w a n ż o w e j w a lce  za m i
s trz o s tw a  w  M e d io la n .e  z B e ig  em  
W o u te rse m . B e lg  zm ę żn ia ł od u - 
b ie g le g o  ro k u . a c iosy  i ego n a b ra 
ł y  d y n a m ik i.

C h y c h ła  p ro w a d z ił w a lk ę  przez 
d w ie  ru n d y  b a rd zo  dob rze  ta k 
ty c z n ie . z d ys tansu . b ija ć  p o d w ó j
n e  p ro s te  z obu  rą k . B e lg  m ia ł 
le k k a  p rzew agę  w  z w a rc iu , a le 
P o la k  u w a ln ia ł sie s zyb ko  i z a w 
sze w y c h o d z ił z cio?em .

G R Z E L A K

W  d ru g im  s ta rc iu  W o u te rs  a ta 
k o w a ł c h a o tyczn ie , co C h y c h ła  
w y k o rz y s ty w a ł,  lo k u ją c  ce lne  k o ń  j 
t r y .  W  o s ta tn im  s ta rc iu  oba j p rze - j 
c iw n ic y  b y li  zm ęczen i. C h ych ła  , 
p rzeszed ł w ów czas do p ć id y s ta n -  1 
su, p a ra liż u ją c  ru c h y  B e lga , k tó r y  : 
r.ie  p o t ra f i ł  z ro b ić  u ż y tk u  z d lu -  ; 
g ch  rą k .

Z w y c ię s tw o  C h y c h ły  b y ło  je d n o -  | 
m y ś ln e . P o la k  w y g ra ł ta k  samo 
p e w n ie  ja ’-; w  M ed: o la n ie  na m i-  j 
sl: rzo s tw ach  E u ro p y .

K ró tk o  t> w a ła  w a lk a  Soczikasa | 
z G o śc iań sk im . P ię śc ia rz  ra - ■ 
d z ie c k i, w yższy  i sU n le js /.y  f iz y c z -  ] 
n ie  od sw ego p rz e c iw n ik a , k i lk u  \ 
le w y m i p ro s ty m i (oba j b o k s e rz y  i 
w a lc z y li  z o d w ro tn e j p o z y c ji)  w y -  j 
r o b i ł  sob ie  p rzew agę. Pod k o n ie c  | 
1 ru n d y  G ośctańsk; o trz y m a ł po- . 
tę ż n y  s ie rp  w  szczękę, po  k tó r y m  i 
zos ta ł za m roczo n y . W 2 ru n d z ie  j 
S ocz ikas  tra f ia  c z y s ty m i, p ra w y 
m i p ro s ty m i w  szczękę P o la ka  i 

w re szc ie  G o śc iań sk i zos ta ł w y l i 
c zo n y  na s to jąco  do ..8“ , po czym  
sędzia p rz e rw a ł w a lk ę  na s k u te k  
n ie ró w n y c h  s ił p rz e c iw n ik ó w .

W e w to re k  w ie c z o re m  w  I I  
e l im in a c j i  b o k s e rs k ie j w a lc z y ło  
d w ó ch  naszych  re p re z n ta n tó w  
K ra w c z v k  i G rz e la k . W  w adze 
le k k o p ó łś re d n łe j K ra w c z y k  p rze 
g ra ł z T is z in e m . a w y g ra ł na 
p k ty  G rz e la k  z A u s tr ia k ie m  P f i t -  
scherem .

D osko n a le  w a lc z y ł w  p o p o łu d 
n io w e j w a lce  W ę g ie r P app , k tó 
r y  z w y c ię ż y ł s iln ie js z e g o  f iz y c z n ie  
i w yższego  A m e ry k a n in a  W elbsa. 
S p o tk a n ie  zaczęło się s e n sa cy jn ie : 
Webbs r z u c ił  się  na P appa. lo k u 
ją c  na jeg o  szczęce k i lk a  s iln y c h  
Ciosów. W y d a w a ło  się, te P app

je s t le k k o  za m roczo n y . W  2 r u n 
dzie  W ę g ie r „ ła p ie “  W ebbsa na l i 
nach  i tra f ia  go hakiem , w  żo łą 
dek. n a s tę pn ie  w  szczękę i  w a lk a  
k o ń czy  sie p rzed  czasem.

C iężką  p rz e p ra w ę  m ia ł C zecho
s lo v a k  T o rra a  z b a rd zo  o d p o rn y m  
na c io s y  A n g lik ie m  M a lo n e y ‘em.

! T o rm a  p ro w a d z ił zd e c y d o w a n ie  na j 
i p u n k ty  p rzez  2 ru n d y , w  3 za b ra - j 
j k ło  m u  o d d e ch u  i  w a lk a  w y ró w -  j 
: na ła  się. |

B a rdzo  d o b ry  b y ł  S zcze rbakow  
! w  p ó łś re d n ie i w  w a lce  z A rg é n -  ¡ 
I ty ń c z y k ie m  S a rfa tim . S zcze rba - : 
j k o w  z m ę czy ł sw ego p rz e c iw n ik a !  
i s ta ły m i a ta u a m i. ze pch n ą ł go c a í-¡  
I k c w ic ie  do d e fe n s y w y  i  ta k  go j 
! z a m ro c z y ł, że S a r f fa t i zaczą ł p rze - ; 
j trz y m y w a ć , za co w  3 ru n d z ie  i 
¡ zosta ł z d y s k w a lif ik o w a n y .

W aga p ó łś re d n ta :
C h y c h ła  w y g ra ł r. d o b ry m  

! B e lg  em  W o u te rse m , S zcze rba ko w  
(ZSR R ) z w y c ię ż y ł w s k u te k  d y s - ! 
k w a l i f ik a c j i  S a r fa t t i  (A rg e n ty n a ) , ! 
L in c a  (R u m u n ia ) z w y c ię ż y ł Gas -  ; 
cue (W enezue la). T o rm a  (CSR) — ! 
M a lo n e y ‘a (A n g lia ). Issabeg (T ran ' j 

A b b d e lra h m a n a  (E g ip t)  p rzez  : 
d y s k w a lif ik a c ję .  Jorgenses (D a- ! 

i n ia ) z w y c ię ż y ł D ib a  (B ra z y lia )  ; 
I p rzez  tk o .. L in d e  (P łd . A fr y k a )  — | 
! Pasha (P a k is ta n ) p rzez  tk o . Vea- 
! co v i (W ło c h y ) — W e lte ra  (L u k s e m 

b u rg ). D ava los  (M e k s y k ) — T u n a - 
cae (F i l ip in y )  p rzez  tk o . G in m a r-  j 
ssen (S zw ec ja ) — G ro t ty  ( I r ia n -  : 
d ia ), M i i le r  (S z w a jc a r ia )  — L in e -  ¡ 
m anne  (H o la n d ia ) p rzez  tk o . H e i- 
dem ann (N ie m c y  zach.) — B u d a ia  
(W ę g ry )

W aga le k k o ś re d n la :
Papp (W ę g ry ) z n o k a u to w a ł W e b - i 

b 'a  (U S A ' w  d ru g ie j ru n d z ie . H e r 
re ra  (A rg e n ty n a ) z w y c ię ż y ł Sag i- 
n ia n a  ( Ira n ). S passoff (B u łg a r ia )  
— F o s te ra  (A n g lia n  K o n tu la  (F in -  ¡ 
la n d ia ) — S e rb u  (R u m u n ia ), H am - 
b e rg e r (A u s tr ia )  — R a m m o  (S?.a- 

! ra ). M azzinghL (W ło c h y ) — M e - I 
! t ii is s i (L u k s e m b u rg ), Chase (K a -  j 
; nada) — Q u e ille  (F ra n c ja ), 
i W aga ś re d n ia :
i M a h a m a ii (P a k is ta n ) p o k o n a ł N o- 1 

w arę , N ie o lo f f  (B u łg a r ia )  p o k o -  | 
na ■ S iu e rn ie ra  (L u k s e m b u rg ), 
K o u tn y  (CSR)— M a tu  ra no  (A rg é n -  I 

¡ tyn a ). G o o d in g  (A n g lia )  — F a h i-  ! 
: m a (E g ip t). H ita  (R u m u n ia ) — ¡ 
; D uggane ( Ir la n d ia ) .  S e n tim e n ti : 
j (W ło c h y ) — N ie d e rn a u s e r (S z w a j- 
¡ ca ria ). Do P a u la  (B ra z y lia )  — P ia - j 
I chyego  (W ę g ry ).

W  w adze  p ó łc ię ż k ie j;
P a s to r (H oland ia .) p o k o n a ł Ea- 

7fk a ra  (W ę g ry ), K is tn e r  (N ie m c y  j 
zach.) — W a rd e  ( In d ia ) - -  tk o . ,

W aga c iężka :
G o śc iań sk i p rz e g ra ł p rzez  tk o  

w  d ru g ie j ru n d z ie  z Soczikasem  
(ZSR R ). K r iz m a n ic  (Ju g o s ła w ia ) ; 
w v g ra t z F u re tz a  (R u m u n ia ). 
H e a rn  (A n g lia )  — S a rto re m  (A r -  

¡ g e n ty n a ). N i em an (P ld . A f r y k a )  — 
i G orgasem  (N ie m c v  zach.), S anaers ; 

(U S A ) — Josta  (S z w a jc a ria ).

S Z A B L IŚ C I P O L S K I 
W P Ó Ł F IN A L E

W e w to re k  rozpoczą ł się d ru -  I 
ż v n o w y  tu r n ie j  s z e rm ie rc z y  w  j 
szab li. Nasza d ru ż y n a  z a k w a li-  | 
f ik o w a ła  s ię  do d ru g ie j ru n d y , j 
a po  d a lszych  w alkach. w eszła  j 
do p ó łf in a łu .  W  I I  ru n d z ie  P o l
ska zn a la z ła  się w  je d n e j g ru p ie  j 
7 B e lg ią  i E g ip te m . P o la c y  w y -  ¡ 
g ra l i  z E g ip te m  10:6, a B e lg o 
w ie  p o k o n a li E g ip t 9:5.

D o n ó łf in a łu  v e s z łv ;  W ło c h y , | 
F ra n c ja , P o lska , B e lg ia .
A n g lia , W ę g ry , A u s tr ia ,  U S A ,

S P O R TO W C Y  C H IN  L U D O W Y C H  
W  H E L S IN K A C H

Na lo tn is k u  S e u tu la  w  H e ls in 
kach w y lą d o w a ły  29 bm . 3 sarno- 1 
lo tv ,  w iozące  s p o rto w c ó w  C h in - 
s k le j R e p u b lik i L u d o w e j,  k tó rz y  | 
ja k  w ia d o m o  zos ta li dopuszczen i 
do u d z ia łu  w  Ig rz y s k a c h  O l im p i j -  i 
s k ich . S p o rto w c y  c h iń s c y  pod  k ie -  
o w n ic tw e m  w ice p rze w o d n iczą ce g o  

C h iń s k ie g o  K o m ite tu  K u l t u r y  F i-  ; 
z yczn e j Y u n g -K a e -T a n g a , p o w ita -  ¡ 
n i zo s ta li se rdeczn ie  na lo tn is k u  ¡ 
p rzez  d e le g ac ję  s p o rto w c ó w  ra - ! 
d z ie c k ic h . p o ls k ic h , cze cho s ło w a c- : 
k ic h , ru m u ń s k ic h , w ę g ie rs k ic h  i  . 
b u łg a rs k ic h .
ZS R R  I  W Ę G R Y  W  P Ó Ł F IN A L E  

P IŁ K I  W O D N E J
Do p ó łf in a łu  tu rn ie ju  w  p iłc e  

w o d n e j z a k w a lif ik o w a ło  się 8 d ru -  i 
ż y n  (po d w ie  p ie rw sze  z 4 g ru p ): 
W ło c h y , U S A , W ę g ry . ZSR R , H o 
la n d ia , Ju g o s ła w ia , B e lg ia  i  H isz 
pan ia .

W Ł O C H Y  Z D O B Y Ł Y  Z L O T Y  
M E D A L  W B IE G U  K O L A R S K IM  

N A  4.000 M
Ć w ie rć f in a ły  na 4.0G0 m  na to - 

rze w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j 
w y g ra ły  k o le jn o : A f r y k a  P o łu d 
n io w a  — 4.50,6, W ło c h y  — 4.50,7, 
A n g lia  — 4.52,2 i F ra n c ja  — 4.54,7.

W  fin a le  z w y c ię ż y ły  W ło c h y  — : 
4.46.1 przed  A f r y k ą  P o łu d n io w ą —
5 53,6. zaś A n g lia  z w y c ię ż y ła  F ra n - 

I c ję . o s iąga jąc  czas 4.51,5 i z d o b y 
ła b rą z o w y  m eda l.

M E D A L E  O L IM P IJ S K IE  
W  Ż E G L A R S T W IE

Po d z ie s ię c iu  d n ia c h  zakończo - 
j no na za toce H a rm a jo  o lim p ijs k ie  

re g a ty  ż e g la rsk ie . L ic z n e  p ro te s ty  
! i d o d a tk o w e  b ie g i s p o w o d o w a ły  
; p rz e d łu że n ie  re g a t o raz  ko n ie cz - 
! ność p o n o w n e j w e r y f ik a c j i  w  p o 

szczegó lnych  k o n k u re n c ja c h . Osta
te czn ie  w  p o n ie d z ia łe k  w ie czo re m  
ogłoszono o f ic ja ln e  w y n ik i .

M eda le  o lim p ijs k ie  w  poszcze
g ó ln y c h  k la s a c h  z d o b y li;  "

k i .  „D ra g o n “  — 1) N ornveg ia , 2) 
S zw ec ja , 3) N ie m c y  zach.; 

k i.  „ S ta r “  — 1) W ło c h y , 2) U S A ,
3) P o r tu g a lia ;

k i.  „ F in n “  — 1) D a n ia , 2) A n 
g lia , 3) S zw ec ja ;

k l.  6 m -2  — 1) U S A , 3) N o rw e 
g ia . 3) F in la n d ia ;

k l.  5,5 m -2  — 1) U S A , 2) N o rw e 
g ia . 3) S zw ecja .
F IN A Ł  4x200 D O W . M Ę Ż C Z Y Z N
1) U S A  — 8.31,1 (re k . o lim p ,) . 2) 

J a p o n ia  — 8.33,5, 3) F ra n c ja —8.45,9,
4) S zw ec ja  — 3.46.8. 5) W ę g ry  — 
3.52,6, fi) A n g lia  — 8.52.9. 7) A f r y 
ka  P o l. — 8.55,1, 8) A rg e n ty n a  — 
8.56,9.

Z Ł O T Y  I  S R E B R N Y  M E D A L  
W Ę G IE R E K  N A  20« M  K L A S .

W  fin a le  200 m  k las . w k o n k u 
re n c ji  k o b ie t d u ż y  sukces o s ią 
g n ę ły  re p re z e n ta n tk i W ę g ie r. Sze- 
k e ly  z d o b y ła  z ło ty  m e d a l, Jedno
cześnie u s ta n a w ia ją c  re k o rd  o- 
l im p i js k l  w y n ik ie m  2.51,7. N o w a k  
za ję ła  d ru g i«  m ie jsce , z d o b y w a ją c  
s re b rn y  m e da l.

W y n ik i  f in a łu :
1) S z e k e ly  (W ęg.) — 2.51,7 (re k . 

o lim p .) , *2) N o w a k  (W ęg.) — 2.54.4, 
3) G o rd o n  (A n g .) — 2.57,6, 4) K e l-  
le rm a n  (W ęg.) — 2.57,6, 5) H ansen  
(D an.) — 2.57.8. 6) Gawrrysz (ZSRR)
— 2.58.9, 7) F ik lu n d  (S zw ec ja ) — 
3.01.8, 8) G a rr its e n  (H o l.) — 3.02.8.

M IL N IK IE L  I  G R E M L O W S K I 
W Y E L IM IN O W A N I

7, trz e c h  p ó łf in a łó w  100 ra  
g rz b ie t, w  k o n k u re n c ji  k o b ie t za
k w a l i f ik o w a ło  s ię  do  f in a łu  8 za
w o d n ic z e k  z n a jle p s z y m i czasam i. 
R e p re z e n ta n tk a  nasza. M i ln ik ie l  
z a ję ła  6 m ie js c e  w  s w o im  p ó ł f i 
n a le  l zosta ła  w y e lim in o w a n a . 
P ó łf in a ł te n  p rz y n ió s ł n a s tę p u ją ce  
w y n ik i :  1) V an d e r H o rs t (H o l.)
— 1.17,0, 2) H e rh ru c .k  (N ie m . zach.)
— 1.17,8, 3) T re e m a n  (U S A )—1.18,0,

4) O liv e ira  (B rąz .) — 1.20.0, 5) F is 
h e r (K a n .) — 1.21,9. fi) M IL N IK IE L
— 1.25,5, 7) G o u te rs -W e ile r
(S zw a jc .) — 1.26.5.

W ę g ie rk i Ternes i  N o v a k  n ie  
s ta r to w a ły .

7. trz e c h  p ó łf in a łó w  490 m dow . 
z a k w a lif ik o w a ło  się da  f in a łu  8 
p ły w a k ó w  z n a jle p s z y m i czasam i. 
G ie m ilo w s k i s ta r to w a ł w  p ie rw 
szym  p ó łf in a le  i  zos ta ł w y e l im i
n o w a n y , p rz y  czym  Jego cza# 
(4.47,4) b y ł  13 z k o le i w e  w s z y s t
k ic h  p ó łf in a ła c h .

Do f in a łu  z a k w a l if ik o w a li  s ię : 1) 
B o ite u x  (F r.) — 4.33,1, 2) O e s tra n d  
(S zw ec ja ) — 4.33,6. 3) K o n n o  (U S A )
— 4.38,6, 4) H a rd ro p  (A n g lia )  —
4.41.1, 5) D u lc a n  (A f r .  P łd .) —
4.41.7, fi) M o o re  (U S A ) — 4.42,0, 7) 
M ac L an e  (U S A ) — 4.42,2 l 8) W u - 
ru h a s h i (Jap.) — 4.44,2.

F IN A L IS T K I  W  S K O K A C H  
Z  T R A M P O L IN Y

W e w to r e k  o d b y ło  się fi o b o 
w ią z k o w y c h  s k o k ó w  z t ra m p o lin y  
w  k o n k u re n c ji  k o b ie t; do f in a łu  
z a k w a lif ik o w a ło  się  8 n a jle p s z y c h  
za w o d n ic z e k , k tó re  będą m ia ły  w  
środę  5 s k o k ó w  d o w o ln y c h .

K la s y f ik a c ja  po 5 ć w ic z e n ia c h  
o b o w ią z k o w y c h  :

1) M a c  C o rra ie k  (U S A ) — 71,85 
p k t.,  2) M o re a u  (F r.) — 67.65, 3) 
Jensen (U S A ) — 63,09, 4) W e lsh  
(A n g .) — 59.14. 5) K ru to w a  (ZSRR)
— 56.13. 6) P e lissa rd  (F r.) — 55,69,
7) L o n g  (A n g .) — 54,82, 8) Z ig a ło - 
w a  (ZSRR) — 54,8.

J U G O S Ł A W IA  — N IE M C Y  Z A C H .
3:1 W P IŁ C E  N O Ż N E J

W  d ru g im  p ó łf in a ło w y m  m eczu 
p iłk i  nożn e j J u g o s ła w ia  p o ko n a ła  
N ie m c y  zach. 3:1 (3:1) i  s p o tka  się 
w  f in a le  z W ę g ra m i.

P Ó Ł F IN A Ł Y  W  K O S Z Y K Ó W C E
W e w to re k  ro ze g ra n o  d ru g ą  tu 

rę  s p o tk a ń  p ó łf in a ło w y c h  w  k o 
szykó w ce . W g ru p ie  I  A rg e n ty n a  
p o k o n a ła  F ra n c je  61:52 (31:27). a 
U ru g w a j w y g ra ł z B u łg a r ia  62:54 
(35:27). W  m eczu  z B u łg a r ia  U - 
ru g w a j w y s tą p ił bez 3 z a w o d n i
k ó w , k tó rz y  z o s ta li w y k lu c z e n i z 
tu r n ie ju  za p o b ic ie  sędziego.

W  g ru p ie  11 U S A  w y g ra ły  z C h i
le  — 103:55 (47:32). a ZS R R  p o k o 
n a ł B ra z y lie  54:49 (20:25).

P U N K T A C J A  PO 9 D N IA C H
N ie o f ic ja ln a  p u n k ta c ja  po 9 -c iu  

d n ia c h  Ig rz y s k  O l im p ijs k ic h  je s t 
n a s tę p u ją c a :

1) ZS R R  — 445 p k t . ,  2) U S A  — 
319, 3) W ę g ry  — 160. 4) S zw ecja  — 
139, 5) N ie m c y  zach. — 99.5. 6) F in 
la n d ia  — 96, 7) S z w a jc a r ia  — 79.
8) W ło c h y  — 78. 9) A n g lią  — 7S, 
10) CSR —  73JL

SFMD gorąco popiera uchwały
Światowej Rady Pokoju

Kom itet Wykonawcsy Światowej Federacji Młodzieży Demo
kratycznej, którego sesja odbywa się w  Oslo, ogłosił oświad
czenie w sprawie uchwal nadzwyczajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju.

D nia  28 lipcać?— głosi m. in. 
oświadczenie ■— K o m ite t W y
konaw czy ŚFM D rozpoczął dy 
skusję nad refera tem  sekreta
rza generalnego SFMD, Jacques 
Denisa, w  spraw ie udzia łu  
SFM D w  przygotow aniach do 
Kongresu Narodów  w  Obronie 
Poko ju .

W  referacie swym Denis o- 
mówił uchwały nadzwyczajnej

sesji Światowej Rady Pokoju 1 
zaproponował Komitetowi W y
konawczemu SFM D poparcie 
tych uchwał.

M ówca stw ie rdz ił, że zadaniem 
Federacji jes t wciągnięcie do 
w a lk i o pokój i  do przygoto
w ań do Kongresu N arodów  w  
O bronie P oko ju wszystkich 
dziewcząt i  chłopców, nieza

leżnie od ich  poglądów p o lity 
cznych i w yznań re lig ijn y c h  o- 
raz wszystkie organizacje m ło 
dzieżowe, k tó re  reprezentują 
rzeczyw iste in te resy m łodzieży.

Wszyscy mówcy, którzy za
bierali głos w dyskusji, podkre
śla!!, że szerokie warstwy mło
dzieży ich krajów gorąco popie
rają uchwały berlińskiej sesji

Ś w iatow ej Rady P oko ju  i w ita 
ją  zwołan ie Kongresu Narodów 
w  O bronie Pokoju.

M ów cy podkreś la li koniecz
ność wzmożenia działa lności w  
celu zdemaskowania m anew rów  
podżegaczy w o jennych oraz ich 
p o lity k i m ilita ry z a c ji i  demora
liz a c ji m łodzieży, W  dyskusji 
zab ie ra li głos przedstaw icie le

W łoch, Polski, Kore i, F ranc i!,
W ie lk ie j B ry ta n ii, ZSRR, I ra 
nu, Chin i  Węgier.

Dotychczas nie  m og ły przy
być na sesję delegacje m łodzie
ży N iem iec, R um un ii, G rec ji 1 
Indonez ji z powodu n ieo trzy* 
m ania w iz  norweskich.

O brady sesji trw a ją .

Delegacja USA nie zmusi
strony koreańsko-chinskiej

do przyjęcia prowokacyjnych żądań
28 bm., gdy rozpoczęły się W  Pannmudżon jawne obrady 

delegacji w pełnym składzie, Amerykanie samowolnie ogłosi
li siedmiodniową przerwę w  pracach delegacji i  opuścili salę 
konferencyjną.

W  związku z tym przewodniczący delegacji koreańskiej gen. 
Nam I r  wystosował list do szefa delegacji amerykańskiej gen. 
Harrisom»,

We wrgeśniy otwarta zostanie 
k o le jn a  sesja R ady  MZS

Jeśli strona am erykańska — 
stw ierdza w  sw ym  liście gen. 
Mam I r  —  pragnie szczerze 
szybkiego zawarcia porozum ie
n ia  w  spraw ie roze jm u, to  nie 
ma absolutnie żadnej podsta
w y  do uchy lan ia  się od w spó l
nych rokowań, k tó re  by  dopro
w a d z iły  do osiągnięcia spraw ie
d liw ego i rozsądnego u regu low a
n ia  spornych problem ów . Na ta j
nych posiedzeniach jednak stro
na am erykańska b ro n iła  swych 
nierozsądnych żądań i  naw et od
m ów iła  dysku s ji nad u regu lo
w an iem  tych  problem ów . Z te
go powodu ta jn e  posiedzenia sta 
ły  się bezcelowe.

Na pierw szym  ja w n ym  po
siedzeniu delegacja am erykań
ska sam owolnie ogłosiła sied
m iodn iow ą przerw ę j opuściła 
posiedzenie, nie w ysłuchawszy 
oświadczenia stron}' ludow ej.

Wszystko to budzi powątpie
wania, czy strona amerykańska 
szczerze pragnie rozejmu w  K o
rd .

Muszę w yraźn ie  oświadczyć 
— pisze da le j gen. Nam  I r  — 
że próby strony amerykańskiej 
uchylenia się od omawiania 
istoty zagadnienia i opuszczenie 
przez nią sali konferencyjnej —  
są niedopuszczalne. Swym samo
wolnym 1 nierozsądnym postę
powaniem delegacja amerykań
ska nie zmusi strony Indowej 
do przyjęcia je j żądań.

N arody całego św iata pragną 
zakończenia w o jn y  w  Kore i. 
Jeśli delegacja am erykańska ig
no ru je  to dążenie narodów i 
jednostronn ie zarządza przerwę 
y.edm iodniową w  obradach — 
m usi ona ponieść ca łkow itą  od
powiedzialność za przedłużanie 
rokow ań w  spraw ie rozejm u w 
Kore i.

★
Na łamach dziennika „Z en- 

m inż ibao“  ukazał się a rty k u ł

stw ierdzający, że m anew ry a- 
m erykańsk ie j f lo ty  w o jenne j i 
lo tn ic tw a  w  cieśnin ie T a jw ań
skie j stanow ią jeden z p rze ja 
w ów  aw an tu rn icze j p o lity k i 
„p re s ji m il ita rn e j“ , stosowanej 
przez agresorów am erykańskich, 
lecz skazanej na niepowodze
nie.

D la  n ikogo nie  jest ta je m n i
cą —  stw ierdza dz ienn ik  —  żę 
nowe prow okacje  am erykańskie 
w  postaci naruszania obszaru 
powietrznego i  wód te ry to r ia l
nych Chin, stanow ią nieodłącz
ną część aw antu rn icze j p o lity k i 
„p re s ji m il ita rn e j“ , zm ierzającej 
droga poważnych prow okac ji 
do osiągnięcia tego, czego nie 
mogą A m erykan ie  osiągnąć przy 
stole kon ferency jnym . Jednakże 
h is to ria  wykazała, że potężny, 
bohaterski naród chiński nigdy 
nie da się sprowokować i  bez 
względu na wszelkie „presje 
m ilitarne“ —  plany agresorów 
amerykańskich spalą na panew
ce.

Sekretariat Międzynarodowe
go Związku Studentów opubli
kował komunikat, w którym za
wiadamia, że w  początkach 
września otwarta zostanie w  
Bukareszcie kolejna sesja Rady 
MZS.

S ekre ta ria t M ZS zapropono
w a ł następujący porządek obrad 
sesji: sprawozdanie z działalno
ści Międzynarodowego Związku 
Studentów i organizacji stu
denckich za 1951— 1952 r.; 

sprawozdanie komisji manda

tow e j; p rzy jęc ie  nowych człon 
ków ; sprawozdanie kom is ji f i 
nansowej M ZS; w yb o ry  K om ite 
tu W ykonawczego MZS.

W  toku  sesji ma być opraco
w any program  dzia ła lności MZS 
i k ra jo w ych  organ izacji stu
denckich na ro k  1952/53.

M iędzynarodow y Związek 
S tudentów  zamierza przepro
wadzić na początku września ,br. 
ko le jn ą  doroczną sesję Rady 
M ZS oraz zawody sportowe i

im prezy ku ltu ra lne . Zamierze
nia te spo tka ły  się z szerokim  
oddźw iękiem  wśród studentów 
i  organ izacji studenckich róż
nych k ra jów .

Sesja Rady M ZS będzie n a j
w iększym  zjazdem studentów  
w  roku  bieżącym. Na zjeździ« 
tym  spotka ją  się setk i przed
s taw ic ie li m łodzieży studenckie j, 
przepojonych niezłom ną w o lą  
obrony in teresów  studentów, u- 
m acniania m iędzynarodow ej 
p rzy jaźn i i  obrony pokoju.

Organizacje młodzieżowe Hamburga ustaliły formy walki
przeciwko rekrutacji do ueshitlerowskiego Wehrmachtu

W  całych Niemczech zachód-1 roką akcję uśw iadam iającą w
nich  ludność pracująca nada l I 
p ro testu je  p rzeciw ko an ty robo t- 
niczej ustaw ie o regu lam in ie  
d la  przedsięb iorstw  i  w o jenne
m u „u k ła d o w i ogólnem u“ . 
P rzedstaw iciele 30 tys. zw iąz
kow ców  m iasta Hcrne (W estfa
lia ) na jednym  z zebrań zażą
da li bezzwłocznego podjęcia k ro 
ków  przeciw ko reakcy jne j u- 
staw ie an tyrobo tn icze j. Z podo
bnym  żądaniem w y s tą p ili ro 
bo tn icy  budow lan i D ortm undu 
i  Minden (W estfalia).

Przedstawiciele 12 organizacji 
młodzieżowych Hamburga usta
lili formy yraiki przeciwko re
krutacji młodzieży niemieckiej 
do neohitlerowskiego W ehr
machtu. Na konferencją te j po
stanowiono m. in. podjąć szp

ecili zmobilizowania młodzieży 
niemieckiej do w alki z wojen
nym „układem ogólnym“.

*
W  W ielkiej B rytanii wzmaga 

się akcja  pro testacyjna szero
k ich  w a rs tw  społeczeństwa prze

c iw ko ra ty f ik a c ji wojennego „u -  
k ła du  ogólnego“  podpisanego w  
Bonn.

„Związek w alki o pokój“ we
zw ał wszystkie swe organizacje, 
by dom agały się od deputowa
nych odm owy ra ty f ik a c ji u k ła 
du.

Strajk 2 milionów robotników rolnych we Włoszech
We w to rek  2 mii inny robot

n ików  ro lnych  w  całych W ło
szech ogłosiło 24 - godzinny 
s tra jk  w  zw iązku z odmową 
w łaśc ic ie li ziem skich rozpoczę
cia rokowań w  spraw ie popra
w y w a run ków  bytu.

W  s tra jk u  b iorą udział ro 
botn icy ro ln i, należący do 
W łosk ie j Powszechnej K on fe 
deracji Pracy, ka to lick ich

związków zawodowych 1 socjal
demokratycznej organizacji za
wodowej.

W prow incjach Siena i A rez- 
zo tysiące chłopów i dzierżaw -
cow przerw ało w  poniedziałek 
ponownie pracę na 24 godziny, 
żądając spraw iedliwego po -  
dzia łu plonów i przeznaczenia 
części dochodów na prace me
lio racyjne.

Usunięcia, doradców 
amerykańskich * armii
dorooga się niezależny deputowany  

w parlam encie irańskim
W iceprem ier ira ńsk i Kazom l 

odczytał w  m edżlisie pismo pre
m iera Mossadeka, zaw ierające 
listę nowego gabinetu i  program  
nowego rządu. P rem ier Mossa. 
dek podaje w  swym  piśm ie, że 
m in is te rs tw o w o jn y  przem iano
wane zostało na m in is t e r s tw o  
obrony narodowej i  że na jego 
czele staje sam prem ier.

Jak donosi agencja Reutera, 
w e w to re k  odbyło się posiedze
nie medżlisu, na k tó rym  przy

tłaczającą większością głosów — 
68 na 69 obecnych deputowa
n y c h —  p rz y ję ty  został złożony 
przed dwom a dn iam i program  
nowego rządu Mossadeka.

Na posiedzeniu tym, niezaież- 
ny deputowany Mohamed Da- 
mawandi zażądał usunięcia do
radców amerykańskich % a rm ii 
irańskiej. Stwierdził on, że Iran  
„nie potrzebuje doradców ame
rykańskich i  że da sobie sam 
radę".

P o d  n a c is k ie m  m a s  lą d o w y c h
P R lic ja  P in a ) a  z w a ln ia  p a l r la lń w  t r a n c u s k k h

T u ło ńsk i korespondent „H u - j c ji, odniesionym  nad organ! -  
m an iie “  donosi o wypuszczeniu , zatoram i spisku tulońskiego. 
z w ięzien ia  dalszych trzech ! X I I  sąd ka rny  Paryża un ie- 
pa trio tów  francuskich Ałossi, w in n i! pięciu pa trio tów , aresz- 
Revest i  BourdaroL Z w o ln ię - j  towanych w  dn iu  5 m aja w  
nie to — podkreśla kofespon- I Vinconnes w  czasie rozdawa- 
dent —  jest now ym  zwycię- I nia ulotek, w zyw ających do 
stwem mas pracujących F rań- protestu przeciwko przybyciu

. R idgwaya do Paryża.
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Juk imperialiści przekształcają Trizoniç w hnzę nqresji

Nowy Wehrmacht 
— owoc szantażu i oszustwa
W roku 1950 zaostrzył się 

kryzys gospodarczy w  USA. M o
nopolistom  groziło zmniejszenie 
m ilia rd ow ych  zysków. H and la
rzom  śm ierci cie rp ła skóra na 
m yśl o d ługo trw a łym  pokoju, bo 
—  ja k  p isał ich tygodn ik  ,.US 
News and W orld  Report“  —  w  
w ypadku  u trw a le n ia  pokoju 
„ nastąp iłoby w ie lk ie  zamiesza
n i e T ygodn ik  tłum aczył, że 
„ w y d a tk i zbro jeniowe  i  pomoc 
v:o jskow a dla  innych  narodów  
podtrzym u ją  działalność gospo
darczą“ .

Im pe ria liśc i w  obawie przed 
pokojem  rozpoczęli w ięc w o jnę  
w  Kore i. G enerałow ie USA jesz
cze bardzie j gorączkowo szu
k a li mięsa arm atniego i tęskny 
swój w zrok  k ie row a li w  stronę 
T rizo riii, gdzie pod ich za tru tym  
tchn ien iem  odradzał ' się tru p  
W ehrm achtu. Teraz należało 
jeszcze m ocnie j podeprzeć go 
do la ram i i zalegalizować jego 
istnienie. Trzeba jednak by ło  
działać ostrożnie i pokry jom u 
wobec wzrostu oporu 1 gniewu 
narodów pragnących pokoju.

W  ten sposób narodził się w  
Waszyngtonie plan „armii euro
pejskiej“. Oszuści waszyngtoń
scy, w ie rn i zasadzie m askowa
n ia  frazesem swych zbrodn i
czych zam iarów, nazwą „a rm ia  
europejska“  chcie li przesłonić 
agresywny W ehrm acht. ,G d y  
sztuczka z „a rm ią  europejską“  
została ca łkow ic ie  zdemaskowa
na, im peria liśc i u k u li nowy, 
oszukańczy te rm in : „europejska 
wspólnota obronna" na określe
nie te j samej zasady wskrzesze
nia  a rm ii h itle row sk ie j.

Dążąc do ja k  najszybszej od
budowy odwetowego W ehr
m achtu, generałowie i dyp lom a
c i amerykańscy zastosowali ca
ły  arsenał sztuczek dyplom a
tycznych i na jbardzie j b ru ta l
nych gróźb. M im o  to rozmowy 
w  sprawie utworzenia „armii 
europejskiej“ ciągnęły się przez 
20 miesięcy. Rozmowom partne
ró w  zachodnich tow arzyszyły : 
strach rządów państw  zachod
nich przed op in ią  w łasnych na
rodów, wzrost apetytów  Ade- 
nauera, wzrost sprzeczności
nu rtu jących  obóz im peria lis tów . 
I choć podpisano niedawno
układ o „a rm ii eu rope jsk ie j“  — 
jego ra ty fik a c ja  i  zatw ierdze
nie przez parlam enty przysparza 
nadal k łopo tów  dyplom atom  
USA.

M im o bruta lnego nacisku
Waszyngtonu, rządy państw  za
chodnich nie m ogły tak  ła tw o  
zdecydować się na podpisanie 
uk ładu, k tó ry  legalizuje odwe
tową arm ię zachodnio * ulem ie-

cką, likwiduje suwerenne 
armie Innych państw europej
skich. jak  np. Francji 1 Belgii 
i podporządkowuje zlepek 
„europejskich sil zbrojnych“ ge
nerałom atlantycko - amerykań
skim 1 hitlerowskim. H isto ria  
d ługo trw a łych  rokow ań, ta r 
gów i  wzajem nych szantażów 
stanow i jeszcze jeden przyczy
nek do poznania metod im pe
ria lis tów .

Można by tu  opowiedzieć, ja k  
to ówczesny prem ier francusk i 
Pleven przedstaw ił 24 .pàzdz'er- 
n ika  1950 r. plan zorganizowa
nia a rm ii europejskie j nazwa
ny „p lanem  Plevena“ , choć po
wszechnie by ło  w iadom o, że 
jest to p ro je k t am erykański. 
Jeszcze w roku 1949 ówczesny 
amerykański podsekretarz sta
nu John Foster Dulles w swo
je j książce „Wojna czy pokój“ 
naszkicował wytyczne lego pla
nu, k tó ry  potem o trzym a ł na
zwę planu Plevena. Nota ra 
dziecka skierowana do rządu 
francuskiego, 11 w rześnia 1951 
r „  stw ierdzała też: Flan Pleve
na przypisywany jest rządowi 
francuskiemu, ale dla nikogo nłe 
jest tajemnicą, że za tym pla
nem stoi rząd Stanów Zjedno
czonych, usiłujący wszelkimi 
sposobami zwiększyć stan li
czebny sil zbrojnych, które mo
głyby służyó jako oparcie w  
realizowaniu agresywnych pla
nów amerykańskich w  Europie.

Można by tu  przypom nieć ja k  
to rząd francuski, k tó ry  m im o 
zaprzedania się W aszyngtonowi 
n ie  może jednak nie zdawać so
bie sprawy z niebezpieczeń
stwa wskrzeszonego m ilita ry z - 
m u prusko - h itlerow skiego, za
biegał o to, by p rzyna jm n ie j 
„kon tyngen ty  zachodnio -  n ie
m ieckie“  składały się z oddzia
łów  nie w iększych n iż 4 tys. 
żołnierzy. Pleven i jego ówczes
ny m in is te r spraw zagranicz
nych M och na kon ferencji no
w o jo rsk ie j, we w rześniu 1950 r., 
nie chcie li się też zgodzić na 
zachodnio -  n iem iecki sztab ge
nera lny, na włączenie a rm ii 
Adenauera do organ izacji a tlan 
tyck ie j i na zezwolenie na pro
dukcję zbro jeniową w  N iem 
czech zachodnich. A le  A m ery
kanie zadecydowali inaczej.

Dziś nie ma już  m owy o 
ograniczonych liczebnie od
działach zachodnio - n iem iec
kich. N ow y W ehrm acht składać 
się ma z pełnych d y w iz ji i to 
przeważnie pancernych, podpo
rządkowanych własnemu, h i
tle row skiem u sztabowi general
nemu, k tó ry  posiada „bogate 
tradyc je “  w  prowadzeniu wojen 
agresywnych, „Układ ogólny" i

uk ład  o „Europejskie j wspólno
cie obronne j“  zezwalają rządo
w i w  Bonn nie ty lk o  na pro
dukcję  zbro jeniową, lecz ró w 
nież i na badania atomowe. 
Przeobrażenie „p lanu  Plevena“ 
— to pełna kap itu lac ja  rządu 
francuskiego, k tó ry  w kroczyw 
szy na szlak zdrady narodowej 
nie może zatrzym ać się w  poło- 
w ip  drogi.

W arto  rów nież przypomnieć, 
ja k  to rząd francusk i zabiegał o 
konferencję  m iędzynarodową, 
m ając nadzieję, że w yta rgu je  
na n ie j jakieś „u lg i“ . I  rzeczy
w iście am erykańscy dyplom a
ci nie oponowali przeciwko te
mu, wobec czego zwołano do 
Paryża konferencję  8 państw 
europejskich. Ale zasadnicze de
cyzje podejmowano nie w  Pa
ryżu, lecz w  Bonn, w sztabach 
generałów hitlerowskich 1 w sie
dzibie wysokiego komisarza 
amerykańskiego.

W  okresie kon fe renc ji uczest
n ik ó w  w ie lk iego  spisku im pe
r ia lis tó w  przeciwko pokojow i, 
am erykańscy podżegacze nie 
tra c il i czasu i organ izow ali w 
T riz o n ii gęstą sieć zw iązków  
faszystowsko -  w o jskow ych, k tó 
rych zadanie polega na organ i
zacyjnym  u jęc iu  starych kad r 
h itle row sk ich  żołdaków. Tw o
rzono w ięc w  Niemczech za
chodnich różnego rodzaju 
„zw ią zk i“ : członków SS, b. 
spadochroniarzy, b. żołnierzy 
fo rm a c ji pancernych, ba — na
w e t b. fry z je ró w  w ojskow ych. 
Wreszcie utworzono nadrzędną 
organizację —- Zw iązek Żołn ie
rzy  N iem ieckich. Na zebraniu 
generałów h itle ro w sk ich  w  ho
te lu  Bergischerhof, gdzie w y 
brano władze Związku,, mówcy 
zap ew n ia li: ,,W ie rn i przysiędze
(złożonej H itle ro w i! —  A. M.) 
spe łn iliśm y nasz obowiązek w  
zmaganiach osta tn ie j w o jny  i  w  
dalszym  ciągu będziemy k o n ty 
nuować nasz obowiązek w  ra 
mach obrony E uropy“ . Jak w i
dać treść wystąp ień ludobójców  
nie zm ieniła  się, choć miejsce 
dawnego fuehrera zaję li inn i 
wodzowie antlantyccy.

H is to ria  narodzin wojennego 
„uk ład u  ogólnego“  i „uk ładu  
o a rm ii eu rope jsk ie j“  jest h i
s torią  oszustw i szantażu. Me
tody te dowodzą słabości impe
rialistów. I dlatego w  całej peł
n i przyznajem y rację gazecie 
„N ew  Y ork  Post“ , k tóra zaopa
trzy ła  swą korespondencję z 
Bonn ' ty tu łe m : „Przyszłość
układów zawartych w Bonn 
przedstawia się ponuro“. Tak 
ja k  ponure są perspektyw y 
podżegaczy.

A. MICHALSKI

N a czele m a n ife s ta c ji  w  d n ia  Ś w ię ta  N aro d o w e g o  F ra n c ji  k ro c z y ! to w , 
Jac.ąues O o c lcs , k tó r y  u k a z a ł się po raz  p ie rw s z y  p u b lic z n ie  od' c h w il i  
bezp ra w ne g o  a re s z to w a n ia  go p rzez fa szys to w ską  p o lic ję  P in a ya . L ic z n ie  
zg rom adzone  na  tra s ie  p o ch o d u  t łu m y  m a n ife s to w a ły  na  rzecz p o k o ju  
i  p rz e c iw k o  z b ro d n ic z y m  p la n o m  w o je n n y m  a g re so ró w  a m e ry k a ń s k ic h  

i  le l i  p o p le c z n ik ó w .

L u d n o ś ć  H a m b u rg a  w  p o tę ż n e j d e m o n s tra c ji ty y p o w ie d z ia la  się p rze 
c iw k o  z a tw ie rd z e n iu  „u k ła d u  ogó ln eg o “ . D e m o n s tra c ja  o d b y ła  się 
w  p rz e d d z ie ń  d e b a ty  w  p a r la m e n c ie  b o ń s k im  w  s p ra w ie  r a ty f ik a c j i  tego 

w o je n n e g o  u k ła d u .

T a k  o to  w y g lą d a ją  tw a rz e  o f ia r  bom b  n a p a lm o w y c h  z rz u c a n y c h  przez 
b a rb a rz y ń c ó w  a m e ry k a ń s k ic h  podczas g an g s te rs k ic h  n a lo tó w  na k o re a ń 
ską lud n o ść  c y w iln ą . N ie u le c z a ln e  b liz n y  s ta n o w ią  s tra s z liw y  a k t  o s k a r

że n ia  p rz e c iw k o  a m e ry k a ń s k im  lu d o b ó jc o m .
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P R E N U M E R A T A  m 'eś. — zł 
1.00, k w a r t  — 7.1 5.40, 

P R E N U M E R A T A  i K O L P O R 
T A Ż ; P P K  „R u c h “ , o d d z ia ł 
w  W arsza w ie , S re b rn a  12. Te!, 
c e n tr. 8-01-21. 22, 30 Z g łoszen ia  
na p re n  in d y w  p rz y jm u ją  
p la c ó w k i PPK „R u c h “  i pocz
ty  Z a m ó w ie n ia  na p ren  z b io 
row ą  (za k ła d o w a ) k ie ro w a ć  
na leży  do P P K  „R u c h "  w 
W arszaw ie , u l S re b rn a  12. Pi. 
T rzech  K rz y ż y  16 

S K Ł A D  I D R U K : Ż a k i G ra f. 
„D S P " , P rzed  P ańst W y o d 
rębn ione .

3 -B -2 3 3 2 1


